
Kraków gości Marszalka Polski
tow. Mariana Spychalskiego
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Spotkania na UJ ! AGH

WCZORAJ

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym w godzinach popołudnio­
wych przybył do Krakowa członek Biura Politycznego
KC PZPR, Marszałek Polski tow. Marian Spychalski. Wraz
z tow. Marianem Spychalskim przybyli: dowódca Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego gen. dyw. Czesław Waryszak
oraz generałowie brygady Zbigniew Szydłowski i M. Ma-
twijewicz.

Korzystając z pobytu w Krakowie Marszałek Polski tow.
Marian Spychalski dokonał inspekcji Studium Wojskowego
Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz Akademii Górniczo-
Hutniczej, spotkał się z członkami Senatów obu krakow­
skich wyższych uczelni oraz uczestniczył w spotkaniach
z przedstawicielami świata naukowego oraz aktywu mło-
dtzieży studenckiej.

Przybywającego do Uniwersytetu Jagiellońskiego Mar­
szałka Polski tow. M Spychalskiego powitali członkowie
Senatu Wszechnicy Jagiellońskiej z prorektorem UJ prof.
dr M. KCimasaewskim na czele. Wraz z tow. Spychalskim
przybyli towarzyszący mu w podróży inspekcyjnej gene­
rałowie i wyżsi oficerowie. Obecni byli również I sekre­
tarz KW PZPR poseł tow. L. Motyka, sekretarz KW PZPR
tow. S. Pięta, I sekretarz KKM PZPR tow. A. Kurz oraz

przewodniczący Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa
tow. ^bigniew Skolicki.

Po zwiedzeniu Collegium Maius, gdzie mieści się muzeum

Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz po zapoznaniu się ze

Studium Wojskowym UJ, marszałek M. Spychalski wziął
udział w spotkaniu z przedstawicielami krakowskiego śro­
dowiska naukowego jakie odbyło się w auli najstarszej

krakowskiej wyższej uczelni. Przemawiając w czasie ppo-t-
kania, tow. marszałek M. Spychalski mówił o coraz bar­
dziej zadzierzgającej się więzi i współpracy między
nauką i wojskiem polskim. Nasze ludowe wojsko — stwier­
dził-marszałek M. Spychalski — służy najważniejszej spra-
wje — pokojowi, ale właśnie i w tym celu korzysta z usług
i osiągnięć nowoczesnej nauki.

Na zakończenie spotkania w auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego marszałkowi M. Spychalskiemu wręczone zostały
kwiaty od przedstawicieli młodzieży studiującej na UJ.

*

Po zakończeniu wizyty w Uniwersytecie Jagiellońskim
Marszałek Polski tow. M. Spychalski udał się do Akademii

Górniczo-Hutniczej w Krakowie, gdzie odbyło się spot­
kanie z Senatem uczelni, a następnie aktywem studenckim
krakowskich wyższych uczelni. Z dorobkiem tej ważnej
placówki naukowo-wychowawczej, która naszemu krajowi
dala już wiele tysięcy wybitnych fachowców, zapoznał
marszałka tow. M. Spychalskiego rektor AGH prof. K. Ze-

maitis. Uczelnia, która przed 45 laty zaczynała od dwóch

wydziałów, posiada ich obecnie 9; czynione są starania
otwarcia kolejnego 10 wydziału naftowo-gazowe go.

W dniu dzisiejszym minister obrony M. Spychalski do­
kona inspekcji jedńostek VI Pomorskiej Dywizji Wojsk
Powietrzno-Desantowych stacjonujących w rejonie Kra­
kowa. (jók)
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Proletariusze wszystkich krajów, łgacie się

Kraków,
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w kraju i na świecie
WITOLD TRĄMPCZYNSKI UDAŁ SIĘ DO GENEWY

WARSZAWA (PAP)
20 bm. wyjechał do Genewy minister handlu zagra­

nicznego Witold Trąmpczyński, który przewodniczyć
będzie polskiej delegacji w obradach światowej kon­
ferencji handlu i rozwoju. W drodze minister Trąm­
pczyński zatrzyma się w Wiedniu, gdzie przeprowa­
dzi rozmowy z ministrem handlu i odbudowy Austrii
dr Fritzem Bockiem. Omówione zostaną wzajemne
stosunki handlowe między obu krajami.

W dniu wczorajszym ambasador Związku
Radzieckiego w Polsce odwiedził Tarnów.
W sali Zakładów Azotowych spotkał się on

z aktywem partyjnym i społecznym Tar­
nowa i powiatu tarnowskiego. ,;Na zdjęciu:
ambasador Aristow w towarzystwie sekre­
tarza KZ PZPR R. Koziola udaje się na

spotkanie. Fot. A. Etryk

(Informację o spotkaniu czytaj na

sir. 2)

Ruby uniknie
elektrycznego krzesła?

NOWY JORK. Jeden z obrońców Ru-

by’ego Burleson złożył w piątek wniosek

domagający się przeprowadzenia ponowne­
go procesu zabójcy Oswalda. Burleson po­
rozumiał się uprzednio z adwokatem Percy
Foremanem z Houstonu, który podjął się
obrony Ruby’ego na miejsce adwokata
Belli. Adwokat Foreman wyraża nadzieję,
że jego klient uniknie elektrycznego krze­
sła, nie oczekuje jednak, by ponowna roz­
prawa odbyła się wcześniej niż za rok lub
nawet dwa lata.

Z WIZYTĄ
W PIHM

Z pojęciem
Państwowego In­
stytutu Hydrolo­
giczno - Meteo­
rologicznego ko­
jarzy się nam

zazwyczaj co­
dzienna progno­
za pogody poda­
wana przez
wizyjnego
cherka”.
działalność

placówki nauko­
wej jest daleko
szersza. W pla­
nie prac nauko­
wo - badawczych
PIHM widzimy
np. zagadnienia
związane z ogól­
nym bilansem

wodnym w na­
szym kraju. Zdję­
cie nasze pokazu­
je makietę przy
pomocy której
pracownicy PIHM

opracowują pro­
blem prawidło­

wego układu
wód dla zakła­
dów papierni­
czych w Ostrołę-

tele-

„Wi-
Ale

tej

caf — fot.
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Belgia przekazała rządowi Konga
3 bazy wojskowe

BRUKSELA. — W piątek 20 bm. Belgia
oficjalnie oddała rządowi Konga bazy woj­
skowe w Kamina i Kitona oraz bazę mor­
ską w Banana pmy ujściu rzeki Kongo.
Umowę o przyjęcRi tych baz podpisali w

piątek premier Konga Adoula i belgijski
minister spraw zagranicznych Spaak, któ­
ry przebywa w Kongo z oficjalną wizytą.

Przyszły plan 5-letni

wspólnym naszym dziełem
Końcowe przemówienie tow. Wł. Gomułki na

PROSZĘ TOWARZYSZY,
dyskusja jaką przeprowadzi­
liśmy nad projektem tez Ko­
mitetu Centralnego na IV

• Zjazd Partii zaakceptowała
wszystkie generalne założenia
zawarte w tych tezach. Ple­
num Komitetu Centralnego
przedstawia organizacjom
partyjnym i całemu społe­
czeństwu zasadniczy doku­
ment do dyskusji przedzjaz-
dowej.

Co chcemy uzyskać w tej
szerokiej przedzjazdowej dys­
kusji? Chodzi nam przede
wszystkim o to, aby nowy
plan 5-letni, którego wytycz­
ne nakreślają tezy, został o-

pracowany przy udziale mo­
żliwie najszerszego aktywu
społecznego, aby stał się on

dziełem nie tylko centralnych

organów naszej partii, nie tyl­
ko Komisji Planowania i cen­
tralnych organów
cji gospodarczej,
dziełem tysięcy i
tysięcy działaczy
czych, społecznych i specjali­
stów wszystkich dziedzin.

Po wtóre chodzi nam o to,
aby w ostatnich dwóch latach
bieżącego planu 5-letniego
1964—65 przygotować dobre i
możliwie
startowe

letniego.

administra-
lecz także
dziesiątków

gospodar-

jak najszersze pole
dla nowego planu 5-

zatrudnić

XV Plenum KC PZPR

PRZEJŚCIE GRANICZNE W CHY2NEM
NIE TYLKO DLA LOKALNEJ TURYSTYKI

ZAKOPANE (PAP)
Z przejścia do granicy polsko-czechosłowackiej w

Chyźnem mogli dotychczas korzystać wyłącznie tury­
ści w ramach polsko czechosłowackiej konwencji tu­
rystycznej. Od 1 kwietnia będą w Chyżnem mogły
przekraczać granicę również osoby legitymujące się
paszportami.

Placówka WOP i urząd celny będą czynne w Chyż­
nem przez 24 godziny na dobę.

Samoloty południowowietnamskie zbombardowały wieś w Kambodży
NOWY JORK. Samoloty poludniowietnamskie zbombardowały w czwartek wieś kambodżań-

ską Chantrea, leżącą w odległości 6 km od granicy z Wietnamem południowym. Szesnastu
mieszkańców wsi, w tyra dwoje dzieci, zostało zabitych, a ll^jgób odniosło rany. Myśliwce

kambodżańskie zestrzeliły jeden z samolotów południowowietnamskich. Bezpośrednio po
nalocie szef państwa Kambodży, książę Norodom Sihanouk poprosił przebywającą obecnie w

Phnom Penh oficjalną delegację południowowietnamską, aby udała się do Chantrea i zapozna­
ła się na miejscu ze skutkami nalotu. Delegacja przybyła do Kambodży, aby omówić pro­
blemy graniczne. Na miejsce bombardowania udali się również członkowie Międzynarodo­
wej Komisji Kontroli i Nadzoru dla Indochin, w której skład wchodzą, jak wiadomo, przed­
stawiciele Polski, Kanady i Indii.

można tworzyć tylko najtań­
szych miejsc pracy. Musimy
bowiem rozwijać przemysł
przetwórczy, w którym nowe

miejsca pracy są najtańsze, w

odpowiednich proporcjach do
przemysłu wytwarzającego
materiały, surowce, paliwo i
energię, to jest w takicn ga­
łęziach, w których miejsca
pracy są niezmiernie drogie.

Trzeba więc szukać w prze­
myśle przetwórczym takich
rozwiązań ażeby przy zasto­
sowaniu nowoczesnej techni­
ki, produkcja była jak naj­
bardziej pracochłonna i wy­
magała jak najmniejszej ilo­
ści materiałów i surowców.
Produkcja ta powinna odpo­
wiadać zarówno potrzebom
kraju jak j potrzebom eks­
portu.

po-

po-
za-

Eksport
Co się tyczy eksportu, to

mamy już na przyszłe 5-lecie
daleko zaawansowane wstęp­
ne porozumienia z innymi
krajami socjalistycznymi, a

przede wszystkim ze Związ­
kiem Radzieckim, określające
w dużej mierze profil i kie­
runki naszej produkcji eks­
portowej. Ponad 80 proc, ca­
łej puli eksportowej przemy­
słu maszynowego przypada na

kraje socjalistyczne, a około
20 proc, na pozostałe kierunki,
a więc i na kraje nierozwinię-
te i wysoko rozwinięte kraje
kapitalistyczne. Fakt ten uła-

(DOKONCZENIE NA STR. 2>

JEST NAS 31 MILIONÓW
WARSZAWA (PAP)

Polska liczy już prawie 31 min obywateli. Oficjalne
dane Głównego Urzędu Statystycznego, sporządzone
na dzień 1 stycznia br., mówią o 30.939.700 mieszkań­
cach Polski. Ponieważ jednak w ciągu kwartału przy­
bywa u nas kilkadziesiąt tysięcy obywateli (IV kwar­
tał ub. r. — 73,2 tys.), zatem w najbliższych dniach
przyjdzie na świat „obywatel nr 31.000.000”.

Po raz pierwszy po wojnie liczba mężczyzn prze­
kroczyła 15 min, natomiast kobiet jest o prawie cały
milion więcej. Z początkiem roku we wszystkich mia­
stach i osiedlach mieszkało 15,2 min obywateli (po­
czątek ub. r. — 14,9 min), a na wsi ponad 15,7 min
(ub. r. — 15,6 min).

60 TYS. „ATLASU ŚWIATA” DODATKOWO

WARSZAWA (BN-T PAP)
Jak poinformował dziennikarzy na piątkowej kon­

ferencji prasowej dyrektor PWN — Adam Brom-
berg, w sierpniu br. księgarnie otrzymają 60 tys. e-

gzemplarzy dodatkowego nakładu „Atlasu świata"
(łączny nakład razem z subskrypcją wynosić będzie
ok. 140 tys. egzemplarzy).

Nowe wydanie „Atlasu” sprzedawane będzie
cenie 790 zł (w subskrypcji 560 zł).

W końcu kwietnia br. rozpocznie się dostarczanie
partiami do księgarń 3 tomu Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej.

WSTRZĄSAJĄCY DZIEŃ WE FRANKFURCIE

FRANKFURT N'MENEM (PAP)
Piątkowy dizień procesu oprawców oświęcimskich

stał się dla większości jego obserwatorów najbardziej
wstrząsającym momentem w tym przewodzie sądo­
wym. Oto świadek Karl S. ze Stuttgartu, były wię­
zień Oświęcimia, człowiek złamany, ze zrujnowanym
zdrowiem, odmówił składania zeznań obciążających
oskarżonych i nie chciał usprawiedliwić swego za­
chowania nawet pod groźbą sankcji karnych. Począt­
kowo świadek próbował wyjaśnić; że wszystko zatar­
ło się w jego pamięci, a dopiero w końcu z wyraźną
niechęcią wydusił z siebie, że „chce żyć w spokoju,
nie chce trudności, ma teraz dobre zajęcie, pracy nie
chciałby utracić”. I wreszcie: „Kiedy jechałem
proces, słyszałem w pociągu, jak ludzie mówili,
proces oświęcimski, to blamaż Niemców wobec
granicy”. Więcej świadek nie chciał wypowiadać się
na.temat motywów swego zachowania. Jego wyznanie
świadczyło jednakże wyraźnie o naciskach i presji
może i groźbach, jakim podlega ten świadek ze stro­

ny swego otoczenia. Zjawisko dające wiele do my­
ślenia.

W tej sytuacji sędzia odczytał niektóre fragmenty
zeznań złożonych przez świadka w czasie śledztwa
poprzedzającego proces. Zeznania te obciążały silnie
zwłaszcza oskarżonego Bogera.

Chruszczów odwiedzi

ZRA
MOSKWA. Jak podaje

agencja TASS, przewod­
niczący Rady Ministrów

ZSRR, Nikita Chruszczów
odwiedzi w maju br. Zje­
dnoczoną Republikę Arab­
ską na zaproszenie prezy­
denta ZRA, G. A. Nasera.
Premier Chruszczów wyra­
ził zadowolenie, iż będzie
miał możność uczestnicze­
nia w uroczystościach
związanych z zakończe­
niem budowy pierwszego
etapu tamy assuańskiej i

przegrodzenia koryta Nilu,,

Ustąpienie Salingera
WASZYNGTON. Sekre­

tarz prasowy Białego Do­
mu, Pierre Salinger ustąpił
w czwartek z zajmowanego
stanowiska. Prezydent
Johnson ogłosił, iż przyjął
dymisję Pierre Salingera.
Nowym sekretarzem praso­
wym Białego Domu mia­
nowany został George Ree-

dy, który w piątek objął
swe stanowisko. #

Kongijska misja
dobrej woli opuściła

ZSRR
MOSKWA. Misja dobrej

woli Republiki Kongo
(Brazzaville) z ministrem

spraw zagranicznych i in­
formacji, Charlesem Ganao
na czele opuściła w piątek
Moskwę udając się w dro­
gę powrotną do kraju. W
imieniu swego rządu mini­
ster Ganao podpisał w Mo­
skwie komunikat o ustano­
wieniu stosunków dyplo­
matycznych między Repu­
bliką Kongo i Związkiem
Radzieckim.

Decyzja rządu
Argentyny

HAWANA. Rząd Argen-
tyny postanowił przejąć
eksploatację złóż ropy na­
ftowej należącej dawniej
do obcych koncernów naf­
towych. W listopadzie u-

biegłego roku rząd anulo­
wał kontrakty z zagranicz­
nymi towarzystwami naf­
towymi.

Prezydent Indii

przyjął
min. Galińskiego

DELHI. Prezydent Indii,
dr Radhakrishnan przyjął
w czwartek po południu
bawiącego z oficjalną wi­
zytą w Delhi ministra kul­
tury i sztuki PRL, Tadeu­
sza Galińskiego.

Pomiędzy rzą­
dem Iraku a po­
wstańcami kur­
dyjskimi został

ptoklamowany w

lutym br. ro-

zejni w wyniku
tajnych rokowań

przeprowadzo­
nych w Ranyah
w Kurdystanie.
W rokowaniach

tych brał udział

ze strony Kur­
dów przywódca
powstańców kur­
dyjskich generał

Mustafa Barzanl

(z lewej)
duchowny
zułmańskl
lah Masoud

prawej). Obecnie
zwolniono z wię­
zień pierwszą
partię powstań­
ców kurdyjskich
w ilości 760 osób

aresztowanych i

skazanych przez
lądy irackie.

CAF
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Gdzie

1,5 min?
W dyskusji nad tezami na

naszym plenum, uznaliśmy
wszyscy, że naczelnym zada­
niem nowej 5-latki jest zatru­
dnienie młodzieży, stworzenie
około półtora miliona nowych
miejsc pracy. Nie można mieć
wątpliwości co do tego, że ca­
ła partia i całe społeczeństwo
uzna tę sprawę za najważniej­
szą. Mamy więc do rozwiąza­
nia bardzo trudny problem,
polegający na tym, aby z jed­
nej strony stworzyć dostate­
czną ilość, możliwie najtań­
szych miejsc pracy dla mło­
dzieży wchodzącej w wiek doj.
rżały, z drugiej zaś strony
chcemy i musimy, wszystkimi
siłami, posuwać naprzód
stęp techniczny.

Jak pogodzić te dwa,
zornie sprzeczne ze sobą
dania?

Tow. Jędrychowski mówił o

kosztach jednego miejsca pra­
cy w przemyśle. Przytoczy!
fakty świadczące o ogromnej
rozpiętości tych kosztów, od
10 milionów złotych aż do 80
tysięcy złotych za jedno miej­
sce pracy i określił najbar­
dziej ogólną metodą średni
szacunkowy koszt jednego
miejsca pracy w przemyśle w

nowym planie 5-letnim na 430
tys. zł. Z tego wynika, że na­
kłady na przemysł, które wy­
niosą w następnym 5-leciti
ponad 340 mld zł pozwolą na

zatrudnienie po uwzględnie­
niu wzrostu wydajności pra­
cy około 600 tys. osób. Powin­
niśmy natomiast zatrudnić nie
600 tys. osób, lecz półtora mi­
liona ludizi. A więc tylko d-
kreślona część przypływu no­
wej siły roboczej znajdzie za­
trudnienie w przemyśle, zaś
dla pozostałej' stworzone być
powinny miejsca pracy w in­
nych działach gospodarki na­
rodowej poza gospodarką
chłopską.

W żadnym wypadku nie mo­
żemy zakładać, że nie będzie­
my rozwijać techniki po to,
any zatrudnić ludzi. Taka po­
lityka byłaby z gruntu fał­
szywa, bo pchałaby nas

wstecz. W przemyśle też nis

ZVd naszego Czytelnika z Nowej Huty otrzymaliśmy
t ipodziękowanie za skuteczną interwencję w spra-

wie kiepsko funkcjonującego centralnego ogrzewa­
nia. Okazuje się, że dzięki owej interwencji miesz­

kanie naszego Czytelnika aż dwukrotnie odwiedziły od­
powiednie komisje a w ślad za nimi przybyła ekipa na­
prawcza, która — po niedługim manewrowaniu odpowie­
dnimi narzędziami — przywróciła instalacji centralnego
ogrzewania jej pełną moc ogrzewczą. Ślicznie, bardzo
pięknie i... należałoby złożyć podziękowanie odpowiednie­
mu urzędowi oraz pracownikom, wchodzącym w skład
ekipy. Tylko, że...

„Zastanawiam się — pisze nasz Czytelnik — dlaczego
normalne prośby, skierowane jeszcze przed rozpo­
częciem zimy do Miejskich Ciepłowni w Nowej Hucie
nie odniosły skutku, dlaczego potrzebna była aż inter­
wencja redakcji, aby sprawa ruszyła naprzód'! Czy urzę­
dy użyteczności publicznej muszą załatwiać sprawy ludz­
kie dopiero wtedy, gdy nad nimi wisi bat?”

Wygląda na to, że pytanie zostało skierowane do redak­
cji, a co za tym idzie — wypada na nie znaleźć odpo­
wiedź. Ba, ale to nie takie proste, gdy odpowiedzi narzu­
ca się kilka.

FOT — CAF

Makieta centralnego pla­
cu dzielnicy Noeterget w

Sztokholmie z projektem
„pionowego akcentu ze

szkła i stali”, dziełem
rzeźbiarza Edvina Ohr-
stroema. Budowa tego 37-

metrowego obelisku umie­
szczonego pośrodku dużego
basenu z licznymi fontan­
nami, ma kosztować pół
miliona dolarów.

Na przykład ta. Nie wiem mianowicie czy prośby ma-

trybem jeszcze
for-
naj-

szego Czytelnika, złożone normalnym 1
przed zimą, odpowiadały wszystkim wymaganiom
malnym. A to — jak wiadomo — w urzędzie rzecz

ważniejsza: żeby papierki się zgadzały.
Załóżmy, że zgadzały się. Rodzi się w związku z

pytanie: a nuż nasz Czytelnik znalazł się na liście
trzechsetny osiemdziesiąty trzeci? Wówczas nic dziwne­
go, że na naprawę trzeba było czekać długo. A po wtóre
(co dobitnie i zwięźle wyeksplikował mi pewien inspek­
tor pewnego dzielnicowego zarządu budynków mieszkal­
nych) nim by zdołano sporządzić odpowiedni protokół
z wizji lokalnej, przeprowadzonej przez odpowiednią ko­
misję — właśnie miałoby się ku końcowi marca... Nie
wystarczy bowiem, że ktoś tam (jakiś lokatorzyna!) twier­
dzi, iż jest mu zimno. To musi zostać zbadane, opisane i
wierzytelnymi podpisami stwierdzone. Wszak dla jedne­
go temperatura 15 st. C wydaje się sierpniowym upałem,
a dla drugiego 25 śt. C oscyluje wokół bieguna zimna...

Wynika z powyższego niedwuznacznie, iż do udzielenia
fachowo-dogłębnej tudzież formalno-urzędowej odpowie­
dzi zupełni?się nie nadaję.

Mogę natomiast z żalem zauważyć, iż redakcja została
potraktowana „batogowo" (cyt. „...gdy nad nimi wisi
bat”...), co napełnia mnie — a jak sądzę — i moich ko­
legów smutkiem. Ponieważ:

■ być może spraica naszego Czytelnika z Nowej Huty
została potraktowana ze szczególną pieczołozuitością i po­
za kolejką z uwagi na redakcyjną interwencję;

® być może „urzędy użyteczności publicznej muszą za­
łatwiać ludzkie sprawy dopiero wtedy, gdy nad nimi
wisi bat’’;

■ być może normalne prośby — nie skutkują.
Cóż wtedy, ach cóż?

tym
jako

Ko
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Gocte. B.15: „Dwa pokolenia" —

film fab. prod. włoskiej. 10.55:

Program dla szkół: Język polski
(kl. X) z cyklu „Dzieje drama­
tu” — Stanisław Wyspiański. —

15.30: „Wiosenny dzień” —, kon­
cert dla dzieci. 16.30: Ludzie, ma­
szyny, automaty. 16.45: Aktualno­
ści. 17 .00: Wiadomości. 17 .05. Pro­
gram dla dzieci. 17.35, Z serii

„Przygody Ro.bta Hooda”. 18,00'
Chłopski pisarz — 1 ziemia moja
— reportaże filmowe. 18.30: Ki­
no krótkich filmów. 18.55: Eure­
ka. 19.25: Teatr mój widzę ogrom­
ny — program w 20 roczn. śmier­
ci Leona Schillera. 19.50: Dobra­
noc. 20.00: Dziennik. 20.30: Teatr
TV- — droga do Czarnolasu —

dramat poetycki Aleksandra Ma­
liszewskiego

WTOREK

Godz. 16.50: Aktualności. 17.00:
Wiadomości. 17.05: Program dla
dzieci. 17.35: Skarby na śmietni­
ku — próg, publ. 18.05: Z cyklu:
„Podróże po śwlecle”. 18.20:

„Mazurek Dąbrowskiego” — pro­
gram muzyczny. 18.50: Wester-

platczycy — program z Gdań-
ska. 19.20: Najszczęśliwszy czło­
wiek na świecle — film prod.
radź. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: Wspomnienia o

gwiazdach. 21.00: PKF. 21 .10:

„26-24-24” — reportaż z pracy po­
gotowia milicyjnego. 21 .50: Wia­
domości.

ŚRODA
Godz. 11 .00: „Judyta” ~ film

fab. prod. ang. 11.55: Program
dla szkół: Cheml* (kl. X) „Kost­
ka margaryny”. 15.30: Ludzie,
maszyny, automaty. 15.50: Aktual­
ności. 16.00: w 150 rocznicę uro­
dzin Tarasa Szewczenki. 17 .00:
Wiadomości. 17.05: Program dla
dzieci. 17 .55: Mała encyklopedia
wszechnicy TV. 18.20: Magazyn
medyczny. 18.50: Paryskie Variete
— film. 19.20: Przyjaźń — mag.

międzynarodowy. 19.55: Dobra­
noc. 20.00: Dziennik. 20.30: Mądra
droga — progr. publ. 21 .00: „Ju­
dyta” — film fab. 21 .50: Pro­
gram muzyczny XX-lecla i- cyklu
„Wybitni artyści polscy” — Bar­
bara Hesse-Bukowska — forte­
pian. 22.05: wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 15.50: Aktualności. 16.00:
Kurs rolniczy. Temat: „Grzejnl-
ctwo elektryczne w gospodar­
stwie rolnym”. 16.45: Na pół­
kach księgarskich. 17.00: Wiado­
mości. 17 .05: Nasze skrzydła —

telekonkurs na tematy lotnicze.
17.55: Z serii „Przygody dziwne­
go psa Huckleberry”. 18.20: Cie­
kawostki matematyczne. 18.40:

Młodzieżowy klub telewizyjny
„Proton”. 19.20: Spotkania z

przyrodą — program filmowy.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik.
20.30: Pociąg nr WDD 044 nie

przyjechał — program publ. 21 .00:
Teaitr „Sfinks” — Portret Doria­
na Gray’a — widowisko, fanta­
styczne Oscara WIlde’a. 22.20;
Wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 16.20: Ludzie, maszyny,'

automaty. 16150: Aktualności. 17.00'
Wiadomości. 17.05: Program dla
dzieci. 17.40: Program publ. 18.00:

Lipskie słowiki — film prod.
NRD. 18.30: Wszechnica TV —•

Akademia 1 dwory — program
z cyklu „Ogniwa dziejów kultu­
ry”. 19.00: „Generał Walter” —

film dokumentalny. 19.20: Długo­
pis w mrowisku — progr. publ.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik.
20.30: „Wilcza jama” — film fab.

prod. CSRS. 22.00: wiadomości.

SOBOTA

Godz. 10.00: „Bohaterowie są

zmęczeni” — film fab. prod. fr.
15.55' Aktualności. 16.10: Program
tygodnia. 16.40: Wiadomości. —

16.45: Program dla dzieci. 17 .45:

Przygody Hucka — film fab.
orod. USA dla młodzieży. 19.05'
Koncert kameralny. 19.35: wie­
czorne rozmowy. 19.50: Dobrancc.
20.00: Dziennik. 20.30: z cyklu
„Portrety” — ptcgram pt Ta­
deusz KuPsiewicz. 21.00 - TV
Teatr Poezji'. „Tatiana” — frag­
menty poematu „Eugeniusz Onie­
gin” Puszkina. 21.40' „Bohatero-
t ie są zmęczeni” — film fab.

NIEDZIELA

Godz. 9.55: Koncert mistrzów
sztuki — tr. z Leningradu. 13.20:

„Wesoła orkiestra” — film fab.

prod. ang. dla młodzieży. 14 .50:
Świąteczna biesiada. 15.35: Przy­
gody w krainie fantazji — film
z serii „Disneyland”. 16.25: Czer­
wone pantofelki — widowisko dla
dzieci. 17 .30: Wszechnica TV —

Najwięksi i najmniejsi — z cyklu:
„Ziemie, ludy, obyczaje”. 18.00:

„Wielokropek” — wydanie spe­
cjalne. 18.35: Ludzie 1 zdarzenia
—. reportaż filmowy. 18.50: Trzy
razy dwa — teleturniej. 19.50'
Dobranoc. 20.00: Dziennik. 20.35:

„Ferdynand cowboy” — film
fab. prod. tranc. 21 .55: Sporto­
wa niedzieli). 22.25: „Czy pani
gra w jojo” — program rozryw­
kowy.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) niczne, jejli tylko nasze in­
stytuty naukowe potrafią to

rozwiązanie w porę i na od­
powiednim poziomie technicz­
nym przygotować. Ale bywa
tak, że opracowanie projektu
i technologii produkcji trwa

latami, pochłania miliony zło­
tych, a my dłużej czekać nie
możemy. W takiej sytuacji
trzeba kupować zagraniczną tego "problemu —

licencję. Jest to sprawa wy- różne warianty rozwiązań
magająca głębokich analiz.

twia nam ogromnie planowa­
nie rozwoju przemysłu.

Jednakże pokaźna część eks­
portu przemysłu przetwór­
czego będzie szła na rynki ka­
pitalistyczne, z którymi tych
długofalowych umów nie ma­
my. Inwestycje w tym prze­
myśle muszą więc zapewnić
łatwe dostosowanie produkcji
do zmieniających się wymo­
gów i możliwości światowych
rynków zbytu.

W dyskusji powinniśmy się
kierować troską o to, ażeby
w maksymalnym stopniu o-

pierać się na własnej bazie
materiałowej. Często otrzy­
mujemy zdawałoby się pory­
wające propozycje, ale zakła­
dające import z krajów ka­
pitalistycznych takich lub in­
nych surowców, maszyn, bądź
też zakupienie licencji. Nie
wyrzekamy się, rzecz jasna,
importu surowców, czy u-

rządzeń, jeśli jest on opłacal­
ny. Nie wyrzekamy się też

zakupu szeregu, licencji w kra­
jach kapitalistycznych. Ale
musimy postępować ostrożnie.
Każda licencja musi być do­
brze rozważona. Najbardziej
właściwą rzeczą jest stoso­
wać własne rozwiązania tech-

tety partyjne, rady zakładowe
z wnioskami w sprawie loka­
lizacji w tych miejscowościach
nowych zakładów przemysło­
wych. Rzecz nie na tym pole­
ga, żeby zwracać się tylko do
władz centralnych i domagać
się: budujcie nowe zakłady.
Rzecz w tym, żeby samemu

szukać w terenie . rozwiązań
i — proponować

. iw
oparciu o takie czy inne su-

E5

Pismo skólng
prezesa Rady M rastrów

WARSZAWA (PAP)
W celu stworzenia sprzyjających

warunków dla rozwoju usług
świadczonych przez rzemiosło,
prezes Rady Ministrów zwrócił

się w piśmie okólnym do prze­
wodniczących prezydiów Woje­
wódzkich Rad Narodowych oraz

miast wydzielonych z woje­
wództw, w którym poleca pod­
jęcie niezbędnych kroków zabez­
pieczających ten rozwój.

Pismo zwraca uwagę na konie­
czność zabezpieczenia przydziału
lokali dla nowo powstających rze­
mieślniczych zakładów usługo­
wych, zwłaszcza w deficytowych
rodzajach usług, stosowania prze­
kwaterować rzemieślników z ich

lokali użytkowych tylko w uza­
sadnionych przypadkach i to z je­
dnoczesnym * zabezpieczeniem
przydziału lokali zastępczych,
wreszcie przydzielania działek

budowlanych rzemieślniczym
spółdzielniom zaopatrzenia i zby­
tu oraz indywidualnym rzemieśl­
nikom, jeśli wyrażą chęć wybu­
dowania własnych zakładów usłu­
gowych.

ważne pojedynki piłkarskie
dla krakowskich zespołów

czenia z bieżącego planu, gdy
założono zbyt napięte wska­
źniki. Nie trzeba być specja­
listą, żeby wiedzieć, iż w rol­
nictwie wskaźniki wzrostu
trzeba zakładać ostrożnie. Mo­
żemy w sposób uzasadhiony
przypuszczać, że w tych wska­
źnikach wzrostu produkcji rol­
niczej, jakie założyliśmy, są
rezerwy, że możemy osiągnąć
więcej w odpowiednich wa­
runkach klimatycznych. Jeśli
te warunki okażą się mniej
sprzyjające, to mamy założo­
ne realne wskaźniki zabezpie­
czające zarówno zaopatrzenie
kraju jak 1 eksport.

Dyskusja nasza była kon­
struktywna, rzeczowa. Towa­
rzysze patrzyli realnie na rze­
czywistość i podchodzili do
niej po gospodarsku.

W sumie biorąc, towarzysze,
partia nasza zrobiła w ciągu
tych lat od III do IV Zjazdu
olbrzymi krok naprzód, wyro­
sła; jest lepsza pod każdym
względem; pod względem
dyscypliny partyjnej i pod
względem świadomości kla­
sowej, ideologicznej. Jest
ona w sumie biorąc dobrą par­
tią. Przy pomocy tej partii
rozwiązujemy wiele trudnych
problemów, które stają przed
nami i które nas czekają w

przyszłości. Mamy w organi­
zacjach partyjnych, w samo­
rządach robotniczych dosko­
nały aktyw dobrych 1 ofiar­
nych ludzi, którzy te zadania
realizują.

Dobra jest nasza partia, to­
warzysze. Ale jaka by nie by­
ła, musimy ją stale ulepszać.
Mamy prawdziwie wielkie o-

siągnięcia. Któż z nas mógł
marzyć przed 20 laty, kiedy to

wszystko leżało w gruzach, że

my 20-lecie Polski Ludowej
będziemy obchodzić posiada­
jąc 10-krotnie większy poten­
cjał produkcyjny w przelicze­
niu na głowę mieszkańca, ani­
żeli w 1938 roku. Któż by w to
wówczas uwierzył. Jesteśmy
zadowoleni z osiągnięć, ale
czy możemy ręce założyć! Nie

możemy!
Narastają nowe zadania. Na­

rastają przed nami, jako kie­
rownictwem partii, przed rzą­
dem, przed władzą ludową —

przed całą partią, przed wszys­
tkimi jej ogniwami. Przed ka­
żdym jej członkiem. I my te
nowe zadania wykonamy. Je­
stem przekonany, że w dys­
kusji przedzjazdowej, która
będzie się toczyć w oparciu o

tezy Komitetu Centralnego
partia znowu wyjdzie wzmoc­
niona, znowu urośnie w siły i
przyjdzie na IV Zjazd zwarta,
bardziej przygotowana do roz­
wiązywania tych wielkich pro­
blemów, jakie stawiają przed
nami najbliższe lata.

konkretne rozwiązania, doty­
czące typizacji oraz budowni-
twa oszczędnościowego. Teraz
idziemy nieco dalej — wysu­
wamy mianowicie szeroki roz­
wój spółdzielczego budownic­
twa mieszkaniowego oraz sze­
roki udział budownictwa nie-
pełnostandardowego.

Udział budownictwa miesz­
kaniowego w całości nakładów
inwestycyjnych w poprzednich
5-latkachi przedstawił się na­

stępująco: w latach 1950 —

1955 wydawaliśmy na budow­
nictwo mieszkaniowe uspo­
łecznione i nieuspołecznione —

12,8 proc, całości nakładów, w

latach 1956 - 1960 - 19,5 proc,
nakładów. W bieżącej 5-latce
zakładamy odział budownic­
twa mieszkaniowego — 16,1
proc, ogółu nakładów, na na­
stępną 5-latkę proponowany
jest ten udział w wysokości
13,6 proc. Przy stałym wzroś­
cie absolutnych rozmiarów in­
westycji, a więc również roz­
miarów. budownictwa miesz­
kaniowego.

Cyfra ta nie obejmuje na­
kładów pbśrednich na bu­
downictwo mieszkaniowe, bo
olbrzymia część tych nakła­
dów mieści się w gospodarce
komunalnej i przeznaczona
jest na uzbrojenie terenu, na

remonty budynków itd. W su­
mie jest to znaczne obciążenie
gospodarki narodowej. Dlatego
też nąusimy pójść po drodze
budownictwa racjonalnego,
oszczędnego, pozwalającego z

przewidzianych nakładów wy­
budować jak największą ilość
mieszkań. Inaczej problemu
mieszkaniowego nie rozwiąże-
my. Inaczej nie zapewnimy
mieszkań tej młodzieży, która
wchodzi w wiek pracy i która
będzie zawierać związki mał­
żeńskie.

Jest to wielki problem — je­
den z ważnych tematów dys­
kusji przędzjazdowej. Niech
także sama młodzież
określonych rozwiązań
blemu mieszkaniowego,
dzież powinna zawczasu

madzić środki finansowe
swoich zarobków na zabezpie­
czenie sobie mieszkania przez
udział w spółdzielniach miesz­
kaniowych, gdyż młody czło­
wiek nie powinien liczyć tyl­
ko na to, że państwo da mu

mieszkanie za darmo.
Co się tyczy budownictwa

przyzakładowego, to jest ono
’

w istocie rzeczy budownic-
! twem państwowym, realizo-
'

wanym za środki państwowe
'

a częściowo z funduszu za-

■kładowego. Trzeba przekształ­
cić te domy na domy spól-

____________ ____

• dzielcze, zakładać spółdzielnie
downictwie przemysłowym mieszkaniowe i wyrabiać
wskazywał na- to,, że wytyczne wśród ludzi większą troskę _o

ourma rinmir mir nolaótt
do planu zakładają zbyt wy­
sokie koszty robót budowlano-
montażowych. Czym jest mię­
dzy innymi powodowany ten

wysoki koszt? Tym, że każdy
zakład pracy buduje się u nas

jak prototyp, że nie ma ty­
pizacji budownictwa, nie ma

typowych elementów, dostoso­
wanych do określonych rp-
dzajów zakładów, magazynów
czy innego rodzaju budownic­
twa. Często buduje się zakła­
dy szeroką ręką, wydając
państwowe środki w postaci
rozrzuconych daleko od siebie
wielu budynków bez należyte­
go uwzględnienia potrzeb pro­
cesu technologicznego, pod­
czas gdy rozmieszczenie kilku
oddziałów zakładu w jednym
budynku, w halach połączo­
nych wspólnymi ścianami i

przewodami dać może nieraz
wielkie oszczędności budow­
nictwa.

W nielepszej sytuacji niż
Wisła jest krakowski Wawel.
I ten zespół mimo zadowalają­
cej gry, nie odnosi zwycięstw.
Przed zespołem stoi ważne 1
odpowiedzialne zadanie w

pierwszym pojedynku.
Cracovia i Garbarnia chcą

odegrać w II lidze czołową
rolę. Tylko zwycięstwa i zdo­
bywanie punktów może przy­
bliżyć upragniony awans do
ekstraklasy. Oczekujemy, że

obydwa zespoły wrócą do
Krakowa ze zdobytymi punk­
tami.

W pozostałych meczach gra­
ją: Arkonia — Zagłębie, Gór­
nik — Pogoń, Legia — ŁKS,
Polonia - Odra, Szombierki —

Stal, Unia — Ruch.
Śląsk — Lechia, Start —

Lublinianka, Stal Mielec —

Polonia Bydgoszcz, Rapid —

Piast, Karpaty — Zawisza.

lecz Hutnika

z BBTS
sprawdzianem formy

Świetnie spisująca się od
wielu lat drużyna Hut­
nika z Nowęj Huty prze­
grała swój ostatni pojedy­
nek z pięściarzami Polonii
Gdańsk i opuściła fotel
przodownika ekstraklasy.
Było to dość przypadkowe,
bowiem tak jak mówiły
relacje prasowe, porażka
Kaima była niezasłużona.

W najbliższą niedzielę
pięściarze krakowscy sto­
czą pojedynek z zespołem
BBTS z Bielska, zespołem,
który jest coraz groźniej­
szy. Mecz ten będzie spra­
wdzianem formy pięściarzy
Hutnika. W obydwu zespo­
łach wystąpi wielu zna­
nych i cenionych pięścia­
rzy. M. in. w BBTS Kas­
przyk i Pietrzykowski a w

drużynie gospodarny Dra­
gan, Gajewski, Drucis. Wy­
mienieni pięściarze Hutni­
ka brani są pod uwagę
przed wyjazdem drużyny
CRZZ do Rzymu i Neapo­
lu. Zobaczymy więc, jakie
zaprezentują umiejętności
i formę.

Najciekawszym pojedyn­
kiem niedzielnego spotka­
nia, które odbędzie się w

Nowej Hucie o godz. 10.30
będzie walka młodego, o-

biecującego Dragana z wie­
lokrotnym mistrzem Euro­
py — Pietrzykowskim.

Krakowianie nie mieli w

tym roku szczęścia oglądać
inauguracji rozgrywek piłkar­
skich. Jedyny zespół naszej
ekstraklasy, krakowska Wisła
występowała tydzień temu w

Łodzi, gdzie doznała przypad­
kowej porażki.

W najbliższą sobotę i nie­
dzielę krakowianie będą
świadkami dwu meczy piłkar­
skich. Garbarnia o godz. 15.30
spotka się w sobotę na swo­
im boisku z Górnikiem Wał­
brzych. W niedzielę Wisła po­
dejmować będzie Warszawską
Gwardię. Początek meczu o

godz. 11.30. Dwie pozostałe
drużyny drugoligowe Cracovia
i Wawel rozegrają mecze na

wyjazdach. Cracovla zmierzy
się w Poznaniu z tamtejszym
Lechem, a Wawel rozegra po­
jedynek z Rakowem Często­
chowa.

Wszystkie pojedynki są nie­
zmiernie ważne dla krakow­
skich zespołów. Dwie drużyny
Wisła i Wawel zajmują miej­
sca w dolnych rejonach tabe­
li. Cracovia 1 Garbarnia po
pierwszej rundzie uplasowały
się na czołowych pozycjach w

II lidze.
W szczególnie przykrej sy­

tuacji znajduje się Wisła. Kra­
kowianie już w pierwszym
meczu sezonu udowodnili, że
mimo, iż potrafią grać na do­
brym poziomie technicznym,
napastnicy nie potrafią celnie
i skutecznie strzelać. Ta słaba
strona krakowskiej drużyny
daje o sobie znać w ostatnich
latach. Jeżeli napastnicy nie
będą strzelali z każdej nada­
jącej się sytuacji, jeżeli nie
będą stwarzali wielu groźnych

i momentów pod bramką prze-
| ciwnika, możemy być znów
| świadkami miernego występu

zespołu „czerwonych”. Wszys­
cy oczekują jednak, że w tej
krytycznej sytuacji napastnicy
zespołu gospodarzy zerwą raz

na zawsze z kunktatorstwem!
unikaniem ostrych starć.

Piłkarze III frontu

rozpoczynają
rozgrywki

W niedzielę oprósz zespołów I i
II ligowych wystartują do mis­
trzowskich spotkań piłkarze ligi
okręgowej. Wprawdzie tydzień
temu drużyny Górnika Jaworzno
i Victorli rozegrały pojedynek o

punkty lecz było to spotkanieI przełożone z pierwszej rundy.
W niedzielę odbędzie się 7 me­

czy. Pojedynkiem nr 1 będzie nie­
wątpliwie spotkanie dwóch kan­
dydatów do pierwszego miejsca
Unii Tarnów i Hutnika N. Huta.

Atut własnego boiska przemawia
za Unią. Hutnik w ostatnich me­
czach towarzyskich zaprezento­
wał bardzo dobrą formę i ma też

duże szanse. Przodownik tabeli
Victorla gości Tarnovię. Z Tarno-

vią broniącą się przed degrada­
cją trzeba się Uczyć. W pozosta­
łych meczach spotkają się na

pierwszym miejscu gospodarze:
Fablok — Górnik Jaworzno, San-

decja — Skawa Wad., Górnik
J Brzeszcze — Hutnik Trzebinia,
i Wisła Ib — Prokoclm (godz. 15
| boisko Wisły), Cracovla I b — U-

I nia Oświęcim (godz. 11 .30 boisko
J Cracoyii). (ap)

. . , rowce, czy to glinkę, czy dre-

liRcjatywa toronn wno, cZy wikimę czy torf nP.
*■' Jest wiele rodzajów lokalne-

przemysłu go surowca, z którego można

produkować potrzebne społe­
czeństwu towary. A miejsce
pracy może tam kosztować 20
tysięcy, 30 tysięcy czy 50 ty­
sięcy złotych. Trzeba sobie ja­
sno uświadomić czym i jakimi
środkami i zasobami dysponu­
jemy, jakie warianty można w

danym terenie zastosować.

Poruszano w dyskusji pro­
blem rzemiosła, warsztatów i
usług rzemieślniczych. To

.wielki problem. Usługi są nie­
dostatecznie rozwinięte, czę­
sto odczuwamy braki w tej
dziedzinie, brak odpowiednich
warsztatów rzemieślniczych,
usługowych. Tym się władze
terenowe za mało martwią,
głowa ich o to nie boli.

Wszystkie te sprawy powin­
ny się stać tematem dyskusji
przedzjazdowej z udziałem
specjalistów, konstruktorów i
inżynierów, ludzi, którzy mają
coś do powiedzenia, mogą o-

pracować założenia wstępne i
projekty, potrzebna nam jest
dyskusja konkretna a nie o-'
gólnikowa, pozbawiona znajo­
mości rzeczy, krytyka tego
czy innego posunięcia czy za­
mierzenia.

Przystępując do dyskusji
przedzjazdowej nad wytycz­
nymi do nowego planu, kiedy
rozstrzygają się ważne rze­
czy, mówimy: masz dobre,
konkretne propozycje —

wnoś, przedkładaj. Któż bo­
wiem z nas tu obecnych, czy
też ludzi z Komisji Planowa­
nia lub z resortów, które prze­
cież staramy się obsadzać jak
najlepszymi specjalistami —

rości sobie pretensje do nie­
omylności? Nikt. Każdy słu­
szny głos na pewno będzie,
wysłuchany, każda słuszna
propozycja na pewno będzie
przyjęta. Chodzi o to, żeby or­
ganizacje partyjne kolektyw­
nie brały udział w dyskusji
nad planem.

Tow. Jaszczuk mówiąc o bu­
downictwie i

Niezależnie od
państwowego mamy jeszcze
inny przemysł uspołeczniony
— spółdzielczość pracy. W
spółdzielczości pracy jedno
miejsce pracy kosztuje o wie­
le taniej niż w przemyśle pań­
stwowym. Spółdzielczość pra­
cy też powinna opracować
swój program rozwoju produ­
kcji i usług świadczonych lud­
ności.

Jest wiele małych, mniej­
szych czy większych miast 1
miasteczek, gdzie nie ma pra­
wie żadnego przemysłu ani
państwowego, ani spółdziel­
czego. Natomiast znalazłyby
się tam ręce do pracy. Nieraz
też zwracają się do nas komi-

Tarnów gościł
ambasadora ZSRR

Awierkija
<Inf. wł.) Na zaproszenie

Komitetu Zakładowego PZPR
/Zakładów Azotowych Im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego, przybył
w dniu wczorajszym do Tar­
nowa ambasador Związku
Radzieckiego, tow. Awierkij
Aristow. Na granicy ziemi
tarnowskiej powitał gościa
sekretarz KP PZPR tow. Leo­
nard Zukiewicz i sekretarz

KZ PZPR tow. Ryszard Ko­
zioł. O godz. 11 w sali posie­
dzeń Zakładów Azotowych w

Tarnowie, ambasador A. Ari­
stow spotkał się z czołowym
aktywem politycznym i gos­
podarczym miasta i powiatu
tarnowskiego. W spotkaniu
tym uczestniczyli również
konsul ZSRR w Krakowie,
tow. Wolkow, sekretarz KW
PZPR tow. J. Pękala, dyrek­
tor Zjednoczenia Przemysłu
Syntezy Chemicznej prof.
Władysław Plaskura. Po in­
formacji dyrektora Zakładów
Azotowych posła na Sejm
PRL inż. Stanisława Opał­
ko na temat rozwoju tarnow­
skich Azotów, goście zwiedzili
miejscowy kombinat chemicz­
ny.

W godzinach popołudniowych
w auli Technikum Chemicznego
w Tarnowie-Świercakowie odbyło
się kolejne spotkanie z aktywem
polityczno-gospodarczym Zakła­
dów Azotowych. Ambasador A.
Aristow w swoim wystąpieniu o-

mówlł aktualne problemy polity­
czne 1 gospodarcze Związku Ra­
dzieckiego. Przedstawił wkład
ZSRR 1 całego bloku socjalisty­
cznego w dzieło światowej, poko­
jowej polityki, dominującą rolę

i
(b) © Osiągnięto porozumie­

nie w sprawie nawiązania
stosunków dyplomatycznych |
i wymiany przedstawicielstw j
dyplomatycznych w randze
ambasad między ZSRR i Ka­
merunem

0 Rząd Nigerii postanowił
nawiązać
tyczne z

ru.

stosunki ciyploma-
Republiką Zanziba*

ł

Aristowa
Krłju Rad w gospodarce świato­
wej, a następnie nakreślił stan ak­
tualny i perspektywy radzieckiej
chemii. Podkreślił polityczną i go­
spodarczą pozycję Polski, wskazu­
jąc na dynamiczny rozwój prze­
mysłu głównie chemicznego, ptrzed
którym atol wielka przyszłość.
Wiele ciepłych słów skierował
również do załogi Zakładów Azo­
towych w TarnoWie, która dziel­
nie buduje wielką chemię. (AE)

Krajowe-z myślą
o wymianie
zagranicznej

(OBSŁ, WŁ.)
Tegoroczne Targi Krajowe „Wio-

sna-64” — odwiedzili kupcy zagra­
niczni wyrażając ochotę podpisa­
nia szeregu umów handlowych,
eksportowych przy równoczesnym
wiązaniu ich z kontraktami im­
portowymi.

Przedstawiciel firmy szwajcar­
skiej „Fesag” wyraził ochotę za­
kupienia w Polsce większych par­
tii bielizny pościelowej, bawełnia­
nej i lnianej, konfekcji itd. Umo­
wa o kupno tych towarów obejmie
prawdopodobnie wysokość 400 ty­
sięcy zł. Monachijska firma „Val-
motex” za pośrednictwem Przed­
siębiorstwa Handlu Międzynarodo­
wego zakupi prawdopodobnie wię­
kszą partię galanterii odzieżowej,
oferując import poszukiwanych u

nas płaszczy ortalionowych i luk­
susowej bielizny damskiej. Jugo­
słowiański. „Generalexport” wyra­
ził chęć zakupienia lamp produk­
cji poznańskiego „Lumetu”. Rów­
nocześnie przeprowadzono wstęp­
ne rozmowy dla uruchomienia w

stolicy sklepu jugosłowiańskiego z

pamiątkami ludowymi serbskimi,
bośniackimi, chorwackimi itp. Ska­
la zainteresowań kupców jugosło­
wiańskich wynosi 500 tysięcy zł.
Wreszcie Japończycy pojawili się
na targach, kupując galanterię o-

dzieżową w zamian za eweht. do­
stawy tkanin sztucznych. Kontra­
henci NRD-owcy zainteresowani są
w kupnie polskich zabawek nie-

niechanicznych. Hamburg i Berlin
zachodni prawdopodobnie zakupią
meble i wyroby z drzewa. „Skó-
rimpex” sprzedał około 300 tysię­
cy par obuwia do USA, „Paged”
zawarł umowy eksportowe na wy­
wóz galanterii drzewnej w ilości
600 tysięcy sztuk.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Budownictwo

mieszhniowe

W dyskusji na plenum

szuka
pro-
Mło-
gro-

ze

swoje domy, uczyć jak należy
o nie dbać. Można by nie­
stety przytoczyć wiele jaskra­
wych przykładów niszczenia
budynków przez poszczegól­
nych lokatorów, niszczenia
lamp, klatek schodowych,
drzwi, urządzeń, bez należytej
reakcji współmieszkańców.

Rolnictwo

Była tu mowa o rolnictwie.
To wszystko co nakreśliliśmy
w wytycznych do planu 5-le-
tnlego dla rolnictwa — zresztą
nie tylko dla rolnictwa — jest
dziś już aktualne. Ogólne
wskaźniki mówią o tym, co

chcemy osiągnąć, ale środki do
tego prowadzące powinniśmy
stosować szerokim frontem od
dziś, stale, codziennie. Zga­
dzam się ze zdaniem tow. Ję-
drychowskiego, że istnieją
możliwości przesunięć w in­
westycjach wewnątrz rolnic­
twa, ale polityka, jaką prowa­
dzimy, polityka wydatnego po­
większania nakładów na rol­
nictwo jest bezsporna. Mogą
ją kwestionować tylko cl, któ­
rzy pojęcia nie mają, z czego
się chleb rodzi. DyskusyjnaW dyskusji na plenum nie -

znalazła dostatecznego wyrazu ^esJ’J2?^.y'nj?_iSPraY? Z13?"

sprawa budownictwa mieszka- ”

niowego. W tezach są rzeczy
postawione nieco po nowemu.

W budownictwie mieszkanio-
wym wprowadziliśmy ostatnio

bardziej efektywnego użycia
tych środków.

Wskaźniki w rolnictwie zo­
stały założone bardzo ostro­
żnie. Mamy smutne doświad-

NASZCZYN

Załoga SZEW w Blegonicach
podjęła szereg cennych zobowią­
zań dla uczczenia XX-lecla PRL.

Kluczowym zobowiązaniem jest
postanowienia skrócenia rozru­
chu zakładu o półtora miesiąca
przez przeszkolenie grup rozru­
chowych, przygotowanie pełnej
dokumentacji ruchowej, co po­
zwoli przystąpić do stopniowego
rozruchu w sierpniu br. Efektem

tego będzie uzyskanie pierwszej
produkcji już w marcu przyszłe­
go roku 1 dodatkowej produkcji
630 ton wyrobów wartości 2 min

520 tys. zł. Skrócenie rozruchu

pozwoli na wyeliminowanie
wstępnego rozruchu pieca kręgo­
wego i uzyskanie oszczędności
gazu wartości 1 min 417 tys. zł.

Zobowiązania produkcyjne obej­
mują dodatkowe prace warsztatu

(19 tys. 500 zł).
Załoga zadeklarowała również

szereg czynów społecznych. Ogól­
na wartość zobowiązań załogi
SZEW wynosi 3 min 992 tys zł.

(woj)

Przedolimpijskie
eliminacje piłkarzy

W dalszym ciągu przedolimpij­
skiego eliminacyjnego turnieju
piłkarskiego, rozgrywanego w

stolicy Meksyku, reprezentacja te­
go kraju wygrała wysoko z Suri­
namem 6:0 (0:0),

W poprzednich spotkaniach Me­
ksyk pokonał Panamę 5:1, a USA

wygrały z Panamą 4:2. O awansie,
do turnieju tokijskiego zadecydu­
je więc spotkanie drużyn Meksy­
ku i USA.

W salach biura radcy
handlowego przy ambasadzie
PRL w Pradze otwarta zosta­
ła 20 bm. wystawa polskiego
sprzętu medycznego i pomocy
naukowych.o Prezydent Republiki Irac­
kiej, Arif udał się samolotem
z Bagdadu do Pakistanu i In­
dii, gdzie złoży oficjalne wi­
zyty.

@ Od czerwca ubiegłego ro­
ku 682 osoby zostały areszto­
wane w Republice Połudnlo-

wo-Afrykańskiej na podsta­
wie ustawy, zezwalającej na

3‘miesięczne osadzenie w wię­
zieniu bez sądu i bez aktu o-

skarżenia.

0 20 bm. rozpoczęły się w

Warszawie dwustronne kon­
sultacje między Komisją Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów i Państw. Urzędem Pla­
nowania Węgierskiej Republi­
ki Ludowej na temat współ­
pracy gospodarczej w latach
1966—1970.

@ W poniedziałek 23 bm. u-

daje Się na „Batorym” na

nowe 2-miesięczne, czwarte z

kolei tourne# do USA i Kana­
dy popularny piosenkarz Mie­
czysław Fogg.

POGODA
Zachmurzenie duże, miejscami

opady deszczu. Temperatura mir-
nimalńa od minus 8 st. na pół­
nocnym wschodzie i minus 2 st.

w centrum do plus 3 st. na po­
łudniowym .zachodzie; tempera­
tura maksymalna odpowiednio
odzeraiplus4st.doplus8st.
na południowym zachodzie. Wia­
try umiarkowane z kierunków
wschodnich i południowych.

Drobiazgi w sprzyjających oko­
licznościach mogą urastać do miary
wielkich spraw. Tak też stało się
z Cyprem. Mała wyspa stała się
wielkim problemem nie tylko dnia.
Także problemem światowym. Wia­
domości o strzelaninie i zamachach
bombowych na Cyprze docierały od
kilku miesięcy. Wokół Cypru na­
rastały konflikty, lecz punkt kulmi­
nacyjny nastąpił 13 marca. Turcja
wystosowała do Cypru ultimatum,
grożąc zbrojną interwencją. Grecja
natychmiast zareplikowała grożąc
kontrinterwencją. Równocześnie w

Ankarze wyroiły się rzesze studen­
tów na ulice, nawołując do zbrojnej
agresji na Cypr. Prasa grecka ra­
czyła swych czytelników groźnymi
tytułami o tureckiej inwazji i bez­
pośrednim zagrożeniu. Rząd Cypru
natomiast zwrócił się do Rady Bez­
pieczeństwa ORZ domagając się
bezzwłocznego rozpatrzenia sytua­
cji i realizacji uchwały Rady Bez­
pieczeństwa z dnia 4 marca br. U-
chwala ta przewidywała przysłanie
zbrojnych sił ONA dla przywrócenia
porządku, zagwarantowania bezpie­
czeństwa obywateli. Na zwołanym
nagle posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa podjęto decyzję przyspieszenia
wysyłki wojsk ONZ na Cypr.'

Sekretarz generalny ONZ U Thant
przyspieszył rozmowy i rozpoczął
organizowanie sił zbrojnych w prze­
widywanej łącznej ilości około 7 ty­
sięcy żołnierzy w błękitnych heł­
mach. Połowę z tego tj. 3500 ma do­
starczyć Wielka Brytania. Resztę

stanowiłyby jednostki innych krd-
jów. Dotychczas Kanada zobowiąza­
ła się wystawić 1200 żołnierzy, Fin­
landia — 700, Szwecja — 700 i Ir­
landia warunkowo 500.

Wojska brytyjskie na wyspie są już
od dawna. Pozostaje więc problem
jak włączyć je w ramy wojsk ONZ
czyli zmienić charakter ich pozo­
stawania na wyspie, a tym samym
i charakter działania. Jako, że od­
działy wojskowe wielkich mocarstw
nie mają w zasadzie prawa wystę­
powania w błękitnych hełmach.

szych jednostek przyniosło na Cy­
prze pewne odprężenie. Taką też
powinna być rola żołnierzy ONZ
tradycyjnie już zwanych niebieski­
mi hełmami.

Kiedy w maju 1958, Liban i Jor­
dania wniosły skargę przeciwko
ZRA, powołana grupa obserwato­
rów ONZ rozrosła się do 200 osób
i stanowiła już namiastkę siły
zbrojnej. Ogłoszony w listopadzie
1958 r., raport obserwatorów zaże­
gnał niebezpieczny konflikt.

Po raz pierwszy jednak doraźne

Błękitny hełmy na wyspie
Znalezienie furtki nie będzie łat­

we. Świadczą o tym pierwsze incy­
denty wśród oddziałów brytyjskich.
Grupa spadochroniarzy odmówiła
włożenia niebieskich hełmów ONZ.
Ostatecznie kompromisowo uzgod­
niono, że spadochroniarze brytyjscy
będą „na służbie" nosić hełmy nie­
bieskie, lecz poza służbą zachowa­
ją swój normalny uniform.

Kanada rozpoczęła już wysyłkę
swoich żołnierzy. 1000 z nich ma

przybyć drogą powietrzną, 200 zaś
przybędzie na pokładzie lotniskow­
ca „Bonaventura". Przybycie pierw­

siły zbrojne Narodów Zjednoczo­
nych zostały utworzone na Bliskim
Wschodzie w listopadzie 1956 r. w

związku z napaścią Izraela, Wiel­
kiej Brytanii i Francji na Egipt. W
okresie tym wojska ONZ odegrały,
zwłaszcza w początkowej fazie, na

ogół pozytywną rolę.

Najpoważniejszą dotychczas ope­
racją była jednak działalność błę­
kitnych hełmów w Kongo. Na wnio­
sek Lumumby — Rada Bezpieczeń­
stwa podjęła 14 lipca 1960 r. decy­
zję wysłania wojsk, do Konga. Woj­
ska te, kierowane rozkazami posłu­

sznego Amerykanom Hammar-
skjoelda, odegrały w Kongo nie­
chlubną rolę. Miast pomagać, para­
liżowały one systematycznie dzia­
łalność rządu Lumumby. Odrzuce­
nie przez dowództwo ONZ prośby
Lumumby o eskortę, było powodem
jego tragicznej śmierci.

Od marca 1963 r. rozpoczęto stop­
niowe wycofywanie „błękitnych heł­
mów" z Konga, druga operacja zosta­
ła zakończona. Teraz po raz trzeci
na większą skalę organizuje się od­
działy „błękitnych hełmów". Przy­
bycie tych jednostek na Cypr jest
niewątpliwie faktem pocieszającym.
Przede wszystkim dlatego, że w ten

sposób zdecydowanie i bez reszty
została przekreślona koncepcja o-

kupowania wyspy przez wojska
NATO.

Oznacza to równocześnie zahamo­
wanie groźby wojny między Grecja
a Turcją, czy też możliwości inter­
wencji tureckiej. Pozbawia de facto
Grecję i Turcję a także Anglię moż­
liwości bezpośredniej interwencji
a tym samym może doprowadzić do
rewizji obecnej konstytucji Cypru.
Równocześnie jednak jest to dalsza
klęska Anglii: utrata jednego z pun­
któw kontrolnych drogi na Wschód.

Otwiera się możliwość pokoju i
pokojowego rozstrzygnięcia konfli­
któw narodowościowych na Cyprze.
Ale tylko pod tym warunkiem, że
„błękitne hełmy” odegrają taką rolę,
dla której je powołano: — utrzyma­
nia pokoju.

MARIAN SKARBEK

Wcisło

wygrał z Rosłanem
Wczoraj w mistrzostwach Pol­

ski tenisa ątołowego zanotowa­
liśmy sensację dużego. kalibru.
Wcisło (Wanda Nowa Huta) poko­
nał wysoko notowanego Rosłana

(Sparta Warszawa) 3:0. Sukces

jest tym cenniejszy, że na kra­
kowianina nikt w tym turnieju
nie liczył.

Wobec nieprzybycia do Nowej
Huty kilku czołowych zawodni­
ków — dopuszczono z okręgu
krakowskiego w konkurencji
mężczyzn Wclsłę, oraiz Knapika
i Chajdecklego (Hutnik Nowa

Huta), a do turnieju kobiet —

poza Lidą, Ratzko 1 Dorożyń-
ską — dodatkowo Klinik (Wan­
da) oraz Szwed 1 Gardon (Hut­
nik).

A oto niektóre wyniki: kobie­
ty: Dorożyńska — Gardon 3:1,
Ratzko (Hutnik) — Osińska

(Bydgoszcz) 3:0), Szwed — Fo-

gel (Gdańsk) 0:3, Lida (Wan­
da) — Maćkowiak (Poznań) 3:0,
Klinik — Gwóźdź (Rzeszów) 0:3,
Gardon — Osińska 0:3, Szwed —

Pogorzelska (Poznań) 3:1. Mistrzy­
ni Polski Noworyta (Gliwice)
wygrała z Tkaczyk (Białystok)
3:0, a Calińska (Warszawa) *

Guzik (Łódź) 3:0.

Mężczyźni: Knapik (Hutnik)
Derdoń (Łódź) 0:3, Knapik — No­
wacki (Poznań) 0:3, Chajdeckl —

Czerwiński (Łódź) 0:3, Chajdecki
— Stępień (Gdańsk) 1:3, Kusińskl

(Warszawa) — Piątkowski (Ma­
zowsze) 3:0, Caliński (Warszawa)
— Kowalczyk (Gdańsk) 3:0, Go-
wln (Gliwice) — Urbański (Byd­
goszcz) 3:0, mistrz Polski Grzan­
ka (Łódź) — Iwachow (Poznań)
3:1.

Dziś w hall Wandy o godz. 9

dalszy ciąg turnieju.

Łatwe zwycięstwo
koszykarek Korony

W pierwszym meczu półfina­
łowym koszykówki kobiet o

awans do I ligi Korona pokona­
ła wczoraj wysoko MDK ZNP
Radom 81:40 (37:20). Punkty dla

Korony zdobyły: Płazińska 23,
Styrna 13, Ptaslńska 14, D. Sta­
rowicz 12, A. Starowicz 6, Sikora

1 Kozłowska pó 4, Lachowicz i

Chyż po 2, Chmurzyńslca 1. Naj­
więcej punktów dla Radomia —

Interewlcz 9, Pysiak 7, Szafra-
nlec 1 Ciesielska po 7. Sędzio­
wali pp. Wilga (Bytom) 1 Czer-
wicki (Kraków).

Dziś w hali Korony o godz. 19

grają: Śląsk Tarnowskie Góry —

MDK Radom.

Dziękujemy...
juniorom Olszy za pozdrowie­

nia nadesłane do naszej redakcji
z Torunia.
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Tow. M.
Tow. Jagielski szeroko o-

rnówił dwa problemy: tem-

pf> wzrostu produkcji rol­
nej i zmiany w jej struktu­
rze oraz rozmiary i kierunki
inwestycji w rolnictwie, w

świetle zadań podnoszenia
produkcji i przemian na pol­
skiej wsi. Poruszył także nie­
które sprawy związane z me­
lioracjami i gospodarką PGR.

Mówiąc o pierwszym zagad­
nieniu, M. Jagielski zwrócił
uwagę, że po raz pierwszy na

okres przyszłej pięciolatki
zakłada się wyższe tempo
wzrostu produkcji roślinnej
niż zwierzęcej. Przy 15-pro-
centowym wzroście całej pro­
dukcji rolnej, produkcja ro­
ślinna ma być zwiększona o

ok. 17 proc., a zwierzęca o

11 pro<c. W poprzednich pię­
ciolatkach planowano od­
wrotnie, przy czym w pro­
dukcji zwierzęcej osiągano
wskaźniki zbliżone do zapla­
nowanych, zaś w roślinnej o

wiele niższe. W wyniku tego
coraz bardziej rozszerzała się
niekorzystna rozpiętość mię­
dzy tymi działami produkcji,
którą trzeba było wyrówny­
wać wzrastającym importem
zboża i pasz treściwych. Po­
stulując obecnie szybszy roz­
wój produkcji roślinnej, dąży
6ię do zlikwidowania tej roz­
piętości lub przynajmniej do
wydatnego jej zmniejszenia.
W produkcji roślinnej głów­
na uwaga skierowana będzie
na zwiększenie zbiorów zbóż.
Utrzymując w zasadzie ten
sam areał uprawy, będzie się
dążyć do zwiększenia plonów,
i wydatnego rozszerzenia ob­
szaru zasiewu pszenicy i jęcz­
mienia. Powinno to dać 20-
procentowy przyrost produk­
cji zbóż, co oznacza przecięt­
ne podniesienie plonów rocz­
nieo72kgzha,awięco29
kg więcej niż średni przy­
rost w ostatnim 10-leciu.

Jeśli chodzi o hodowlę, to

główny nacisk kładzie się na

powiększenie pogłowia bydła
oraz produkcji mleka i żyw­
ca. Produkcję żywca chcemy
zwiększyć w latach 1966—70
o 525 tys. ton, z czego ok. 60
proc, uzyska się ze wzrostu
hodowli bydła, a ok. 40 proc.
— trzody chlewnej.

Mówca omówił następnie
Zagadnienia związane ze wzro­
stem produkcji mięsa. Stwier­
dza on przede wszystkim, że

planowane powiększenie po­
głowia trzody chlewnej w

ciągu najbliższych 6 lat pra­
wie o 2,5 min s-zt jest już za­
daniem trudnym. Problem
polega bowiem nie tylko na

tym, żeby zwiększyć pogło­
wie trzody chlewnej, ale prze­
de wszystkim na tym, ażeby
podnieść produkcję żywca
wieprzowego i utrzymać na

poziomie o 15 proc, wyższym
Od uzyskanego średnio w la­
tach 1959—63. Wymagać to

będzie rozbudowy przemy­
słu paszowego oraz powszech­
nego zastosowania metody
żywienia z udziałem nowo­
czesnych mieszanek paszo­
wych. Trzeba będzie rozwią­
zać problem rezerw paszo­
wych, zabezpieczających nas

przed niekorzystnymi zmia­
nami w produkcji żywca
wieprzowego, których nie u-

niknęliśmy w latach 1952, 59
i 63. Toteż przyjęcie wyż­
szych zadań wymagałoby
albo założenia, że plony zbóż
będą wzrastać jeszcze szyb­
ciej niż zakładamy, albo, że

będziemy dokonywać jakichś
innych posunięć. Przyjęcie
„wyższych wskaźników plami
nie znajduje podstawy ani w

dotychczasowych doświadcze­
niach, ani w zakładanych do­
stawach nawozów sztucznych.
Lepiej więc ustalać wzrost

produkcji żywca, odpowiada­
jący realnym możliwościom.
Przedstawiony w tezach za­
rys planu wolny jest od za­
sadniczej wady poprzednich
planów 5-letnich, polegającej
na tym, że przyjmowaliśmy
wysokie wskaźniki rozwoju
hodowli, chociaż plany nie
zakładały należytego pokry­
cia paszowego. Plan na na­
stępną pięciolatkę, poza u-

staleniem wyższych wskaźni­
ków wzrostu produkcji roślin­
nej, niż zwierzęcej zawiera
konkretne postanowienia o

modernizacji gospodarki pa­
szowej w postaci produkcji
4,5 min ton mieszanek. Po­
nadto zmiany w strukturze
produkcji roślinnej oraz roz­
wój uprawy buraka cukro­
wego i roślin motylkowych,
upowszechnienie siewu pepto­
nów oraz zwiększenie zaso­
bów siana i kiszonek wpłynie
na polepszenie bilansu paszo­
wego. Kolejnym zadaniem
jest stworzenie rezerw w go­
spodarce paszowej.

Wyrażoną w tezach myślą
przewodnią naszej polityki
produkcyjnej jest dalsza in­
tensyfikacja we wszystkich
sektorach rolnictwa i pełniej-

Tow. T. Daniszewski
Mówca nawiązał do tej czę­

ści tez i referatu, w której
dokonuje się analizy osiągnięć
20-lecia Polski Ludowej w

zestawieniu z bilansem okre­
su międzywojennego. Szereg
uwag mówcy dotyczyło ba­
dań nad dziejami ostatniego
20-lecia oraz osiągnięć i bra­
ków naszej historiografii w

tym zakresie.

Jagielski
sze wykorzystanie różnorod­
nych rezerw produkcyjnych.

Poszczególne kierunki in­
westycji rolnych — trzeba
rozpatrywać jako ściśle z so­
bą powiązane ogniwa jednego,
wielkiego i trudnego procesu
intensyfikacji produkcji rol­
niczej. Melioracje w tym
procesie odgrywają decydu­
jącą rolę. Nie możemy zmie­
niać struktury produkcji rol­
niczej i stosować powszech­
nie, bardziej cennych inten­
sywnych roślin, jeśli nie ma­
my zmeliorowanych użytków.
Nie można efektywnie wy­
korzystywać elementów po­
stępu agrotechnicznego, jeśli
nie mamy uregulowanych
stosunków wodnych. Nawozy
sztuczne dadzą tylko połowę
efektu produkcyjnego, alb* w

ogóle go nie dadzą, o ile bę­
dziemy je rozsiewać na pod­
mokłych polach. Przeprowa­
dzone dotychczas melioracje
przynoszą już konkretne re­
zultaty. W ciągu ostatnich
4 do 5 lat mamy najwyższy
w ciągu całego 20-lecia przy­
rost pogłowia bydła (19 proc.).
W roku ub., pomimo suszy,
zbiory siana z 500 tys. ha
zmeliorowanych w tym okre­
sie

_ łąk były o 750 tys. ton

wyższe. W ciężkim roku, ja­
kim był rok 1963, przeciętna
wydajność z łąk zmeliorowa­
nych wynosiła 41,9 q z ha, a

z niezmeliorowanych — 27,9 q.
Mówiąc o PGR, M. Jagiel­

ski stwierdził, iż okres ich
słabości był spowodowany
głównie tym, że większość z

nich nie mogła rozwijać pro­
dukcji w należytych rozmia­
rach i z należytą efektywno­
ścią z powodu braku budyn­
ków, siły pociągowej, nowo­
czesnych maszyn itp. Dlatego
też w ostatnich latach skie­
rowano wiele dodatkowych
środków na umocnienie PGR.
Dodatkowe środki przeznaczo­
no też na przyspieszenie mo­
dernizacji spółdzielni pro­
dukcyjnych. W myśl tez zja­
zdowych uspołecznione go­
spodarstwa rolne powinny
szybko osiągnąć poziom go­
spodarowania przewyższają­
cy średnie wskaźniki dla ca­
łego rolnictwa, na co uzyska­
ją niezbędne środki.

Nowoczesna technika rolni­
ctwa jest coraz bardziej zło­
żona. Prawidłowa jej eksploa­
tacja jest nie do pomyślenia
bez usługowego zaplecza rol­
nictwa w postaci przedsię­
biorstw zaopatrzenia i skupu,
usług remontowych, inwesty­
cyjnych oraz różnorodnych
usług produkcyjnych. Toteż
trzeba przeznaczyć znaczne

sumy na rozbudowę usługo­
wego zaplecza rolniczego, któ­
re będzie miało niemały
wpływ na intensyfikację pro­
dukcji i uruchomienie, w spo­
sób planowy, rezerw tkwią­
cych w indywidualnej gospo­
darce chłopskiej.

Podkreślając trudności m»-

chanizowania produkcji rol­
niczej w małych, rozdrobnio­
nych gospodarstwach indy­
widualnych, mówca stwier­
dził, że trzyletnie doświad­
czenia dowiodły, iż od kółek
rolniczych zależny jest sku­
teczny sposób pokonywania
tych trudności i kształtowa­
nia nowej formy społecznego
działania, która przyczynia
się do powiększenia produk­
cji i odgrywa coraz większą
rolę w umacnianiu sił socja­
listycznych. Ruch kółek rol­
niczych kształtuje na naszej
wsi nowe siły wytwórcze.
Jest to rosnący stale poten­
cjał maszynowy, i są to lu­
dzie, coraz bardziej obyci z

nowoczesną techniką i gro­
madzący doświadczenie w

dysponowaniu społeczną wła­
snością.

Nadmiernie uproszczony
byłby pogląd, że kółka rolni­
cze popieramy tylko dlatego,
iż otwierają one chłopskiej
gospodarce drogę do przeobra­
żeń społecznych. Popieramy
kółka rolnicze, ponieważ chło­
pi sami uznali je już dzisiaj
za niezbędny czynnik w na­
szym rolnictwie, ponieważ
ich rola łączy się z zadaniem
jak najbardziej pełnego wy­
korzystania rezerw produk­
cyjnych w rolnictwie, a zwła­
szcza w średnich i większych
gospodarstwach chłopskich.
Gospodarstwa liczące powy­
żej 7 ha posiadają 9,5 min ha
użytków rolnych,, co stanowi
55 proc, wszystkich gruntów
chłopskich. Utrzymują one

jednak o połowę mniejszą
obsadę krów i owiec i o 1/3
mniej trzód}' niż gospodar­
stwa małe. Dlatego tak wiel­
ką wagę trzeba przywiązy­
wać do rozwoju kółek rolni­
czych, którym powinniśmy
stwarzać szczególnie dogodne
warunki działania w groma­
dach, gdzie większością zie­
mi władają gospodarstwa
średnie.

Jeszcze stosunkowo nie­
dawno w środowisku histo­
ryków polskich — powie­
dział T. Daniszewski — to­
czyła się dyskusja co do
możliwości badań naukowych
nad współczesnością, nad hi­
storią 20 niemal lat władzy
ludowej w Polsce, wysuwa­
ne były różnego rodzaju za­
strzeżenia i wątpliwości.

Sygnalizowano jednocześnie
przypadki utrudniania czy
niemożliwości dostępu ze

względów politycznych do
niektórych zespołów archi­
walnych, partyjnych czy pań­
stwowych. Mówca podkreślił
w związku z tym, że znajdu­
jemy się w czołówce krajów
stosujących najbardziej libe­
ralną politykę archiwalną, u-

względniając< potrzeby bada­
czy najnowszego okresu,, w

przeciwieństwie do wielu
państw zachodnich, w których
obowiązuje zasada 50-letnie-
go dystansu między datą wy­
produkowania dokumentu a

datą udostępnienia badaczom.
Batalia wokół możliwości

badań nad dziejami Polski

Ludowej — stwierdził T. Da­
niszewski — została w zasa­
dzie wygrana. Dziś w pol­
skim świecie historycznym
utrwalone jest na ogół prze­
konanie, że badanie współ­
czesności jest nie tylko ze

wszech miar pożądane, ale że

jest realnie możliwe. O ile w

10 rocznicę Polski Ludowej
można się było z trudem doli­
czyć trzech, marginesowych
zresztą, pozycji historiogra-
ficznych dotyczących pierw­
szego 10-lecia, to obecnie, w

przeddzień 20-lecia możemy
wymienić dziesiątki, a nawet
Setki tytułów rozpraw źródło­
wych, monografii i prac po­
pularno-naukowych poświę­
conych tej tematyce.

Problematyką historii Pol­
ski Ludowej zajmują się licz­
ne instytucje, wśród których
dużą aktywność przejawiają
instytuty naukowe na Zie­
miach Zachodnich. Jednak
twierdzenie, że w dziedzinie
badań nad współczesnością
wszystkie hamulce i opory
zostały już przezwyciężone
byłoby nadmiernym optymi­
zmem.

Wprawdzie nie kwestionuje
się na ogół celowości tych
badań, jednak pokutuje dość
rozpowszechniony pogląd, że

mogą to być jedynie badania
cząstkowe, obejmujące wy­
łącznie niektóre całkowicie
zakończone procesy. W chwili
obecnej uogólnienia szersąej
natury są jakoby jeszcze nie­
możliwe, tym bardziej —

rzekomo — niemożliwa jest
naukowa synteza 20-lecia.

Rzecz oczywista, że prace
historyczne poświęcone wy­
darzeniem, których byliśmy
widzami i współuczestnikami,
nie mogą sobie rościć preten­
sji do ostatecznych sformu­
łowań 1 ocen. Jednak żadne
racje — ani naukowe, ani też

polityczne — nie pozwalają
na rezygnowanie z próbv
wstępnych, roboczych uogól­
nień.

Badania współcześnie za­
chodzących przemian i u-

świadamianie sobie ich isto­
ty, ocena przebytej drogi i

wyciąganie z tych uogólnień
wskazówek dla dalszego dzia­
łania — taka była droga
twórczej myśli historyków-
marksistów. Jej wzorce pozo­
stawili nam klasycy marksi­
zmu, którzy reagowali na­
tychmiast na współczesne so­
bie wypadki. Kto może od­
mówić naukowości takim
pisanym na gorąco pracom,
jak „Rewolucja i kontrrewo­
lucja w Niemczech”, „Walki
klasowe we Francji 1848—
1850” lub „Osiemnasty bru-
maire’a Ludwika Bonaparte”.

W dziedzinie opracowań
syntetycznych znajdujemy się
jeszcze w stadium zaczątko­
wym. Do napisania pełnej,
dojrzałej historii ostatniego
20-lecia konieczne jest ści­
słe współdziałanie wszyst­
kich specjalizujących się w

tej problematyce placówek
historycznych.

Wśród monografii dziejów
Polski Ludowej mamy już
prace o powstaniu władzy lu­
dowej, realizacji pierwszej
fazy reformy rolnej, o osad­
nictwie na Ziemiach Zachod­
nich, unarodowieniu przemy­
słu w latach 1944—45, o roz­
woju organizacyjnym PPR i

Tow. K. Pietkiewicz
Mówca zajął się problema­

mi transportu kolejowego,
którego dalszą rozbudowę i
modernizację — jak głoszą
tezy — należy traktować iako
jedno z najważniejszych za­
dań gospodarki narodowej.

Plany przewozów towarów
przez PKP wzrastają, z 310
do380mintonw1970r.
Jest to zadanie bardzo po­
ważne, ale realne. Przyszły
plan 5-letni zakłada także
zelektryfikowanie 1700 km
linii kolejowych. W tvm

przypadku — zdaniem mów­
cy — są to zadania minimum
i dobrze by było, gdyby uda­
ło się zwiększyć ilość elektry-
fikowanych linii do ok. 2 tys.
km. Pozwoliłoby to bowiem
nie tylko na dalsze znaczne

oszczędności weala o dużei
wartości eksportowej, ale
przede wszystkim zmniejszy­
łoby niedobór środków trak­
cyjnych, które kolej obecnie
dotkliwie odczuwa.

Jednakże znaczne sumy, ja­
kie przeznacza się na inwe­
stycje kolejowe, nie pozwolą
mimo wszystko poprawić
sizybko i radykalnie istnieją­
cej sytuacji w transporcie
kolejowym, dlatego trzeba
właściwie ocenić, na jakie
rezerwy możemy liczyć, aby

PPS w tych samych latach,
o wielkich bitwach polity­
cznych lat 1946—47. Sądzę, że

dotychczas w niedostatecz­
nym stopniu pokazaliśmy na­
pięcie walki klasowej tamte­
go okresu.

Przed historykami polski­
mi stoi wciąż jeszcze wielkie.,
odpowiedzialne, ale jakże
wdzięczne zadanie odtworze­
nia i zanalizowania głębo­
kich przemian minionego 20-
lecia w życiu kraju i narodu,
zadanie zobrazowania rady­
kalnych przemian struktury
społecznej wszystkich klas i
warstw, a przede wszystkim
klasy robotniczej — głównej
dźwigni postępu społecznego.

Do zadań tych należy też
zbadanie przemian w struk­
turze socjalnej naszej partii
i aktywu w ciągu ostatnich
lat. Nasi historycy powinni
też zbadać drogę, jaką prze­
szła PPR od partii kadrowej
do partii masowej, miliono­
wej, która zjednoczyła się z

odrodzoną na gruncie marksi-
zmu-leninizmu PPS. Powinni
pokazać, jak w złożonym i

pełnym wewnętrznych sprze­
czności procesie historycznym
pojęcie: „partia klasy robot­
niczej — partią narodu” na­
biera nowej, coraz to. pełniej­
szej i bogatszej treści.

Niezmiernie ważne jest, aby
wyniki badań naukowych nad
dziejami Polski Ludowej do­
tarły do świadomości naj­
szerszych mas naszego społe­
czeństwa, aby zrozumiały one

zarówno dojrzałość i nieod­
wracalność dokonanych prze­
mian, jak i fakt, że samo po­
wstanie Polski Ludowej — to
n ie' przypadek dziejowy, lecz
prawidłowy rezultat naszego
rozwoju historycznego. Dla­
tego rzeczą ogromnie ważną
jest podkreślanie elementów
ciągłości w dziejach ideolo­
gicznych polskiego ruchu re­
wolucyjnego, przy jednocze­
snym wydobyciu wszystkich
'nowatorskich koncepcji wno­
szonych przez poszczególne
jego partie.

Jednym z podstawowych
zadań, wymagających spe­
cjalnej troski i uwagi, jest
popularyzacja badań nad Pol­
ską Ludową. Dotychczas nie
dorobiliśmy się popularnej
broszury, która by pokazy­
wała w sposób przekonywa­
jący i sugestywny — jakże
"óżne i przeciwstawne wyni­
ki dwóch 20-leci.

Mówca podkreślił, że aktu­
alny jest .wciąż postulat ofen­
sywy ideologicznej wobec po­
staw obiektywistycznych w

naukach społecznych. Uchwa­
ły XIII Plenum KC odegra­
ły poważną rolę w przezwy­
ciężaniu marazmu ideowego
w niektórych środowiskach
humanistycznych.

„Nie należy dopuścić do
zmarnowania te.go dorobku.
Trzeba stale wracać do wska­
zań tego Plenum.

Jednocześnie dotychczaso­
we doświadczenie polskiego i
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, jak również do­
świadczenia ostatnich czasów
nakazują zachowanie maksy­
malnej czujności także wobec
tendencji dogmatyczno-sek-
ciarskich, które tu i ówdizie
usiłują dojść do głosu w na­
szym życiu partyjnym. W
tych warunkach występuje z

całą oczywistością koniecz­
ność „walki na dwa fronty”
prowadzonej na gruncie słu­
sznych uchwał partii.

Stoimy przed IV Zjazdem.
Tezy przedzjazdowe wysu­
wają przed całą partią ogrom­
ne i trudne zadania gospo­
darcze i polityczne, wymaga­
jące maksymalnej mobilizacji
sił i najdalej idącej konsoli­
dacji ideowo-politycznej.

Do IV Zjazdu musimy iść
w zwartym froncie. Wymaga
tego żywotny interes naszej
partii i Polski Ludowej, wy­
maga tego sprawa budowni­
ctwa socjalizmu w naszym
kraju.

trudnym zadaniom jednak po­
dołać.

Rezerwy te kryją się na­
dal w dużej mierze w do­
kładniejszej organizacji pra­
cy samych kolejarzy. Ale
istnieją one też i poza koleją.
Chodzi o właściwe wykorzy­
stanie taboru kolejowego;
trzeba pamiętać o tym, że

transport podnosi koszty każ­
dego produktu.

Tymczasem wielkością ko­
sztów transportu nikt, albo
prawie nikt u nas sie me

przejmuje. Kierownictwa po­
szczególnych przedsiębiorstw
ustosunkowują się prawie
bezkrytycznie do kwot wy­
dawanych na ten c&l;, rów­
nież banki nie kwestionują
wydatków w tym zakresie.
Celowość wielu przewozów
musi jednak budzić poważne
wątpliwości. W wyniku ini­
cjatywy egzekutywy KW
PZPR we Wrocławiu prze­
prowadzono szczegółowe ba­
dania tzw. krzyżujących się,
nieracjonalnych przewozów
towarowych. Na terenie tego
województwa ujawniono du­
żo przypadków niepotrzeb­
nego angażowania potencjału
przewozowego kolei.

Niezmiernie ważny problem,
którego rozwiązanie może

również przynieść zwiększe­
nie zdolności przewozowej
transportu, to właściwy po­
dział zadań między poszcze­
gólnymi jego rodzajami. Była
w tej sprawie uchwała Rady
Ministrów, zmierzająca do od­
ciążenia kolei ód przewozów
nierentownych — dokonywa­
nych zwłaszcza na krótkich
odcinkach — i przekazania
ich PKS. Niestety, wykona­
nie tej uchwały napotyka na

duże trudności choćby z tego
tytułu, że PKS woli wozić
towary właśnie na długich
trasach, bo to się lepiej opła­
ca. Równocześnie wielu klien­
tów — zwłaszcza przemysł
rolno-spożywczy — tłumaczy
niechęć do korzystania z sa­
mochodów PKS nieprzysto­
sowaniem swoich urządzeń
wyładowczych czy magazy­
nów do transportu kołowego.

Nasuwa się wniosek, że po­
winien być jeden przewoźnik,
koordynujący transporty
przynajmniej na dalekie od­
ległości. K. Pietkiewicz jest
zdania, że przekazanie woje­
wódzkich zarządów PKS pod
zarząd WRN było posunięciem
nieszczęśliwym i uważa, iż
powinny one być podporząd­
kowane okręgowym władzom
komunikacyjnym. One to po­
winny decydować kto i czym
przewozić będzie swoje prze­
syłki.

Wiele uwagi poświęcił mów­
ca sprawom koordynacji i
specjalizacji pracy różnych
przedsiębiorstw przemysło­
wych, działających w rama-ch
resortu komunikacji. Na kil­
ku przykładach wykazał on,
że różne przepisy, a czasem

wręcz biurokracja, nie pozwa­
lają na właściwe wykorzy­
stywanie profilu produkcyj­
nego tych przedsiębiorstw.
Oto np. przedsiębiorstwa ro­
bót kolejowych bardzo często
nie mogą wykonywać prac
dla kolei, gdyż swoje plany
opierają na zleceniach woje­
wódzkich komisji rozdziału
robót.

Istnieje też wiele różnych
centralnych biur, których
praca — zdaniem mówcy —

mogłaby być z powodzeniem

Tow. T.
Na wstępie T. Janczyk

stwierdził, że jednym z wiel­
kich osiągnięć Polski Ludo­
wej jest rozwój spółdzielczo­
ści we .wszystkich formach,
jej działalność w mieście i na

wsi. Ok. 50 proc, obrotu de­
talicznego oraz blisko 70 proc,
skupu nadwyżek rolnych
przechodzi przez placówki
spółdzielcze. Jednocześnie
spółdzielczość zajmuje ważne

miejsce w rozwoju usług.
W okresie przedwojennym

nip. spółdzielnie rolniczo-han­
dlowe liczyły 180 tys. człon­
ków, a obecnie same tylko
gminne spółdzielnie zrzeszają
3.800 tys; osób.

W jak Znacznym stopniu
rosną zadania gminnej spół­
dzielczości w okresie najbliż­
szej 5-latki, świadczy choćby
dwukrotny wzrost zaopatrze­
nia w nawozy sztuczne. W
ubiegłych latach GS-y wybu­
dowały ponad 2 tys. maga­
zynów na nawozy. Liczba ta

już wkrótce będzie niewy-
staręzająca. Musimy więc
szukać innych sposobów.

■Działając np. wspólnie z kół­
kami rolniczymi, będziemy
mogli ok. 30 proc, nawozów
dostarczać bezpośrednio na

wieś z wagonów kolejowych,
z pominięciem magazynów.
Niemniej zajdzie konieczność
zbudowania w następnej
5-la.tce dalszych ok. 2 tys.
magazynów. Spółdzielczość
wykorzysta w tym celu prze­
de wszystkim własne środki.
Mówca apelował o „zielone
światło” dla inwestycji, reali­
zowanych przez spółdzielczość
zaopatrzenia i zbytu oraz

przez inne piony spółdziel­
cze. Inwestycje te są bowiem
ściśle związane z rozwojem
produkcji rolnej.

Gminna spółdzielczość zaj-
mie się na szerszą skalę roz­
wojem usług w zakresie co­
dziennych potrzeb mieszkań­
ców wsi. Jako przykład mów­
ca podał rozwój piekarni ctwa
na wsi. W związku z tym np.,
że wieś kupuje coraz wię­
cej Chleba, przeznacza się
900 min zł w okresie nadcho­
dzącej 5-latki na rozwój pie-
karnictwa. Obecnie gminna
spółdzielczość zaspokaja za­
potrzebowanie ludności wiej­
skiej na chleb w granicach
ok. 35 proc. Ponieważ wiele
starych piekarni trzeba bę­
dzie zamknąć, te 900 min zł
pozwolą, aby w 1970 r. usłu­
gi w tym zakresie były rea­
lizowane w ok. 50 proc. Do­
piero więc w kolejnych 5-la.t-
kach cała wieś będzie mogła
być zaopatrywana w pieczy­
wo przez piekarnie spółdziel­
cze.

Z kolei T. Janczyk podkre­
ślił, że spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu będzie inten­
sywnie rozwijać usługi pro­
dukcyjne w dziedzinie wapno­
wania gleb, zwalczania szkod­
ników upraw, napraw sprzę­
tu, transportu itp.

Wiele starań dokłada się
obecnie, by poprawić dzia­
łalność spółdzielczych pun­
któw skupu. Zostały np. o-

staitpio rozszerzone upraw­
nienia komitetów członkow-

wykonywana przez poszcze­
gólne komórki DOKP. Oto
np., kiedy dawniej kolejarz
przechodził na emeryturę,
macierzysta dyrekcja obli­
czała wysokość ranty i pun­
ktualnie mu ją przekazywa­
ła. Obecnie obliczeniem zaj­
muje się wprawdzie nadal
dyrekcja, ale do wypłat po­
wołano specjalne centralne
biuiro z siedzibą w Olsztynie.
W wypadku nieporozumienia
emeryt musi jechać aż na

Mazury dla załatwienia swej
sprawy.

Mówca poruszył także pro­
blemy organizacyjne związa-
ne z modernizacją szlaków
kolejowych i taboru.

Większego zdecydowania
wymaga także wprowadzanie
trakcji spalinowej. Chodzi tu

przede wszystkim o lokomo­
tywy o mocy ponad 2 tys. KIŁ

Sprawa wypełnienia niedobo­
ru w taborze trakcyjnym jest
niezwykle pilna. A my — mó­
wił K. Pietkiewicz — deba­
tujemy, czy kupić licencję,
czy ctzekać na wyniki wła­
snych eksperymentów w tym
zakresie.

To prawda, że decyzja nie
jest łatwa, ale prawdą jest
rówinież to, że polski prze­
mysł może być dumny z pro­
dukowanego dotychczas ta­
boru kolejowego. Tam, gdzie
decyzja była szybka i trafna
— a tak jest chyba z silnika­
mi spalinowymi o dużej mo­
cy dla naszych statków —

przynosi ona piękne rezulta­
ty i korzyści nawet w ekspor­
cie.

Kończąc swoje wystąpie­
nie K. Pietkiewicz powie­
dział, że opracowując plany
transportu kolejowego nie
można również zapominać o

konieczności podniesienia dys­
cypliny pracy wśród koleja­
rzy, tak często pozostawiają­
cej jeszcze wiele do życze­
nia. Należy stworzyć ku temu

potrzebną atmosferę, m. lin.
poprzez zwiększone wymaga­
nia od administracji wszyst­
kich szczebli; jednocześnie
trzeba dać jej szersze możli­
wości podejmowania decyzji.

Janczyk
skich, nadzorujących pracę
punktów, aby w ten sposób
zapewnić lepszą klasyfikację
dostarczanego żywca, lepiej
załatwiać rolników.

Jedną z przyczyn niewłaści­
wej jeszcze w wielu wypad­
kach działalności w zakresie

skupu i kontraktacji jest dość

skomplikowany podział czyn­
ności w tym zakresie. Zaj­
muje się sprawami szereg or­
ganizacji spółdzielczych oraz

instytucji państwowych (np.
w dziedzinie skupu trzody).
W tych warunkach zaciera

się w .wysokim stopniu odpo­
wiedzialność za pracę placó­
wek Skupu. Warto byłoby za­
stanowić się nad tą sprawą.

Niedawno dwie organiza­
cje — GS -y i kółka rolnicze
— zawarły porozumienie o

współpracy. Ma ona na celu
m. in. usprawnienie zaopa­
trzenia kółek rolniczych w

środki produkcji oraz wpro­
wadzenie szeregu ułatwień
przy nabywaniu tych środ­
ków prze.z kółka. W porozu­
mieniu chodzi również o to,
by można było organizować
kontraktację i skup produk­
tów rolnych w znacznie szer­
szym zakresie niż dotychczas
przez kółka rolnicze.

Dla kółek rolniczych za­
strzeżone zostało pierwszeń­
stwo, jeśli chodzi o usługi
świadczone przez gminne
spółdzielnie. Jest to specjal­
nie ważne w dziedzinie bu­
downictwa, gdyż obecnie
PZGS-y rozporządzają zna­
czną liczbą ekip budowla­
nych.

Działalność gminnych spół­
dzielni i kółek rolniczych za­
zębia się na wielu odcinkach

codziennej pracy. T. Janczyk
uważa jednak za niesłuszny
pogląd, iż należałoby połą­
czyć organizacyjnie kółka z

GS-amL Natomiast z całą
pewnością istnieje koniecz­
ność ścisłego wykonywania
porozumienia, a także ścisłej
współpracy obydwu organi­
zacji z innymi spółdzielnia­
mi działającymi na wsi.

Spółdzielnie często pracują
w sposób zbyt funkcjonalny.
Rady narodowe mogłyby le­
piej niż dotychczas korzystać
z uprawnień w zakresie

koordynacji działalności or­
ganizacji spółdzielczych.

Mówca wskazuje na pewne
zmiany zachodzące w spół­
dzielczości wiejskiej. Spół­
dzielczy kapitał niepodzielny
wynosi obecnie 12 mld zł,
podczas gdy udziały — nieco
ponad 0,5 mld zł. Zestawienie
tych liczb świadczy o wiel­
kim wzroście własności spo­
łecznej w gminnych spół­
dzielniach.

Nawiązując do wypowiedzi
o elementach socjalistycznej
gospodarki na wsi, T. Jan­
czyk stwierdził, że właśnie
spółdzielczość w jej różno­
rodnych formach działania
stanowi jeden z ważnych te­
go rodzaju elementów.

Tow. S. Jędrychowski
Tow. Jędrychowski rozpo­

czął. swe przemówienie od
rozważanej przez Pleinum al­
ternatywy: albo zapewnić
miejsca pracy dla całego
przyrostu zasobów siły robo­
czej, albo przyjąć wyższy
wzrost płacy realnej. Biuro
Polityczne i Komisja Zjazdo­
wa uznały, że pierwszeństwo
powinno mieć pełne zatrud­
nienie. Oczywiście po za.Dew-
nieniu pełnego zatrudnienia,
należy dążyć do osiągnięcia
jak najwyższego wzrostu

przeciętnej realnej płacy.
Założenia, które leżą u pod­

staw te.z zjazdowych, rozwią­
zują w” sposób zadowalający
pierwszy cel. Drugiego celu
nie udało się dotychczas roz­
wiązać tak, jakbyśmy tego
pragnęli. Przekracza to bo­
wiem obecnie nasze możli­
wości.

Niezbędne jest dążenie do
wygospodarowania dodatko­
wych możliwości. Jednakże
muszą być one zużyte w

pierwszym rzędzie na zapew­
nienie równowagi w handlu
zagranicznym, a dopiero w

następnej kolejności — na do­
datkowy wzrost spożycia. Nie
trzeba zresztą utożsamiać po­
jęcia stopy życiowej klasy
robotniczej ż pojęciem prze­
ciętnej płacy realnej. Na pod­
niesienie stopy życiowej skła­
da się przecież właśnie pełne
zatrudnienie, praca większej
liczby osób w rodzinie, po­
lepszenie warunków mieszka­
niowych, rozwój spożycia
zbiorowego, możliwości kształ­
cenia dzieci itd. We wszyst­
kich, tych dziedzinach zakła­
da się odpowiedni wprost.

Stefan Jędrychowski stwier­
dził następnie, że trzeba do­
łożyć wysiłków, aby jak naj­
więcej nowych miejsic pracy
— z zaplanowanych ok. 1,5
min — stworzyć na wsi.
Wstępne obliczenia wskazu­
ją, że można osiągnąć tam
do 400 tys. takich miejsc
pracy. Z tego na PGR przy­
pada 60 tys., na kółka rolni­
cze — ok. 90 tys., a pozosta­
łe — .na działy pozarolnicze:
w przemyśle lokalnym i prze­
de wszystkim w przetwór­
stwie rolno-sipożywczym, w

obrocie towarowym i trans­
porcie, we wszelkiego rodza­
ju usługach zarówno produk­
cyjnych na rzecz rolnictwa
jak i usługach dla ludności,
w budownictwie wiejskim
(zwłaszcza w przedsiębior­
stwach melioracyjnych), w

szkolnictwie, w służbie zdro­
wia, rzemiośle wiejskim i in­
nych działach.

Mówca zgadza się z tym, źa
w toku dalszych prac nad
planem i w dyskusji przed-
zjazdowej należy rozpatrywać
różne warianty poszczegól­
nych zadań, przede wszyst­
kim z punktu widzenia zwię­
kszenia efektywności wszel­
kich poczynań ekonomicznych.

W pracy nad optymaliza­
cją planu — oświadczył —

powinniśmy dać dyskutan­
tom i jednostkom planują­
cym wszystkich szczebli,
możliwie największą swobo­
dę przedstawienia różnych
wariantów po to, aby wybrać
najlepsze, w zależności . od
rachunku ekonomicznego.

Jednym z centralnych za­
gadnień w tym zakresie jest
poszukiwanie tańszych inwe­
stycyjnie miejsc pracy.

Według szacunkowych da­
nych liczonych metodą naj­
bardziej ogólnikową, to zna­
czy przez porównanie przy­
rostu zatrudnienia z wielko­
ścią nakładów inwestycyj­
nych, średni koszt miejsca
pracy w przemyśle wyniesie
w następnej 5-latce około
460 tys. zł. Szacunek bar­
dziej dokładny, z jednej stro­
ny odejmujący od nakładów
inwestycyjnych inwestycje
odtworzenie we, nie, dające
miejsc pracy nowych i różni­
ce stanów zamrożenia inwe­
stycji na. początek i koniec
okresu, a z drugiej korygu­
jący przyrost zatrudnienia o

skutki wzrostu wydajności
pracy, obniża ten koszt do
około 340 tys. zł Ale istnieje
ogromna różnica kosztu jed­
nego miejsca pracy pomiędzy
różnymi gałęziami przemysłu
i różnymi budowanymi za­
kładami.

Najdroższe miejsca pracy
są w energetyce, w kopal­
niach węgla brunatnego,, w

kopalnictwie i hutnictwie me­
tali kolorowych 1 hutnictwie
żelaza. We wszystkich tych
gałęziach miejsce pracy kosz­
tuje powyżej • 1 min zł. Naj­
drożej kosztuje miejsce pracy
w elektrowni pomipowio-szczy-
towej Żyd owo (ok. 10 m.ln zł).
To jest zrozumiałe, jest to
bowiem w wysokim stopniu
zautomatyzowane urządzenie.
W przemyśle chemicznym
koszt 1 miejsca kształtuje się
od 1.250 tys; zł w zakładach
nawozów azotowych do 93
tys. zł w niektórych zakła­
dach przetwórczych tworzyw
sztucznych.

W przemyśle elektro-ma-
szynowym rozpiętość ta wy­
nosi619tys. zł—80tys.zł, w

zależności od charakteru
produkcji. W przemyśle lek­
kim — 230 tys. zł, w roszar-

nictwde do ok. 20 tys. zł, w

przemyśle odzieżowym..
Tanio można uzyskać miej­

sce pracy w rozmaitego ro­
dzaju usługach. Dlatego w

opracowanym obecnie wa­
riancie założeń zwróciliśmy
specjalną uwagę na mało-
kapitałochłonne z punktu wi­
dzenia kosztu jednego miej­
sca pracy gałęzie produkcji,
jak: przetwórstwo tworzyw
sztucznych, przemysł meblar­
ski, zabawkarski; galanteryj­
ny, odzieżowy, usługi. Oczy­
wiście takie przesunięcia
można dokonywać — bez na­
ruszania podstawowej zasady■proporcjonalnego rozwoju ca­
łej gospodarki — tylko do
pewnych granic.

Ustosunkowując się do kil­
ku głosów w dyskusji i wy­
jaśniając sprawy np. nieeko­
nomicznych przewozów kole­
jowych oraz kosztów i fak­
tycznych terminów budowy
niektórych obiektów Stefan
Jędrychowski oświadczył, iż
w usprawnieniu całej dzia­
łalności inwestycyjnej (pla­
nowanie, programowanie, pro­
jektowanie i wykonawstwo)
tkwią ogromne rezerwy. Ich
wykorzystanie — to jedno z

najważniejszych zadań.
Problem optymalizacji in­

westycji i produkcji istnieje
także, a może przede wszyst­
kim w rolnictwie. Udział in­
westycji w rolnictwie w sto­
sunku do całości nakładów
wyniesie w latach 1966—1970
— 18 proc., a wraz z prze­
mysłem pracującym bezpo­
średnio na potrzeby rolni­
ctwa — ok. 26 proc. Jeśli od­
nieść to tylko do inwestycji
produkcyjnych, to liczby te

wyniosą odpowiednio 25 i 30
proc. Według obecnych zało­
żeń inwestycyjnych i produk­
cyjnych, w rolnictwie za 16
zł nakładów, uzyskuje się
1 zł przyrostu wartości pro­
dukcji czystej, a wzrost pro­
dukcji czystej rolnictwa w

ciągu 5 lat wyniesie 8 proc.
Jeśli zaś uwzględnić zwięk­
szenie dotacji (deficytowe ce­
ny niektórych środków pro­
dukcji), to faktycznie wzrost

produkcji • czystej w rolni­
ctwie wyniesie ok. 6 proc.
Jesit więc o czym mówić.

Wysoki poziom nakładów
inwestycyjnych na rolnictwo
jest koniecznością ekonomicz­
ną i polityczną kraju. A zwię­
kszenie ich efektywności —

jest problemem poważnym 1
powinno być przedmiotem
szczerej dyskusji partyjnej.

Dużo daliśmy ostatnio rol­
nictwu i sporo też rolnictwo
osiągnęło, ale sądzę — po­
wiedział Stefan Jędrychowski
— że od tych, którym dużo
dano, należy również więcej
wymagać. Trzeba poszukać
dodatkowych możliwości ’n-
tensiyfikacji produkcji rolnej.
M. in. należy postawić zada­
nie zwiększenia produkcji
warzywniczo-ogrodniczej i re­
organizacji rynku warzyw 1
owoców, w oparciu o do­
świadczenia krajów przodu­
jących-, pełnego zagospodaro­
wania stawów i jezior dla
hodowli ryb, zwięksizenia wy­
dobycia torfu itp.

Następnie mówca poruszył
sprawę odpowiedniego przy­
gotowania inwestycji w rol­
nictwie. Tutaj istnieje jeszcze
duża „taryfa ulgowa”. Ko­
nieczne są więc wysiłki dla
uregulowania tych proble­
mów (dokumentacja, projek­
ty typowe, unifikacja ele­
mentów itp.). Więcej uwagi
należy zwrócić na obniżenie
kosztów nieprodukcyjnych in­
westycji na wsi i korzysta­
nie w tych pracach z aktyw­
ności społecznej chłopów.
Chodzi np. o przychodnie
zdrowia.

Stefan Jędrychowski pod­
kreślił wymowę polityczną
danych opublikowanych w

tezach. Nie można jednak o-

graniczać się jedynie do po­
wtarzania przytoczonych tam
liczb i wskaźników.

Ważnym naszym argumen­
tem propagandowym jest np.
nasz dorobek na ziemiach
odzyskanych, pełne ich orga­
niczne zjednoczenie ze stary­
mi ziemiami i rozwój gospo­
darczy tych terenów w Pol­
sce Ludowej. Dlatego warto

posługiwać się cyframi nie
tylko w stosunku do pozio­
mu przedwojennej Polski, ale
także do poziomu na zie­
miach objętych obe cnymi
granicami Polski. Bo są to

cyfry bardzo wymowne. Ta­
kie fakty, że przekroczyliśmy
przedwojenny poziom pogło­
wia bydła na 100 ha użyt­
ków rolnych, że zwiększy­
liśmy obsadę trzody chlewnej
z 46,6 sztuk dio 57,7 szt., a

owiec z 9,3 do 15,1 — mówią
same za siebie-, zwłaszcza je­
śli zważyć, że w 1946 r. mie­
liśmy ok. 40 proc, przedwo­
jennej obsady bydła na tym
terenie, około 28 proc, przed­
wojennej obsady trzody
chlewnej i około 39 proc,
przedwojennej obsady owiec.
Przeciętne plony zbóż rów­
nież znacznie przekroczyły
poziom osiągany przed woj­
ną na obecnym terytorium
Polski.

Trzeba też zwrócić uwagę
na takie dane, jak blisko
5-krotne zwiększenie w obec­
nych granicach Polski pro­
dukcji energii elektrycznej,
między rokiem 1938 a 1963,
wzrost wydobycia węgla o

63 proc., przeszło 4-krotne
zwiększenie produkcji stali,
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przeszło 4-kratny wzrost pro­
dukcji obrabiarek do metali,
wzrost produkcji kwasu siar­
kowego o 272 prac., przeszło
3-krotny wzrost produkcji
cementu, wzrost produkcji
tkanin bawełnianych o 80

proc., wełnianych o 70 proc.

Tow. A.
Tezy zjazdowe mówią o ko­

nieczności przyspieszenia tem­
pa rozwoju przemysłu chemi­
cznego w naszym kraju. Na­
kłady na inwestycje w chemii
mają być w latach 1966 — 70
o 70 proc, wyższe niż w obec­
nej 5-latce. Świadczy to o roli,
jaką ma spełnić przemysł che­
miczny w gospodarce narodo­
wej oraz jest miarą stojących
przed nim zadań.

Jako podstawowe argumenty
przemawiające za rozwojem
chemii mówca wymienił pó
pierwsze fakt, że tylko na dro­
dze intensywnej chemizacji
rolnictwa można zabezpieczyć
znaczny wzrost plonów i zwię­
kszyć hodowlę. Po drugie —

rozwój chemii umożliwia do­
starczenie podstawowych su­
rowców dla przemysłu. Wszyst­
kie kraje o wysokim stopniu
uprzemysłowienia rozwijają
dzisiaj chemię w tempie wy­
przedzającym tempo rozwoju
innych gałęzi wytwórczości.

Dalszy wzrost w wielu dzie­
dzinach produkcji jest już, lub
będzie hamowany brakami su­
rowcowymi. Nb. problem ten
może rozwiązać właśnie che­
mia. Tak np. w latach 1966—
70 cały przyrost masy towaro­
wej w zakresie wyrobów
włókienniczych opierać się
będzie na włóknach chemi­
cznych. Gdybyśmy eliminowa­
li pomoc chemii, trzeba by by­
ło w omawianym okresie im­
portować surowce włókiennicze
(wełnę i bawełnę) za sumę ok.
500 min zł dew. wyższą. Bez
rozwoju produkcji tworzyw
sztucznych nie byłby również
możliwy wzrost wytwórczości
w różnych dziedzinach prze­
mysłu elektromaszynowego —

(tworzywa zastępują metale
nieżelazne); bez syntetycznego
kauczuku i paliw płynnych nie
potrafilibyśmy z kolei rozwią­
zać problemów transporto­
wych.

Następny argument przema­
wiający za rozwojem chemii —

to wysoka efektywność inwe­
stycji w przemyśle chemicz­
nym. Za 75 mld zl wydanych
w 5 - leciu uzyskany zostanie
wzrost produkcji o ok. 70 mld
zł, zaś akumulacja osiągnięta
z tego tytułu pokryje nakłady
inwestycyjne w ciągu 4 lat.

Konfrontacja kosztów pro­
dukcji z cenami światowego
rynku wypada dla produktów
chemicznych również korzyst­
nie. Należy przy tym zazna­
czyć, że 50 proc, naszego eks­
portu idzie na rynki kapitali­
styczne, oraz, że podstawową
trudnością w zwiększeniu eks­
portu wyrobów chemicznych
jest brak masy towarowej, a

nie brak zbytu.
Mówiąc o zadaniach posta­

wionych przed przemysłem
chemicznym jako najpoważ­
niejsze A. Radliński wymienił
3 - krotne zwiększenie w cią­
gu 7 lat produkcji nawozów i
osiągnięcie poziomu 1.720 tyś.
ton azotu i fosforu dla rol­
nictwa. Chemicy zrobią wszy­
stko, co jest w ich mocy, by
wnieść swój wkład w realizo­
waniu tak słusznej i podsta­
wowej tezy, jak zaniechanie
importu zbóż do 1970 r.

Również bardzo trudnym
zadaniem postawionym przed
przemysłem chemicznym jest
pokrycie eksportem chemikalii

’ Tow. B.
XIV Plenum KC PZPR u-

znało, że jednym z central­
nych problemów właściwej go­
spodarki jest posiadanie re­
zerw. Określono wówczas, że

rezerwy te muszą być stwo­
rzone przede wszystkim w

działach najbardziej newralgi­
cznych, w których jednocześ­
nie występować mogą najwię­
ksze odchylenia od założeń
planowych. Są to: inwestycje,
rolnictwo i handel zagranicz­
ny.

W sposób bezpośredni okre­
ślono rezerwę w nakładach
inwestycyjnych w wysokości 40
mld zł. Powstaje pytanie: czy
to dużo, czy mało? Pośrednią
odpowiedź można uzyskać po­
równując przewidzianą rezer­
wę z odpowiednimi rezerwami
w obecnej 5 - łatce. W latach
1961 — 65 przewidywano po­
czątkowo rezerwę 2 mld zł, tj.
ok. 0,4 proc, nakładów w go­
spodarce uspołecznionej. Póź­
niej — w wyniku rewizji zało­
żeń i dokumentacji projekto-
wo-kosztorysowej — rezerwę
tę podwyższono do 1 proc.
Proponowana na następną
5-latkę rezerwa jest wyższa
wielokrotnie, bo stanowi ok. 5
proc, nakładów inwestycyj­
nych w gospodarce uspołecz­
nionej.

Trzeba przy tym brać pod
uwagę, że w samym planie in­
westycyjnym istnieją także re­
zerwy pośrednie. Występują
one przede wszystkim w na­
kładach na budownictwo prze­
mysłowe, gdzie w dalszym cią­
gu utrzymuje się duży udział
robót budowlano - montażo­
wych.

Na poprzednim Plenum KC

partii zwrócono uwagę na nie­
wielki stopień typizacji 1 słabe
tempo obniżki kosztów w bu­

Jestem przekonany — mó­
wił Stefan Jędrychowski —

że dyskusja przedzjazdowa
przyczyni się do wykrycia
wńelu rezerw w naszej go­
spodarce i pozwoli nam na

opracowanie znacznie lepsze­
go ostatecznego wariantu no­
wego planu 5-letniego.

Radliński
importu surowców i produk­
tów chemicznych, w tym 9
min ton ropy naftowej.

A. Radliński mówił następ­
nie o najważniejszych kierun­
kach działania w przemyśle
chemicznym. Chodzi przede
wszystkim o obniżenie nakła­
dów inwestycyjnych na jed­
nostkę produkcji. Można to
będzie osiągnąć poprzez mak­
symalną intensyfikację i eko­
nomicznie uzasadnioną rekon­
strukcję istniejących zakła­
dów.

Przemysł chemiczny - pod­
kreślił mówca - z pełną od­
powiedzialnością podejmuje
decyzje w sprawie budowy no­
wych mocy produkcyjnych.
Ilustracją niech będzie spra­
wa produkcji amoniaku. Po
wojnie uruchomiliśmy nowe

moce produkcyjne w dziedzi­
nie wytwórczości amoniaku:
w Kędzierzynie, Tarnowie i w

Chorzowie.

Dzięki stałej intensyfikacji i
modernizacji tych trzech za­
kładów uzyskuje się obecnie
produkcję na poziomie 1.600
ton na dobę. Przewidujemy
dalszą intensyfikację proce­
sów produkcyjnych, co pozwoli
osiągnąć w 1966 roku w pro­
dukcji 1.800 ton amoniaku na

dobę z tych zainstalowanych
już tam urządzeń.

Jak więc widać, chemia
skrupulatnie wykorzystuje mo­
żliwości, jakie daje intensyfi­
kacja produkcji i wykorzysta­
nie tam, gdzie tylko można,
ponadplanowych zdolności pro­
dukcyjnych.

Następnym kierunkiem dzia­
łania jest uruchamianie no­
wych fabryk wyposażonych w

urządzenia produkcyjne o du­
żej mocy, w wielu wypadkach
w oparciu o zakupione licen­
cję. Przykładem takiego po­
stępowania jest budowany o-

becnie kombinat w Puławach.

Inny ważny problem — to
skrócenie okresu budowy no­
wych obiektów. Mamy pozy­
tywne przykłady w tym za­
kresie. Dowodem tego niech
będzie uruchomienie Rurocią­
gu Przyjaźni oraz fabryki ela­
ny w Toruniu.

Z zagadnień, które domino­
wać będą w działalności prze­
mysłu chemicznego, należy
także wymienić sprawę obni­
żenia kosztów własnych pro­
dukcji i poprawę jakości wy­
twarzanych wyrobów. Aby roz­
wiązać w maksymalnym stop­
niu te problemy, trzeba bę­
dzie oszczędniej gospodarować
surowcami, wprowadzić sze­
reg nowych technologii i zau­
tomatyzować wiele nowych
procesów. Automatyzacja jest
czynnikiem gwarantującym
chemii wysoki i jednolity stan­
dard produkcji.

Poprawa jakości produkcji
chemicznej staje się coraz bar­
dziej palącą sprawą, w związ­
ku z rosnącymi z roku na rok
wymaganiami odbiorców. To,
co było uważane 2 czy półtora
roku temu za dobre, teraz mu­
si być jeszcze lepsze. Jest to

naturalny objaw.
Kończąc swe wystąpienie, A.

Radliński wyraził przekonanie,
że ogłoszenie tez zjazdowych
spotka się z pełną aprobatą
i poparciem załóg przemysłu
chemicznego.

Jaszczuk
downictwie mieszkaniowym.
W wyniku prac przeprowadzo­
nych wraz z inwestorami i
wykonawcami — w tezach
przedzjazdowych założono po­
ważniejszą obniżkę tych ko­
sztów. Równie ostre założenie
trzeba przyjąć i w budownic­
twie przemysłowym. Ankieta
przeprowadzona w styczniu
br. przez Biuro Studiów i Pro­
jektów Typowych Budownic­
twa Przemysłowego wykazała,
że w oparciu o dokumentację
typową całych obiektów wy­
konuje się w budownictwie
przemysłowym zaledwie 1,6
proc, robót budowlano-monta­
żowych. Najczęściej — bo w

85 proc, projekty typowe sto­
sowane są przy budowie ga­
raży i zajezdni, w 80 proc. —

przy wznoszeniu budynków
produkcji pomocniczej, jak
kotłownie, maszynownie itp.
Jednakże budynki te pochła­
niają tylko około 15 pro­
cent nakładów na roboty

budowlano - montażowe, a

więc w niewielkim stopniu
wpływają na obniżkę kosztów
Inwestycji. Natomiast budynki
produkcji podstawowej są sty­
pizowane w niewielkim stop­
niu.
; Przewiduje się, że w przy­
szłości udział stypizowanych
konstrukcji w budownictwie
przemysłowym może wynieść
ok. 20 proc. Zdaniem mówcy,
jest to udział niewystarczają­
cy. Mały stopień typizacji sta­
nowi przeszkodę w dalszym
obniżaniu kosztów i temu pro­
blemowi organizacje partyjne
w biurach projektowych, w

służbach Inwestorskich 1 w

przedsięborstwach budowla­
nych powinny poświęcić wie­
le uwagi podczas dyskusji nad
tezami zjazdowymi.

Przechodząc do problematy­
ki handlu zagranicznego, B.
Jaszczuk stwierdził, iż w han­
dlu zagranicznym rośnie wy­
sokość rezerwowego funduszu
dewizowego, przy czym wpłata
do tej rezerwy w ostatnim ro­
ku przyszłej 5-latkl ma być
prawie 6 i pół rażą większa
od wpłaty w pierwszym roku,
tzn. w 1966 r. Powinno to

przyczynić się do dalszego
zwiększenia elastyczności na­
szego handlu zagranicznego.

Oczywiście i w handlu za­
granicznym tkwią także rezer­
wy wewnętrzne, które można
wykorzystać poprzez poprawę
ekonomicznej efektywności
eksportu. Jest to problem do
omawiania nie tylko w orga­
nizacjach partyjnych przed­
siębiorstw handlu zagranicz­
nego, ale także i w zakładach
przemysłowych. Chodzi zaró­
wno o podniesienie efektyw­
ności, jak też o dalszą zmia­
nę struktury towarowej na­
szego eksportu — przez dwu­
krotne zwiększenie wywozu
maszyn i urządzeń.

Ten ostatni problem wiąże
się z produkcją przemysłową.
Jeśli w dziedzinie inwestycji
słusznie stwierdzono w tezach,
że kwota 790 — 800 mld zł (bez
rezerw) jest górną granicą mo­
żliwości, to należy przyjąć, że
nakreślona wielkość produkcji
przemysłowej stanowi raczej
granicę dolną. Przy dalszym o-

pracowywaniu planu 5-letnie-
go należałoby tę granicę pod­
nieść ku górze.

O tym jak wielkie rezerwy
wewnętrzne Istnieją w dzie­
dzinie produkcji, świadczy
przykład przemysłu maszyno­
wego w Warszawie. Przemysł
ten jest stosunkowo nowoczes­
ny i eksportuje poważną część
swojej produkcji (ok. 13 - 14
proc, całej produkcji warszaw­
skiego przemysłu maszynowe­
go). Otóż współczynnik zmia-
nowości w przemyśle stołecz­
nym wynosi 1,2 podczas gdy
dla całego krajowego prze­
mysłu elektromaszynowego o-

kreślany on jest na 1,3. Obli­
czenia przeprowadzone przez
zespół planowania regionalne­
go wykazują, że doprowadze­
nie zmianowości do poziomu
krajowego oznaczałoby zwięk­
szenie produkcji przemysłu
stołecznego o 1,4 mld zł. Sza­
cuje się też, że właściwe wy­
korzystanie parku maszyno­
wego w Warszawskich Za­
kładach Przemysłu Maszyno­
wego, podniosłoby produkcję
o 8 mld zł. Wymaga to oczy­
wiście rozwiązania szeregu
dodatkowych problemów, m.

In. spraw mieszkaniowych,
wynikających ze zwiększone­
go zatrudnienia.

Przykład Warszawy nie jest
odosobniony. Współczynnik
zmianowości w całym przemy­
śle maszynowym jest niski.
Tkwią w tym poważne rezer­
wy. Wskazania tez zjazdowych
dotyczące wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych powinny
być skonkretyzowane w każ­
dym zakładzie i stanowić je­
den z czynników perspektywy
rozwojowej.

Dla wzrostu produkcji coraz

większą rolę zaczyna odgrywać
zaopatrzenie materiałowe. Po­
wstało nawet pojęcie „bariery
materiałowej”, jako czynnika
ograniczającego tempo wzrostu

produkcji. Ale może być ona

pokonana przede wszystkim
poprzez celowe i oszczędne go­
spodarowanie materiałami i
surowcami.

Wiadomo np., że w budow­
nictwie używanie stali o pod­
wyższonej granicy plastyczno­
ści oznacza poważną oszczęd­
ność w jej zużyciu. Najwyż­
sza Izba Kontroli szacuje, że
w ciągu 4 lat zaoszczędzono w

ten sposób ok. 140 tys. ton, czy­
li prawie 11 proc, zużycia sta­
li w całym budownictwie. Ta
sama analiza pokazuje, że w

ciągu roku obecnego i następ­
nego można by zaoszczędzić
ok. 160 tys. ton, a więc więcej
niż w ciągu ostatnich 4 lat.
Oczywiście w następnej 5-latce
możliwości w tym względzie
są jeszcze większe.

W przemyśle maszynowym
rozpoczęto na szerszą skale
analizę stopnia nowoczesności
produkcji. Są oczywiście roz­
maite kryteria nowoczesności,
ale w naszych warunkach w

każdym przypadku trzeba u-

względniać sprawę materiało­
chłonności, poczynając od ilo­
ści materiału wyjściowego,
przeznaczonego do dalszej ob­
róbki. Często' też maszyny go­
towe cięższe są od podobnych,
produkowanych za granicą.

B. Jaszczuk przytoczył przy­
kłady świadczące o tym, iż za

obrabiarki tego samego typu,
ale o mniejszej wadze można

uzyskać w eksporcie wyższą
cenę. Niektóre produkowane
przez nas maszyny posiadają
bardzo nowoczesne wskaźniki.
Np. pewne serie naszych sil­
ników elektrycznych prądu
zmiennego charakteryzują się
małą wagą w stosunku do
swojej mocy, w porównaniu
z podobnymi silnikami pro­
dukcji zagranicznej.

Poważna rola przypada biu­
rom konstrukcyjnym w dzie­
dzinie wykorzystywania no­
wych tworzyw, które mogą za­
stąpić stal i metale kolorowe.
Wstępne obliczenia pokazują,
że resort chemii poważnie roz­
winie produkcję takich two­
rzyw sztucznych. Dla przemy­
słu elektromaszynowego do­
stawy mają wzrosnąć pięcio­
krotnie. Powstaje więc pole
dla twórczej inwencji kon­
struktorów’.

W dalszym ciągu sekretarz
KC PZPR stwierdził, że wyty­
czne następnego planu 5-let-

zatrud-
tempa

więc t

niego mają na celu przede
wszystkim stworzenie w go­
spodarce narodowej, poza go­
spodarską chłopską, ok. 1,5 min
miejsc pracy. Przygotowanie
się do przyjęcia „wyżu demo­
graficznego” musi spowodować
większy od przeciętnego wzrost
nakładów inwestycyjnych -

związanych ze stwarzaniem
nowych warsztatów pracy. Na­
stępnym podstawowym zało­
żeniem planu jest poważny
wzrost nakładów na rolnictwo.
Ma to na celu polepszenie za­
opatrzenia w towary produk­
cji rolnej w następnej 5-latce
i w latach dalszych.

Te dwa czynniki powodują
określony udział inwestycji w

dochodzie narodowym. W tej
sytuacji wszelkie propozycje o

obniżeniu inwestycji brzmią
wprawdzie zachęcająco. ale
równocześnie są trudne do
przyjęcia, jeśli gospodarka ma

wchłonąć „falę demograficzną”
oraz jeśli ma nastąpić odpo­
wiedni wzrost produkcji rol­
nej oraz przemysłowej.

Problem bowiem sprowadza
się właściwie do określenia po­
ziomu naszego rozwoju i rów­
nowagi gospodarczej. Na jakim
poziomie rozwoju szukać ró­
wnowagi, na wyższym czy na

niższym? Niższy poziom ozna­
cza co prawda poważne obcię­
cie inwestycji, ale jednocześ­
nie pociąga ze sobą poważne
zmniejszenie wzrostu :

nienia, zmniejszenie
wzrostu produkcji, a

dochodu narodowego.
Natomiast założenia wyż­

szego poziomu inwestycji i po­
ważnego wzrostu zatrudnienia
wymagają ujawnienia i mak­
symalnego wykorzystania
wszelkich rezerw, w wyniku
których można zwiększyć pro­
ponowane tempo rozwoju pro­
dukcji przemysłowej. Tylko na

takiej drodze należy szukać
rozwiązania właściwego udzia­
łu inwestycji w dochodzie na­
rodowym.

Ważne jest aby na pod­
stawie tez i problemów przez
nie poruszonych organiza­
cja partyjna mogła spojrzeć
na swój zakład przemysłowy,
na jego obecny techniczno-or­
ganizacyjny stan i rezerwy we­
wnętrzne, na stopień nowocze­
sności produkcji, aby wytyczy­
ła kierunek jego rozwoju,
wielkość produkcji oraz okre­
śliła zakres potrzebnych środ­
ków. Szczególnie odnosi się to
do zakładów elektroniki, me­
chaniki precyzyjnej, do zakła­
dów produkujących, środki au­
tomatyzacji. Tam stoją naj­
trudniejsze zadania, ale wła­
śnie te zakłady stają się re­
prezentantami nowej techniki.
Tam dyskusja nad tezami mu­
si wybiegać naprzód, musi
kończyć się ambitnymi wnios­
kami, odnośnie rozwoju pro­
dukcji i jej nowych asorty­
mentów.

Przy poszukiwaniu rezerw

nie wolno pomijać rachunku
ekonomicznego. Jego stosowa­
nie także stanowi swoistą re­
zerwę, bo często może chronić
przed decyzjami jednostronny­
mi. Każda bowiem decyzja, po­
sunięcie w dziedzinie techniki
czy organizacji pracy, kosztuje.

Jednym z problemów, któ­
ry wymaga badań ekonomicz­
nych jest kooperacja w prze- .

myślę maszynowym. Okazuje , i CRZZ.

się, że zmniejsza się udział
produkcji finalnej w całości
produkcji przemysłu maszyno­
wego. Ze wstępnych obliczeń
wynika, że dla otrzymania w

1970 r. 1 zł produkcji finalnej,
trzeba będzie zaangażować w

produkcji 1,67 zł, podczas gdy
obecnie — 1,62 zł. Oznacza to
m. in. wzrost zakresu koope­
racji w tym przemyśle. Ze
względu na wagę tego pro­
blemu warto więc określić op­
tymalne pod względem ekono­
micznym i organizacyjno-te­
chnicznym zakres i strukturę
kooDeracji w następnej 5-latce.
Podane cyfry oznaczają także,
iż w toku dopasowywania wy­
tycznych można szukać moż­
liwości dalszego wzrostu pro­
dukcji przemysłowej.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia tow. B. Jaszczuk za­
trzymuje się nad sprawą eko­
nomicznej opłacalności nasze­
go eksportu, nad konieczno­
ścią uzyskiwania maksymal­
nych wpływów dewizowych z

tej masy towarów eksporto­
wych. Chodzi o to, aby jak
najdrożej sprzedawać zawartą
w towarze ilość materiału,
gdyż właśnie materiały i su­
rowce są czynnikiem ograni­
czającym produkcję i wyma­
gającym poważnych, kapitało­
chłonnych inwestycji. Dlatego
też efektywność eksportu wią­
że się ze wzrostem pracochłon­
ności. To oczywiście pociąga za

sobą wzrost zatrudnienia, ale
kierunek na pracochłonną pro­
dukcję nie oznacza, wcale
wzrostu zatrudnienia ponad u-

zasadnioną gospodarczo po­
trzebę. Nie należy dopuszczać
do marnotrawienia pracy z po­
wodu złej jej organizacji w za­
kładzie.

B. Jaszczuk stwierdził w za­
kończeniu, że w przyszłym
planie 5-letnim główne napię­
cia występować będą w handlu
zagranicznym, który ma powa­
żny wpływ na tempo wzrostu
dochodu narodowego. Zasad­
niczy problem — to wzrost eks­
portu maszyn i urządzeń. Dla­
tego też ważne ■znaczenie będą
miały wyniki dyskusji w orga­
nizacjach partyjnych w prze­
myśle i handlu zagranicznym.

Szczególnie trzeba przysłu­
chiwać się głosom w dyskusji
w przemyśle maszynowym.
Bowiem inżynierowie i pra­
cownicy nauki, konstruktorzy

i pracownicy produkcji, wielka w rozwoju eksportu 1 tym sa-

armia metalowców będzie mia- mym w dalszym rozwoju na-

ła ważki głos w przebudowie szej gospodarki socjalistycz-
unowocześnieniu przemysłu, nej.

Tow. J, Spychalski
i

Przedstawione przez Komi­
sję Zjazdową tezy obrazują o-

gromny dorobek 20-lecia Pol­
ski Ludowej i zawierają wy­
tyczne do opracowania nowe­
go planu gospodarczego na

lata 1966 — 70. W dorobku tym
poważny udział mają działają­
ce pod kierownictwem partii
związki zawodowe.

Podstawą dalszego rozwoju
naszej gospodarki jest zapro­
ponowana w tezach wielkość
nakładów inwestycyjnych. —

Związki zawodowe zawsze wy­
powiadały się za takim usta­
leniem wzajemnych proporcji
w podziale dochodu narodowe­
go, które uwzględniają odpo­
wiednie środki na dalszy roz­
wój produkcji przemysłowej i
rolnej oraz zapewniają stały
wzrost funduszu spożycia in­
dywidualnego i zbiorowego.

Za rzecz najważniejszą
związki zawodowe uważają o-

szczędne i efektywne gospoda­
rowanie środkami przeznaczo­
nymi na inwestycje, Używanie
ich w pierwszym rzędzie na

. uruchomienie istniejących w

naszej gospodarce rezerw pro­
dukcyjnych, na postęp techni­
czny i wyższą wydajność^pra-
cy.

Wykonanie wielkich zadań,
jakie wytyczy IV Zjazd partii,
wymagać będzie dalszego zwię­
kszenia udziału aktywu związ­
kowego na wszystkich szcze­
blach planowania i zarządza­
nia gospodarczego.

Ważna rola w realizacji tych
zadań przypadać będzie rów­
nież Samorządom Robotni­
czym. Okres od III Zjazdu par,
tii potwierdził w pełni słusz­
ność idei rozwijania i pogłę­
biania rozwoju demokracji ro­
botniczej w naszym kraju. Sa­
morząd Robotniczy stał się
praktycznie powszechną for­
mą udziału załóg w zarządza­
niu przedsiębiorstwami i sta­
nowi obecnie trwale ogniwo
w naszym systemie społeczno-
gospodarczym.

Szczególne znaczenie miało
powołanie oddziałowych rad
robotniczych, które zapewniło
lepsze podstawy do utrzyma­
nia i pogłębienia więzi mię­
dzy organami samorządu a ca­
łą społecznością fabryczną. Słu­
szne okazało się rozszerzenie
składu KSR o przedstawiciel­
stwa koła NOT, jak i zakłado­
wego Komitetu ZMS, a w PGR
— ZMW. Słuszne było również
utworzenie funkcji sekretarza
ekonomicznego KSR.

Wszystko to wpłynęło w po­
ważnej mierze na umocnienie
miejsca i roli Rad Robotni­
czych w systemie Samorządu
Robotniczego i w wypełnianiu
przez nie podstawowych funk­
cji stanowiących-i kontrolnych.

Rady Robotnicze były w ub.
roku współorganizatorem wy­
siłku załóg w skutecznym
przezwyciężaniu następstw o-

strej zimy. Mają one również
poważny dorobek w realizacji
zadań wynikających z lipco­
wej uchwały Rady Ministrów

Klecha
W okresie 20 lat osiągnęliś­

my duży dorobek materialny,
a także i dorobek polityczny.

W tym czasie wzrósł wpływ
naszej partii w masach pra­
cujących. Rozwinął się 'i o-

krzepł Front Jedności Narodu
pod kierownictwem naszej
partii, w ścisłej współpracy z

innymi partiami politycznymi
Frontu. To przede wszystkim
polityczna i organizacyjna pra­
ca naszej partii i materialny
dorobek zdobywany krok po
kroku w wielkim trudzie,
przekonywały ludzi pracy o

słuszności, ustroju socjalisty­
cznego, o potrzebie poparcia
haseł partii, o potrzebie czyn­
nego zaangażowania się w bu­
dowie socjalizmu.

Walka o wpływy w masach,
zwłaszcza na wsi była trudna.
Wpływy reakcji były silne i
wymagało wiele wysiłków i
hartu ideowego aby rozsze­
rzać wpływy partii i formować
szeroki front narodowy. Dla­
tego spoglądając wstecz na

przebytą drogę należy być
dumnym tak z materialnego
dorobku jak i ogromnego do­
robku politycznego, który ma­
my dziś.

Podsumowujemy 20-letnl do­
robek, nie dlatego, aby się nim
chwalić, a dlatego, że mamy
jeszcze wiele trudnych zadań
do rozwiązania.

Dobrze by było, aby w świe­
tle ogólnopolskiego dorobku
każde miasto, zakład pracy i
wieś dokonały oceny tego co

jest obecnie u nich, z tym, co

było do 1939 r. We wsiach jest
dosyć ludzi, którzy to potra­
fią zrobić doskonale, byle ich
zachęcić.

Martwi nas chuligaństwo 1
inne przestępstwa; zwalczamy
je coraz skuteczniej, piszemy
w prasie i radiu, odwołujemy
się do społeczeństwa. Kler re-'
akcyjny chce oskarżać o to so­
cjalizm. Tymczasem przed woj­
ną było znacznie więcej prze­
stępstw tego typu. Kradzieże
na wsi przed wojną były ma­
sową plagą, dziś w wielu
wsiach dobytek chłopski jest
często nie zamykany, a kra­
dzieże są bardzo rzadkie. Lu­
dzie ci sami, ale ustrój socja-

Przebieg sytuacji na ostat­
nich sesjach KSR wykazał dal­
szy wzrost dojrzałości społecz­
nej i znajomości problematyki
ekonomiczno - produkcyjnej
przedsiębiorstw przez człon­
ków Samorządu Robotniczego.
Zastrzeżenia i uwagi samorzą­
du do otrzymanych wskaź­
ników dyrektywnych były w

zdecydowanej większości rze­
czowo uargumentowane i uza­
sadnione. Przy wnoszeniu za­
strzeżeń nie kierowano się na

ogół względami partykularny­
mi, lecz oceną realności otrzy­
manych zadań i środków do
ich realizacji. O gospodarskiej
postawie Samorządu Robotni­
czego świadczy także poważna
ilość zgłoszonych na sesjach
kontrpropozycji, podwyższają­
cych zadania w stosunku do
propozycji zjednoczeń.

Stale wzrasta — kontynuo­
wał J. Spychalski — rola na­
rad wytwórczych organizowa­
nych przez rady zakładowe 1
rady robotnicze. Stanowią one

podstawową formę więzi orga­
nów Samorządu Robotniczego
z załogami, i są dobrą platfor­
mą wykorzystywania inicjaty­
wy robotników w rozwiązywa­
niu spraw swego oddziału i
przedsiębiorstwa.

Wprawdzie zdarza się jesz­
cze, że niektóre organizacje
partyjne zastępują działalność
Rady Robotniczej. Przypadki
te nie mogą jednak przesłonić
ogromnego wkładu organizacji
partyjnych w rozwój i dorobek
Samorządu Robotniczego. Sa­
morząd skupia dzisiaj ponad
200 tys. aktywistów, w tym 141
tys. robotników i 47 tys. pra­
cowników inżynieryjno - tech­
nicznych. Działa on w ponad
10 tys. przedsiębiorstw.

Następnie J. Spychalski o-

mówił wzrost roli związków
zawodowych w realizacji ich
podstawowej funkcji: obrony
interesów ludzi pracy przez
łączenie spraw produkcji i
troski o warunki materialne
życia, o przestrzeganie usta­
wodawstwa pracy i przepisów
układów zbiorowych pracy.

Podejmowaniu przez związ­
ki zawodowe istotnych proble­
mów życia ludzi pracy oraz

doskonaleniu demokratycznych
form działania towarzyszył
wzrost liczebny ich szeregów.
Jeżeli w okresie ostatnich 8
lat zatrudnienie w gospodarce
narodowej wzrosło o 1.400 tys.
osób, to w tym samym czasie
liczba związkowców wzrosła o

blisko 2,5 min. Związki zawo­
dowe stały się więc powszech­
ną organizacją ludzi pracy,
skupiającą ok. 7 min członków,
tj. 95 proc, ogółu zatrudnio­
nych. W składzie nowo wy­
branych rad zakładowych za­
siada przeszło 70 proc, robotni­
ków z produkcji oraz prze­
szło 27 proc, inżynierów i te­
chników.

W czasie ostatniej kampanii
sprawozdawczo - wyborczej do
rad zakładowych zabrało głos
ok. 500 tys. związkowców, w

tym ponad 75 proc, robotni­
ków.

liśtyczny sprawił, że stali się
inni, lepsi.

Albo weźmy handel na wsi
dzisiejszej. Chłopi go krytyku­
ją i słusznie, bo to ich handel
spółdzielczy, trzeba aby był
coraz lepszy. Przed wojną o-

czywiście chłopi nie krytyko­
wali handlu, bo i jakie miał
chłop prawo krytykować pry­
watnego sklepikarza i co to był
za handel (nędzne powstające i
bankrutujące kramiki) w po­
równaniu z naszym obecnym
handlem wiejskim.

Zmieniła się ogromnie nasza

wieś i zmienia się co dzień.
Wyrosło już dziesiątki tysię­
cy społeczników chłopów i wy­
rosną nowe. Razem z partią
rozwiązują-oni trudne sprawy
wzrostu produkcji rolnej i a-

wansu cywilizacyjnego
Bardzo słusznie, że

my kierunek na pełne
nienie. Jest to chyba
najważniejsza. zarówno
spodarcza jak i polityczna, któ­
ra staje do rozwiązania przed
partią w następnym 5-leciu. A
jeśli chodzi o wieś, to więk­
sze możliwości zatrudnienia
sitworzą nowe Inwestycje i in­
tensyfikacja gospodarki rol­
nej. .

Mamy jednak i trudne spra­
wy w rolnictwie, które już dziś
musimy rozwiązywać coraz le­
piej, aby stworzyć dobry start
do realizacji zadań w nowej
pięciolatce.

Pierwsze to melioracja. Mu­
simy doprowadzić do .tego, aby
spółki wodne miały plany o-

bejmujące pełną konserwację i
budżety zabezpieczające w

pełni fundusze na wykonanie
tych planów. Niepotrzebne są
nam formalne spółki wodne.
Jest sprawą Ministerstwa Rol­
nictwa, rad narodowych, agro-
meliorantów, kółek rolniczych,
podstawowych organizacji na

wsi i kół ZSL, abyśmy się ta­
kich spółek dopracowali (część
spółek obecnie już dobrze pra­
cuje). W PGR-ach muszą się
znaleźć środki na konserwację
melioracji rolnych w planach
finansowo - gospodarczych w

takich rozmiarach, jakie są
konieczne i tylko na konser­
wację te środki muszą być zu-

wsi.

bierze-
zatrud-
sprawa

go-

żywane. Musimy sobie zdać
sprawę także z konieczności
powołania przedsiębiorstw do
konserwacji melioracji oraz

wydzielać nawozy sztuczne na

użytki zielone i dopilnować,
aby były one na te użytki wy­
siewane. Nienawożone łąki,
zmeliorowane, po kilku latach
to odłogi, a odłogów chłop kon­
serwować nie będzie. Jest to

sprawa poważna. Jeśli w wie­
lu wsiach, a nawet i w PGR-
ach kultura użytkowania łąk
jest na poziomie z okresu
zbieractwa, powinniśmy dzia­
łać również administracyjnie,
aby to zacofani^ przezwycię­
żyć.

Drugi problem — to kółka
rolnicze. Będą one zdolne
wchłonąć z pożytkiem tę ilość
maszyn, które są przewidziane
w tezach do 1970 r., jeśli już
dziś będziemy jak należy rea­
lizować w kółkach uchwały XII
Plenum naszej partii. Należy
ponadto zbadać i wypracować
takie zasady działalności, któ­
re pozwolą — oprócz rozsze­
rzania mechanizacji w całych
wsiach • (zwłaszcza objętych
koncentracją maszyn) — wpro­
wadzać stopniowo, z początku
do pojedynczych gospodarstw,
a później do coraz większej ich
liczby pełną mechanizację przy
pomocy maszyn kółka rolnicze-

Tow. L.
W tezach zjazdowych prze­

prowadzono porównanie ze so­
bą dwóch dwudziestoleci —

przedwojennego i powojenne­
go. Ta konfrontacja stanowi
szczególnie mocne potwierdze­
nie słuszności linii politycznej
naszej partii. Argumentacja za­
warta w tej części tez i wszech­
stronne jej rozwinięcie — w

ciągu kampanii przędzjazdo-
wej — w prasie, radio, telewi­
zji i wydawnictwach, stanowić
będzie najsilniejsze bodaj z

dotychczasowych uderzeń w

burżuazyjne antypolskie kłam­
stwa.

Duże znaczenie będzie miało
bliższe zapoznanie naszej mło­
dzieży z tym, jaka była Pol­
ska lat międzywojennych.
Trzeba też przypominać o o-

gromnych stratach, jakie po­
niosła Polska vj wyniku wojny,
co pozwoli dobitniej i plasty­
czniej ukazać, jaki był start
Polski Ludowej. Należy przy­
pomnieć, że w czasie wojny
zginęło ponad 22 proc, ludno­
ści, a straty gospodarcze wy­
niosły, w- przeliczeniu na do­
lary, ponad 49 miliardów. Do­
chód narodowy w 1945 r. wy­
nosił zaledwie 38 proc, docho­
duz1938r.

Istnieje potrzeba ukazania w

czasie kampanii zjazdowej roz­
woju ziem zachodnich. Należy
jednak mówić nie tylko o tym,
ćo zbudowaliśmy na tych zie­
miach, ale również przypomi­
nać, że ziemie zachodnie wró­
ciły do Polski zdewastowane:
zniszczenia 45 proc, izb mie­
szkalnych, zniszczenia w gór­
nictwie i przemyśle wyiflosły
ok. 60 proc., w kolejnictwie —

78 proc., dewastacja walcow­
ni, kuźni i innych tego rodza­
ju urządzeń przemysłowych
była całkowita. Ogromne stra­
ty poniosła również wieś na

ziemiach zachodnich, zniszcze­
nie zagród wiejskich sięgało
27 proc., a straty w pogłowiu
koni, bydła i trzody chlewnei.
przekroczyły 90 proc.

Słusznie będzie również
wskazać na wielkie szkody wy­
rządzone przez reakcję wal­
czącą z władzą ludowa.'

W walce tej, która hamo­
wała odbudowę kraju, zginęło
ok. 20 tys. członków partii,
stronnictw politycznych, funk­
cjonariuszy bezpieczeństwa,
milicji i żołnierzy Wojska Pol­
skiego. Z tej wielkiej 20-tysię-
cznej rzeszy - ok. 80 proc, sta­
nowili aktywiści partyjni.

Przypomnienie tych wszyst­
kich spraw pozwala we wła­
ściwym świetle zobaczyć nie­
które kłopoty dnia dzisiejsze­
go.

Dwa dwudziestolecia — to
dwa ustroje, dwie linie polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej,
to całkowicie odmienna pozy­
cja Polski w świecie, to dwie
linie rozwoju oświaty, kultury,
ustawodawstwa socjalnego itp.

Znaczną część swego prze­
mówienia Leon Stasiak po­
święcił polityce rolnej partii.
Powiedział on m. in.:

Socjalizm to nie tylko spra­
wa struktury i organizacji. So­
cjalizm musimy rozumieć, nie
tylko jako życie lepsze pod
względem materialnym i go­
spodarczym, ale również pod

względem moralnym. Socjalizm
— to nowe stosunki między
ludźmi, to rozwój solidarności,
koleżeństwa i nowych etycz­
nych wartości oraz — oczywi­
ście — większa produkcja i
wyższy poziom życia. To wię­
ksza ufność do partii i umoc­
nienie sojuszu robotniczo-
chłopskiego.. Nasza polityka
zmierzająca do umocnienia
kółek rolniczych i PGR-ów o-

siągnęła już poważne rezulta­
ty, działa pozytywnie na całą
wieś, stanowi istotny czynnik
zarówno gospodarczy jak i mo­
ralny — jest szeroko pojętą,
socjalistyczną polityką rolną.

Dlatego należy spodziewać
się, że tezy dotyczące rolnic­
twa będą dobrze przyjęte przez
chłopów, przez aktyw PZPR i
ZSL. W oparciu o nie, będzie­
my mogli rozwijać społeczną i
produkcyjną inicjatywę wsi.

Tezy, kreśląc zadania w

dziedzinie rozwoju demokracji
socjalistycznej - kontynuował
mówca — słusznie wysuwają
sprawę ciągłego umacniania

go. Modernizacja tych gospo­
darstw pod względem płodo-
zmianu i intensyfikacji pro­
dukcji powinna postępować w

takim kierunku, aby ich ra­
chunek ekonomiczny był pod
koniec roku korzystniejszy niż
w gospodarstwach gospodarzą­
cych tradycyjnie.

I ostatnia sprawa — to spra­
wa kadr w PGR-ach. Będziemy
mogli wykonać główne zada­
nia w PGR, jeśli będziemy
mieli kierowników gospo­
darstw przygotowanych facho­
wo, ustabilizowanych i umie­
jących kierować załogą w pro­
dukcji. Fachowości rolnej u-

czono ich w szkołach. Chodzi o

to, aby kierując załogą w pro­
dukcji przyczyniać się do wy­
twarzania kolektywu robotni­
czego, wspierającego kierowni­
ka w sprawach trudnych, mu­
simy nauozyć go my, to znaczy
nasze instancje, nasz aktyw
partyjny kierowany przez in­
stancje do pomocy z podsta­
wową organizacją w PGR.
Tylko na tej drodze in-
stacje partyjne, zwłaszcza
komitety powiatowe i podsta­
wowe organizacje partyjne w

PGR-ach będą mogły z pożyt­
kiem wykorzystać inwestycje
w PGR, dać chleb krajowi, u-

czynić z PGR nowoczesne ren­
towne gospodarstwo?

Stasiak
jedności narodu. Polityka taj
która nie dopuszcza do stwa­
rzania jakichkolwiek podzia­
łów między wierzącymi, a nie­
wierzącymi i głosi tolerancję
we wzajemnych stosunkach
między obywatelami, cieszy się
zdecydowanym poparciem spo­
łeczeństwa.

Słuszna linia partii zmierza­
jąca do umacniania jedności
narodu powinna być wcielona
w życie v/ szeroko pojętej pra­
cy wychowawczej. Chodzi o to,
by propagowane przez nas

wzory postępowania moralne­
go były odczuwane przez ludzi
pracy jako swoje, bliskie i na­
turalne, by literatura i sztuka
lepiej zaspokajały intelektual­
ne i artystyczne potrzeby czło­
wieka, by nauka i oświata
przyczyniały się do umacniania
światopoglądu naukowego. Jest
to proces długotrwały, wyma­
gający cierpliwego działania.

Nasza działalność powodują
polityczną izolację reakcyjnej
części kleru, zmusza go do li­
czenia się z nieodwracalnymi
faktami, do respektowania
rzeczywistości - Polski Ludo­
wej, zasad jej praworządności
i historycznych interesów na­
szego kraju. Powinna istnieć
całkowita zgodność między li­
nią polityczną partii — linią
jedności wszystkich obywateli
— a cierpliwym, rozsądnym, o-

pierającym się na tolerancji
działaniem wychowawczym i

praktyką władz państwowych,
partii i organizacji społecz­
nych.

Należy przyjąć z zadowole­
niem, że tezy nie- wysuwają
sprawy zmian organizacyjnych
w życiu młodzieży. Dzięki dzia­
łalności partii, a przede wszy­
stkim partyjnego aktywu mło­
dzieżowego udało się utrzymać
polityczną i ideową jedność
organizacji młodzieżowych. —

ZMS i ZMW są odmienne tyl­
ko środowiskowo, pozostają
natomiast ideowo zespolone.

Trzeba na pewno ulepszać
naszą pracę wychowawczą,
skuteczniej i bardziej ofen­
sywnie odpierać burżuazyjną
prppagandę, która usiłuje
wpływać szczególnie na mło­
dzież. Trzeba przy tym pamię­
tać, że błędne i potępione prak­
tyki minionego okresu poważ­
nie zaważyły na politycznych
i moralnych uczuciach znacz­
nej części młodzieży. Dlatego
realizowanie partyjnej linii
dalszego rozwoju demokracji
socjalistycznej, demokracji we­
wnątrzpartyjnej i demokracji
w organizacjach młodzieżo­
wych, dbałość o przestrzega­
nie praworządności, okazywa­
nie zaufania bezpartyjnym —

zwalczanie dygnitarstwa, biu­
rokracji i karierowiczostwa,
przyniesie owoce również w

pracy wychowawczej wśród
młodzieży, zwiększy jej zapal
i wiarę w siłę działania par­
tii, przyczyni się do aktyw­
niejszego udziału •młodzieży w

życiu politycznym i gospodar­
czym.

Zamierzamy wzmóc propa­
gandę w okresie przedzjazdo-
wym i w roku 20-lecia - po­
wiedział w zakończeniu Leon
Stasiak.

Ale musi to być szczególna
praca wychowawcza: dyskusja
bez apodyktyzmu, spokojna
rozmowa, w której nie wolno
błędnego poglądu utożsamiać z

poglądem wroga. Powinna to

być rozmowa, w czasie której
trzeba pilnie wsłuchiwać się w

krytykę i postulaty terenu, u-

względniać różne słuszne po­
stulaty i korygować własne
postępowanie w miarę potrze­
by i uzasadnionej krytyki. Bę­
dzie to rozmowa, w której —

obok problemów ogólnych —

będziemy poruszać, omawiać i
ulepszać sprawy najbliższe
człowiekowi pracy, związane z

jego życiem i z życiem jego
fabryki czy instytucji.

W dniu wczorajszym na

skutek pomyłki PAP podaliś­
my mylnie imię tow. Jana
Surmana, jednego z uczestni­
ków dyskusji na XV Plenum
KC PZPR. Za niedopatrzenia
serdecznie tow. Surmana

przepraszamy.
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LEŚNE ŻNIWA
W bieszczadzkich lasach

trwa intensywna praca
przy wycince, zrywce i

wywózce drewna. W br.
uzyska się z tych lasów
około 250 tys. m sześć, dre­
wna — w tym około 40 tys.
m sześć, cennej papierów­
ki bukowej.

CAF-fot. Kwiatkowski
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LISTONOSZE
MUSZA MIEĆ

KALOSZE?

Tak głosi pewna po­
zytywna piosenka. Pra­
ca doręczycieli w mia­
stach staje się coraz

bardziej anonimowa.
Skrytki pocztowe i wo­
źni poszczególnych

przedsiębiorstw zastę­
pują pracowników w

niebieskich mundu­
rach, a w domach
coraz częściej poja­
wiają się skrzynki na

listy. Nieraz człowiek
cale lata nos! listy do

jednego domu a nie zna

klienta. Cóż znaczy je­
dnak listonosz bez
klienteli?

Najwięcej kłopotu jest
x kobietami. Przycho­
dzi spłakana dziew­
czyna — nie będę no­
siła munduru,
chcę 'stracić
Jak zobaczy, że listy
roznoszę, zerwie ze

mną. Inna znów nie
chce pracować wieczo­
rem,
nego męża.

Nieraz przyjdzie
spłakany listonosz i
mówi „Panie naczel­
niku, nabrali mnie na

kilkaset złotych”. Pra­
ca ta wymaga ciągłej
ostrożności.

„Tygodnik Kulturalny”

MARZENIE MOLA
KSIĄŻKOWEGO

Przychodząc dziś do

księgarni możemy
słyszeć nierzadko
formacje mówiące,
jakaś książka
się dopiero za

miesięcy lub za rok.
Cykl produkcji wcale
się nie skrócił w poró­

wnaniu z wiekiem

XlV-stym czy XV-tyme
mimo źe dysponujemy
całym szeregiem nowo­
czesnych urządzeń.

Niegdyś przepisywano
książkę rok, lub nawet
kilkanaście miesięcy.
Dziś drukujemy nie­
kiedy rok a niekie '.y
parę kwartałów. Daw­
ni drukarze potrafili
złożyć i wytłoczyć tom
in folio w niecałe pół
roku, 1 musieli więc
krócej czekać na na­
grodę, o której myśleli
niejednokrotnie w cza­
sie godzin spędzonych
nad pulpitem.

ITD

bo nie
chłopca.
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WYKRES UCZUC
TADEUSZA I ZOSI

Najtrudniej odkryć
urok tych zakątków, po
których w dzieciństwie

oprowadzano nas siłą.
Zamek królewski w

Warszawie zwiedzały
przed Wojną przymuso­
wo wycieczki
oraz

starsi państwo,
kością
młody: obrzydzono mu

go na lata. Podobnie

dzieje się z literaturą.
Cytuję — też przed­
wojenny, lecz w stu

procentach autentycz­
ny temat zadania kla­
sowego w jednym z

warszawskich gimna­
zjów, sporządzić wykres
uczuć Tadeusza i Zosi.
Na grafiku. Oś rzęd­
nych — upływ czasu,
oś odciętych — natęże­
nie uczuć. Oraz drugi
z tegoż źródła: sklasy­
fikować wrażenie zmy­
słowe w „Sonetach

, krymskich”. To znaczy
tak: „Kędy wąż śliską
piersią dotyka się zio­
ła...” - śliską, wraże-
ne dotykowe”. — I

„Sonety” i „Pana Ta­
deusza” diabli wzięli.

TYiJA

szkolne
odwiedzali go

Rzad-

był człowiek

Amoże
ktoś reflektuje na sta­

nowisko wicedyrektora? Noo,
dyrektorów też nam potrzeba.
Dostaną samochód do dyspo­
zycji, jeśli zajdzie potrzeba
wystaramy się i o mieszkanie

— zachęcająco referuje przedstawiciel
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Gospodarki
Komunalnej.

Cisza. Na twarzy słuchaczy ani śladu
entuzjazmu. Trwają w nastroju obojęt­
nego wyczekiwania.

A my, Krakowskie Zjednoczenie Budo­
wnictwa i Zjednoczenie Budownictwa Wo­
jewództwa Krakowskiego chcemy inży­
nierów przede wszystkim na stanowiska
kierowników grup robót 1 kierowników
obiektów budowlanych. Dla pierwszych z

płacą zasadniczą 3 500 zł plus premia do
25 proc., plus dodatek ■za uprawnienia
budowlane w wysokości 300 zł — dla
drugich 3 200 zł i również premia wraz

z dodatkiem.

Eee, to za mało, w dodatku w samym
wykonawstwie. Wolelibyśmy coś w za­
rządach przedsiębiorstw — odezwało się
kijku zaproszonych.

Owszem, mamy trochę miejsc dla pro­
jektantów, kalkulatorów 1 technologów.

No to możemy porozmawiać — wystąpili
niektórzy.

Niektórzy. Miało ich przybyć na te roz­
mowy 251, w tym 154 inżynierów, zaś
przyszło zaledwie 52 z czego inżynierów
34. Poważnie zaś zainteresowało się ofer­
tami pracy 39, w tym 29 inżynierów. Za­
interesowało, co jeszcze wcale nie ozna­
cza, że pracę podejmą.

Taki z grubsza biorąc miała przebieg 1
dała efekt impreza nazwana przez jej or­
ganizatorów giełdą na inżynierów i tech­
ników zwolnionych z biur projektowych.
Sądząc po efektach, właściwie żadnyęh,
trudno powiedzieć czy była to najbardziej
fortunna metoda nadania kontrolowanego
biegu sprawie dotąd puszczonej samopas.

Miało to przecież wyglądać trochę ina­
czej.

projektowe spełniając życzenie oudowni-
ctwa przesyłają mu listę zwolnionych i

pozostających bez pracy, zawierającą na­
zwiska 251 osób w lym 154 inżynierów,
oznaczałoby, że cała ogromna reszta

tj. 503 osoby już jakoś się „urządziła”. Czy
rzeczywiście i gdzie — nikt tego n.e wie,
b.’ ich los wymknął się .pod ewidencji
i kontroli.

Słowo „przesunięcie” z dodatkiem „zor­
ganizowane” nakłada także pewr.e obo­
wiązki' na budownictwo i aparat inwesto­
ra. Jeśli przesunąć, to trzeba uprzednio
wiedzieć, możliwie dokładnie, gdzie, po co

i kogo, przeanalizować potrzeby i możli­
wości. Tymczasem... na razie ogólnie tyl­
ko wiadomo, że na te en e województwa
krakowskiego istmeje. mo-. iwość zatrud­
nię na w przedsiębiorstwach budowlanych
344 inżynierów, zaś w przyszłości więcej

Kiedy jednak KZB zwróciło się do pod­
ległych sobie przedsięciturstw z żą laniem
doki r nego przeanalizowania kwestii i u-

dzie’enia odpowiedzi ilu i na jakie stano­
wiska potrzebują inżynierów, gdzie i kogo
pragnęliby zastąpić pracownikami o wyż­
szych kwalifikacjach, nadszedł rńateriał, z

którego wynika, że przedsiębiorstwa zatru­
dnić mogą 56 inżynierów i techników,
z czego w bezpośrednim wykonawstwie 28.

Nieoczekiwanie mało, ale jak wykazała
giełda i tak za dużo.

Słowem, spontanicznie „bezrobotni”
inżynierowie i technicy jakoś nie

kwapią się przechodzić do pracy
tam, gdzie by najbardziej odpowiadało to
interesom gospodarki narodowej. Zorga­
nizowanego zaś przesunięcia, o czym wy­
raźnie mowa w Plenum KW, jakoś trudno
się dopatrzeć. Jedynie owa giełda, zresztą
bezskuteczna, zorganizowana przez inwe­
storów, budownictwo, i Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Gospodarki Komunalnej,
stanowi jakąś próbę w tym kierunku.
Próbę, która zresztą objęła tylko niewiel­
ką część osób stanowiących tu przedmiot
zainteresowania. Inicjatorzy giełdy zrobili
co mogli, lecz nie mogli przecież w cało­
ści zastąpić aparatu rad wojewódzkiej i
miejskiej, na których spoczywa odpowie­
dzialność za ujęcie w jakieś ramy orga­
nizacyjne całej akcji.

Liczenie na mechanizm działający sa­
moczynnie, zawiodło Zresztą z szeregu
przyczyn. To co budownictwo uważa za

atrakcyjną ofertę pracy i płacy, adresaci
ofert traktują w większości jako zasiłek
dla ubogich na tle swo.ch dotychczaso­
wych zarobków w biurach projektowych.
Wielu z nich czeka i ma nadzieję, że prze­
czeka złą passę prędzej czy później, wra­
cając na biur łono.

Co tydzień
F010

Nagroda Tygodnia
Ostatni atak zimy dał

okazję fotoamatorom
do zdjęć w plenerze
zaśnieżonym. Byli, i ta­
cy, którzy zajrzeli do
lasu, by wziąć udział w

„bezkrwawych ło­
wach". Spośród partii
tego rodzaju zdjęć oce­
niliśmy jako najbar­
dziej miłe nadesłane
przez MARIANA CHY-
LASZKA (Bobrek 128,
pow. Chrzanów).

Zima jest dla foto-
amatorów martwym se­
zonem. Rzadko kto
wybiera się na wyciecz­
kę z aparatem fotogra­
ficznym przekonany, że
nie upoluje niczego go­
dnego uwagi. Jest to
stanowisko bardzo nie­
słuszne. Pewnie, okres
ten wymaga większej
wprawy, zdjęcia nie
przychodzą tak łatwo a

motywów trzeba szu­
kać nieraz dłużej niż w

porze letniej. Konieczne
jest stosowanie odpo­
wiednich filtrów, by
wydobyć fakturę śnie­
gu. Prawdziwe jednak
kłopoty sprawia foto­
grafowanie zwierząt,
których podejście wy­
maga wielkiej cierpli­
wości. Dzisiejszy lau­
reat nadesłał trzy zdję­
cia, z których dwa re­
produkujemy. Jako
najbardziej fotogenicz-
nego wybraliśmy sza-

raczka, który doskonale
pozuje do fotografii,
oraz sarenkę na tle o-

śnieżonego lasu.

w

Kto czytał poza granicami
Polski naszą prasę w dwu­
dziestoleciu między wojen-

nym? Polonia. I kto jeszcze?
Tp już trudno ustalić, jako że

oficjalne statystyki ówczesne

milczą na ten temat uparcie.
Nie podają zresztą nawet kra­
jowych nakładów prasy zado­
walając się ilością tytułów,
wygląda to efektowniej, tyle
że nic nie mówi.

W ilu krajach świata czy­
tają polską prasę dzisiaj? W
113. Ile tytułów? 875. W jakim
nakładzie? — jednorazowo 850

tys. egzemplarzy. Co czytają?
— glćwnie „Polskę” nasz dzie.

więciojęzyczny miesięcznik,
który przynosi nam jedną
czwartą całości eksportu sło­
wa prasowego. Dalej „Film”
i „Ekran”, „Horyzonty Tech­
niki” oraz czasopisma nauko­
we PAN. Dopiero potem
wszystko inne.

A gdzie czytają? Nie, nie
tak! Gdzie nie czytają? Na

prasę naszą natknąć się można
w Afryce, Ameryce, Australii,
na Hawajach, a nawet, na Ta­
hiti.

Prosimy sprawdzić — zgadza

Z dużą radością powitałem
propozycję Kolegium Redak­
cyjnego: poczynając od bie­
żącego numeru nie będę pisał
cotygodniowych sprawozdań
z koncertów Filharmonii Kra­
kowskiej. Nie każdy koncert

rzeczywiście zasługuje na

szczegółowe omówienie; waż­
niejsze lin plus i in minus)
będę, oczywiście, recenzował,
inne omawiać będę zbiorczo.
Dzięki temu będę mógł częś­
ciej zastanawiać się na tym
miejscu nad różnymi proble-
rńami muzycznego życia na­
szego miasta, problemami, któ­
re częstokroć niesłusznie nie

znajdywały tu właściwego od­
dźwięku. Problemami, które

mu!) Krakowska Filharmonia

pozbawiona była indywidual­
nego kierownictwa artystycz­
nego. Ten stan rzeczy, który
trwa obecnie i prawdopodob­
nie trwać będzie do końca se­
zonu (tzn. wg nowych zarzą­
dzeń Ministerstwa Kultury i
Sztuki — do grudnia br.) stano­
wi poważną rysę na artystycz­
nej działalności naszej Filhar­
monii.

Niestety, choć to co napiszę
jest 1 przykre 1 — być może
nieco przerysowane, poziom
artystyczny Filharmonii Kra­
kowskiej zaczyna budzić Wy­
raźny niepokój. Nie strona ze-

wnętrzno-organizacyjna.
Filharmonia Krakowska

Od czego się zaczęło? Statystyki alar­
mowały: spośród pracowników iu-
żynieryjno-technicznych w budow­

nictwie wykształcenie wyższe posiada 25
proc., średnie 50 proc., podstawowe 25
proc., a w ogóle pracowników • inżynie­
ryjno-technicznych jest za mało, zwłasz­
cza w bezpośrednim wykonawstwie na

budowach. Wielu z nich jak tylko może
i kiedy może ucieka do biur projekto­
wych. Tam zaś na 2 inżynierów przy­
pada jeden technik, a proporcje powinny
być odwrotne.

XIV Plenum KC zaleciło
ści wysokokwalifikowanych
ryjno-technicznych z biur
do aparatu inwestorskiego i
W uchwale krakowskiego
sprawa ta znalazła następujące sformuło­
wanie:

przejście czę-
kadr inżynie-
projektowych
budownictwa.
Plenum KW

„Zobowiązać prezydia WRN 1 RN w m. Kra­
kowie do zorganizowania w porozumieniu i
biurami projektowymi oraz Krakowskim Zjed­
noczeniem Budownictwa jako zjednoczeniem
przewodnim regionu krakowskiego przesunięcia
zwolnionych z biur projektów pracowników
inżynieryjno-technicznych, o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych do przedsiębiorstw wy­
konawstwa inwestycyjnego”.

A więc wyraźnie mowa o zorganizowa­
nym przesunięciu oraz o tym kto ma tego
dopilnować.

To, że dotychczas z krakowskich biur
projektowych zwolnionych zostało 930 o-

sób, w tym 657 o kwalifikacjach inżynie­
ryjno-technicznych nie budzi, przynaj­
mniej od strony liczb, zasadniczych za­
strzeżeń. Ale jeśli potem okazuje się, że

'

np. w wydziale zatrudnienia Rady Naro­
dowej m. Krakowa zarejestrowało się spo­
śród zwolnionych tylko 14 osób, a biura

Dodatkowo skomplikował sprawę prze­
sunięć dobór pracowników jakich
biura postanowiły zwolnić. W 50

proc, są to kobiety, których mężowie pra­
cują, a więc kategoria fachowców niezbyt
skora do podjęcia pracy np. na budowie.
Większość natomiast zwolnionych inży­
nierów i techników nie miała dotychczas
żadnej praktyki w budownictwie, a-zwła­
szcza w tzw. bezpośrednim wykonawstwie.
Boją się więc tego wykonawstwa nie tyl­
ko ze względu na niższe wynagrodzenie
i pracę często pod gołym niebem.

A przecież — przedstawiam tu punkt
widzenia budownictwa — biura projękto-
we prawie bez żadnej szkody dla siebie,
a z większą korzyścią dla potrzeb budow­
nictwa mogły i powinny były zwolnić
więcej inżynierów i techników posiadają­
cych choćby pewną praktykę w bezpośre-'
dnim wykonawstwie inwestycji.

30 marca br. upływa termin wypowie­
dzenia dla większości zwolnionych. Po tym
dniu organizatorzy pierwszej giełdy chcą
urządzić następną, licząc na większe e-

fekty. Dobrze, niech próbują. Ale mimo

wszystko trudno oprzeć się spostrzeżeniu,
że cała akcja przesunięć w sensie organi­
zacyjnym pozostawiona została odłogiem.
W myśl zasady jakoś to będzie.

Na pewno wśród wielu możliwych wa­
riantów organizacyjnego ujęcia przesu­
nięć był do pomyślenia i taki, w myśl
którego całość koncentrowałyby i koordy-

. nowały wydziały zatrudnienia. Przecież po
to właśnie są. Tam mogły np. biura pro­
jektowe zgłosić dokładną listę zwolnio­
nych, tam również mogło budownictwo,
mogli inwestorzy przedstawić po uprzed­
niej analizie ilu, gdzie i jakich potrzebują
fachowców. Wówczas przynajmniej wie­
dzielibyśmy co się z nimi dzieje, jakie są
ich dalsze losy.

Nie nastąpiło nic takiego ani nic po­
dobnego. Na razie więc pozostaje wyrazić
poważne wątpliwości co do prawidłowej
realizacji bardzo ważnego punktu uchwa­
ły Plenum KW.

J. BITTNER

Z
nadejściem

wiosny

ziecko zostało samo. Siedzi w

spacerowym wózku i bawi się
koszyczkiem. Matka wstąpiła do
sklepu po zakupy. W pewnej
chwili malec wyszedł z wózka
przebiegł przez chodnik. — Wbie­

ga na jezdnię.
Jest dzień 1S marca 1964 r. Godzina 15.30.

Na al. Lenina w Nowej Hucie pełno ludzi.
Nikt nie zwraca uwagi na wybiegającego na

jezdnię 2-letniego chłopca. Mały Bogdan
przebiega kilkadziesiąt kroków... i wpada
wprost pod nadjeżdżający tramwaj — pono­
sząc śmierć na miejscu.

Lekkomyślny brak opieki, zupełna nie-
wrażliwość ludzi, którzy niejako uczestniczy­
li w dramatycznym zdarzeniu — musi budzić
refleksję. Tym bardziej, że nie jest to wypa­
dek sporadyczny. Kilkanaście
zdarzył się również w Nowej Hucie podob­
ny wypadek.

Przed kilku dniami na ul. 18 Stycznia z

tramwaju wyskakiwał 12-letni chłopiec. Nie
znalazła się żadna ręka, która by powstrzy­
mała jego nierozważny krok. Chłopiec spie­
sząc się po bilety do kina wyskoczył z tram­
waju, wpadł pod koła nadjeżdżającego auta

po-noszęe śmierć. Pośpiech kończy się często
tragicznie.

Najistotniejszymi przyczynami wypadków
drogowych są nagłe wtargnięcia na jezdnię,
nieprzestrzeganie przepisów drogowych (po­
śpiech — kłania się po raz wtóry) nietrzeź­
wość użytkowników dróg.

Od wczoraj mamy wiosnę. Wyjadą na dro­
gi i ulice setki aut i motorów. Tym bardziej
trzeba ogłosić alarm na jezdni. Dla pieszych
i dla kierowców.

Polska siała się krajem rozwijające] się
motoryzacji. Wystarczy spojrzeć na drogi na­
szego województwa, na ulice miast. Setki aut

dni wcześniej

Kierownik

ARTYSTYCZNY

Co tydzień

Niel

jest

są znacznie
kulturalnego
aniżeli na-

udany kon-

UWAGI Z KLUCZEM WIOLINOWYM
Wystawa fotografa

prasowej
jedzie do Opoia

Jak informowaliśmy,
w Krakowskim Towa­
rzystwie Fotograficz­
nym była eksponowana
wystawa fotografii pra­
sowej, na którą złożyły
się prace uczestników
specjalnego kursu zor­

ganizowanego przez
„Gazetę Krakowską” i

przez KTF. Wystawa
cieszyła się ogromnym

zainteresowaniem,
przez sale wystawowe
przewinęło się około 9
tysięcy zwiedzających.
Dowodzi to, jak tego
rodzaju fotografia bu­
dzi najżywsze zaintere­
sowanie. Nie na tym je­
dnak koniec powodze­
nia. Wystawą zaintere­
sowało się Opole, które
będzie ją obecnie gości­
ło. Jest to dla fotoama-
torów wielka satysfak-

niejednokrotnie
ważniejsze dla

życia Krakowa,
wet przeciętnie
cert.

Za najważniejsze wydarze-
4®e w naszym życiu muzycz­
nym uważam otwarte zebra­
nie POP przy Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie, jakie
oilbylo się na początku mija­
jącego właśnie tygodnia. Oczy­
wiście, ważne jest nie tyle sa­
mo zebranie, lecz przede wszy­
stkim konstruktywne wnioski,
jakie stały się jego wynikiem.
Spośród nich zaś — najważ­
niejszy — postulat dotyczący
konieczności mianowania kie­
rownika artystycznego PFK.

Od czasu, gdy ze stanowiska

tego ustąpił Jerzy Gert, (a
miało to miejsce kilka lat te-

— jak fama głosi — najbar­
dziej oszczędna i gospodarna
w skali ogólnokrajowej. Po­
trafi zrezygnować z — wyda­
wać by się mogło — niezbędne­
go — rozbudowania i udos­
konalenia zaplecza, potrafi
zrezygnować z mikrobusiku,

który mógłby rozwozić ekipy
wykonawców obsługujących
audycje szkolne w bardzo od­
ległych zakątkach wojewódz­
twa — byle tylko w trudnej
ogólnie sytuacji zaoszczędzić
maksimum pieniędzy. Ale nie­
domaga tu głównie organiza­
cja pracy artystycznej, jej po­
ziom.

Nie ukrywajmy — gdy już
postanowiliśmy raz „dobrać
się” do tego tematu ogólnie,
a nie tylko z perspektywy ko­
lejno recenzowanego koncertu
— orkiestra nawet na tzw.
koncertach udanych gra źle, a

w każdym razie — coraz go­
rzej. Spadek poziomu obser­
wuje się we wszystkich gru­
pach: nawet w grupie I skrzy­
piec. Wszędzie brak tu precy­
zji, Intonacyjnej i artykula-
cyjnej, rytmicznej i dynamicz­
nej. A przecież, nie brak tu

doskonałych muzyków, do.

brych, jeśli nie nawet bardzo

dobrych, Instrumentalistów.
Niemal wszyscy członkowie

orkiestry PFK są ponadto pe­
dagogami, którzy w codziennej
pracy z muzyczną młodzieżą
świadomie, i nieraz bardzo

skutecznie, inspirują precyzję
i dyscyplinę muzycznego my­
ślenia u swych wychowanków.
Jest również w zespole PFK

szereg młodych muzyków, wy­
chowanków krakowskiej
PWSM, którzy — choć może
brak im doświadczenia star­
szych kolegów — są gwaran­
tem możliwości rozwojowych
orkiestry. A mimo to, przy ca-

tej życzliwości, jaką kieruję
się wobec tego od lat blis­
kiego mi zespołu, muszę przy­
znać, że z sezonu na sezon

trudniej zgodzić się z tym co

słyszę, a czasem z tym, czego
właśnie nie słyszę z estrady
PFK.

Utrzymywanie sprawności
technicznej muzyka przypomi­
na pod wieloma względami
trening sportowca. W wypad­
ku gry zespołowej konieczny
jest solidny, przemyślany, ce­
lowy trening zespołowy. Sztu­
ka, jak rzadko która gałąź
działalności ludzkiej, wymaga
dyscypliny — inaczej staje się
dyletantyzmem. Bez dyscypli­
ny nie ma osiągnięć nawet w

sporcie. W sztuce tym mniej.
Funkcja kierownika artys­

tycznego to nie tylko celowy
dobór repertuaru, to również

funkcja „trenera”, funkcja or­
ganizatora pracy artystycz­
nej.

I jeszcze jedna sprawa, wa­
żna szczególnie wówczas, gdy
toczy się batalia o artystycz­
ne losy Filharmonii Krakow­
skiej. Warunki, jakim musi

odpowiadać mianowany w

przyszłości jej kierownik arty­
styczny. Wydaje mi się, że

< wszystkie szczegółowe postula­
ty dają się tu streścić do pro.
stej zasady. Na czele Filhar­
monii Krakowskiej musi sta­
nąć człowiek, który na pierw­
szym miejscu stawiać będzie
dobro muzyki, na drugim do­
bro zespołu, na trzecim dopie­
ro własną osobę. Człowiek,
który przede wszystkim bę­
dzie uważnie śledził, czy zes­
pól realizuje wskazania kom­
pozytorów, a później będzie
myślał „co chce przez dany
utwór sam powiedzieć”.

Życzę Filharmonii Krakow­
skiej na wakującym stanowi­
sku kierownika artystycznego
utalentowanego artysty, które­
mu nieobca będzie codzienna
twarda praca. Tylko tacy są
wielkimi artystami.

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

KLIN KLINEM!
obimy wszystko, by Kra­
ków w dniach wielkiego
jubileuszu UJ wypadl

najwspanialej 1 najokazalej.
Dla -upiększenia miasta —

zwłaszcza Rynku — zafundo­
waliśmy sobie nawet żelazne
tulejki na maszty, zamiast
pierwotnego wyrywania ko­
cich łbów!

pędzących w różnych kierunkach, wiozących
ludzi, materiały budowlane, sprzęt. „Warsza­
wy”, „Skody”, „Stary”, pękate wywrotki. A
w każdej szoferce za kierownicą człowiek, w

którego rękach spoczywa los nieraz kilku­
dziesięciu ludzi. Człowiek ten nie zawsze za­
sługuje na miano kierowcy. Często, gdy
przemknie ulicą auto prowadzone przez nie­
go, ludzie obrzucają go epitetami — wariat,
chuligan drogowy, szaleniec. Ale kierowca
niewiele się tym przejmuje. Bardziej trafia
mu do przekonania mandat karny. Niestety
nie zawsze zdoła on w porę przeszkodzić wy­
padkowi, wychować kierowcę.

Innym zagrożeniem dla bezpieczeństwa-na
ulicach jest przewóz przez zakłady swoich
pracowników. Jadą pozapychane ludźmi cię­
żarówki, obwieszone „winogronami”. Zakręt,
człowiek spada na bruk. Kalectwo, śmierć.
Wiele zakładów bagatelizuje istniejące prze­
pisy, beztrosko je łamie. W tym wypadku
trzeba surowo karać nie tylko kierowców
lecz także ludzi z kierownictwa, którzy nie
zadbali o należyte bezpieczeństwo przewożo­
nych. Problem kierowców nie jest bynajmniej
błahy •— obchodzi on wielu ludzi narażo­
nych na chuligańskie zachowanie się szofe­
rów. Wydaje się, że starsi doświadczeni kie­
rowcy mieliby tu wiele do zrobienia wycho­
wawczo wpływając na swych niesumiennych
kolegów. Należy większą troską otoczyć mło­
dych, którzy dopiero uczą się tego odpowie­
dzialnego zawodu.

W miesiącach wzmożonego ruchu drogowe­
go i turystycznego — który zwłaszcza tego­
rocznej wiosny w związku z obchodami 600-
lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego i Dni
Krakowa będzie nadzwyczaj nasilony, trzeba
już dziś zwrócić baczną uwagę na splot pro­
blemów, na najwłaściwsze sposoby ich roz­
wiązania.

Dzisiaj ten problem jest już
rozwiązany — należy tylko
włożyć maszt w otwór — a ten

już stoi jak Chorągwica!
Tymczasem to nie takie pro­

ste! Ostatnia próba wykazała,
że albo tulejki są za duże, al­
bo maszty za cienkie. Cóż
więc było robić? Najlepiej za­
klinować — tylko czym. Po­
szły w ruch stare paki, deski,
patyki, i w ten sposób po­
wstał u dołu masztu jeż
względnie oset drzazg! Całe
szczęście, że stojące szpalery
młodzieży zasłoniły to kom­
promitujące umocowanie słu­
pów i to przed dostojnym go­
ściem z Finlandii.

m

•1
\T

Tak prawdę mówiąc, to

„maszty” w niczym nie przy­
pominają dekoracyjnych słu­
pów, lecz tylko tyki do chmie­
lu. Są nierówne, sękate, nis­
kie, cienkie i ucięte od siekie­
ry...- By maszt robił wrażenie
— musi być prosty, smukły 1

wykończony! Sama chorągiew
nie może być przybita gwoź­
dziami do masztu, tylko musi

powiewać na sznurach, by ło­
potała na wietrze, by powstał
efekt dekoracyjny!

Wiadomo, że są trudności z

drzewem, lecz trudno w to u-

wierzyć, by na Podhalu nie
znalazło się trochę prostych
jak świeca wysokich smreków.
A może zrobi gest Nowa Hu­
ta i sprezentuje z żelaza, stali,
z rur, może Skawina z alumi­
nium?

Jeżeli Rynek pochłonął już
tyle pieniędzy, niech jeszcze
zapnie się na ostatni sznur

grot, maszt i tulejkę, której
nie trzeba będzie klinować.,.
drzazgami!

ANTONI WASILEWSKI
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Instytut Gerontologii Akademii Nauk wykorzystał damę
spisu ludności dla opracowania „geografii długowieczno­
ści” w ZSRR.

Ze specjalnej mapy wynika niezbicie, że Kaukaz nie
ma monopolu na ludzi powyżej lat 90. Znaleźć ich można
wśród wszystkich narodowości, najwięcej — obok Gruzji
i Dagestanu na Syberii i w republikach nadbałtyckich.
Jakucja — o dziwo — ze swym surowym klimatem sprzy­
ja zdecydowanie długowieczności.

W sumie jest więcej znacznie sędziwych kobiet niż
mężczyzn, na równi w miastach i wsiach co przeczy
twierdzeniu o dożywaniu wieku biblijnego wyłącznie
w styczności z naturą. Linia podziału przebiega nato­
miast wg typu pracy: tylko 4 proc, ludzi powyżej 90-tki
było pracownikami umysłowymi. Reszta to fizyczni.

Faktem jest również, że długowieczni mają z reguły
za sobą bardzo pracowite życie. Czym się odżywiali?
W 90 proc, normalnie, tyle że umiarkowanie. Podobnie
jak leniuchów, smakoszy wśród nich nie ma. Wszyscy
niemal są chudzi. Grubi zdarzają się rzadko, tłuści —

nigdy.
W sumie mapa, na której zlokalizowano osobno wszy­

stkich 21.708 radzieckich stulatków jest dowodem, że

cieplarniane warunki nie przedłużają życia. Wskazuje
również, że umiarkowanie jest najlepszą receptą na dłu­
gą młodość. (APN-z)

Według ofi­
cjalnej j,wer­
sji francu­

skiego Minister­
stwa Obrony,

rzecz zakrawa na

parodię — wg de­
partamentu stanu
USA jest groźbą.
Czym jest w rze­
czywistości?

Od pewnego
czasu po prasie
francuskiej krą­
ży uparcie aneg­
dota o wypadku
z maszyną elek­
tronową, której
dano za zadanie
znaleźć najlepszy
cel dla de Gaul-
lowskiej atomów­
ki. Elektronowy
mózg cel wyzna­
czył: Nowy Jork!

Interpelowany
min. obrony Pier-
re Mesmer wy­
wiódł historię z

kabaretowych ku­
pletów i zalecił ją

zbagatelizować.
We Francji wy­
jaśnienie nawet
wystarczyło —

za oceanem jed­
nak potraktowa­
no sprawę nie­
zwykle serio. Im
bardziej odżegny­
wał się od niej
Mesmer, tym po­
ważniej brano ją
w USA.

Włączono do
akcji wywiad

wojskowy Sta­
nów. Rezultatem
jego dochodzeń
był ściśle tajny
raport, który ka­
tegorycznie prze­
czył oficjalnej

„żartobliwej”

wersji. A było
podobno tak:

Francuskie Min.
Obrony zwróciło
się rzeczywiście o

rozwiązanie takie­
go zadania co

prawda nie do
sztabu, a w ta­
jemnicy, do pew­
nego prywatnego
przedsiębiorstwa.
Pytanie dla móz­

gu brzmiało:

Bo czego

może

służyć
im

JORK?

„Gdzie najlepiej
zrzucić francuską
wodorówkę prze­
ciwko ZSRR?”.
Maszynę nafa-
szerowano dany­
mi demograficz­
nymi, ekonomicz­
nymi i strategicz­
nymi pochodzą­
cymi ze źródeł

szpiegowskich,
uzupełniając je
szczegółami o sile

uderzeniowej
NATO i amery­
kańskich siłach

zbrojnych. Zada­
nie rozwiązywał

amerykański
mózg elektronowy
IBM.Onto—
zdrajca — wska­
zał własną stoli­
cę uzupełniając

wynik drogą
elektronowego
rozumowania:

największą szko­
dą dla Rosji jest
uruchomienie po­
tencjału bojowe­
go USA. Najwię­
cej szans, naj­
mniejsze ryzyko
dla Francji.

Zapanowała
konsternacja, eks­
peryment przer­
wano. Wieść o

nim dotarła jed­
nak do kół gaul-
listowsklch, które
skwapliwie zna­
lazły w niej ar­
gument uzsadnia-
jący rosnący an-

tyamerykanizm
generała. Później
mówili już o nie­
fortunnej próbie
wszyscy.

Trudno się dzi­
wić przyjaciołom
zza oceanu, że nie
bawią ich takie
żarty. Czort wie
co za szatański
pomysł może

przyjść do głowy
Francuzom, jeśli
idąc za tokiem
ich rozumowania
martwa maszyna
podpowiada taką
wojenkę z prze­
siadaniem w No­
wym Jorku. Nie,
dla Amerykanów
to doprawdy nie
jest śmieszna hi­
storia... (z)

IGŁA-MIKROSKOP po­
zwala bez operacji przepro­
wadzać dokładną obserwa­
cję tkanki '

ukrytej pod
skórą.

SKŁADANE HANGARY
dla samolotów, które mo­
żna zainstalować w ciągu
godziny wypróbowuje się
w Anglii.

SZYBY OGRZEWANE to

wynalazek radziecki. Szkło
jest „zbrojone” cieniutki­
mi drucikami prawie nie­
widocznymi.

SZKOŁA W POCIĄGU to

szwedzki pomysł wykorzy­
stywania czasu. W pocią­
gach robotniczych zdążają­
cych rano db stolicy wy­
dzielono wagon na lekcje
języka angielskiego. Duże
powodzenie.

TRZY PŁYTKI poświę­
cone Artemidzie wykopano
to Blagojewgradzie w Buł­
garii. Pochodzą z pierw­
szych lat naszej ery.

DNO PACYFIKU jak się
okazuje jest istną składni­
cą cennych minerałów,

i1 głównie niklu, kobaltu i
i1 miedzi. Eksploatacja byłaby
i1 prawdopodobnie tańsza niż
i1 na lądzie.
'( CHŁODZĄCE STROPY
'. zastosowano ‘w duńskim

budownictwie, zamiast kii-
I ( matyzacji tradycyjnej. Spe-
II cjalnie użyteczne w salach

i zebrań, teatrach, kinach i
i restauracjach.

i > BIAŁY ŻUBR pojawił się
ii w tajdze syberyjskiej. Jest
i • to rzadki okaz albinosa, nie-

znany dotąd człowiekowi.
i' BŁYSKAWICA jest do-
i' stawcą azotu niezbędnego
i1 dla wegetacji roślin. Rocz-
d nie burze na całym świecie
d dają Ziemi „ładunek" stu
d milionów ton tego pier-
1' wiastka.
'[ IMPULS NA ODŁE-
\ GŁOSC pozwala włączyć

motor w samochodzie i o-
d grzewanie wozu siedząc na

• fotelu w domu. Pomysł
’

amerykański — oczywiście.
J, PIERWSZYM CZŁOWIE-

, KIEM, który pracuje przez
I okrągłą dobę jest Samuel

Scott z Nowego Jorku. Jest
on nocnym stróżem, a w

ciągu dnia śpi na wystawie
sklepu meblowego jako re­
klama łóżek.

::I'

KOŃ BY SIĘ UŚMIAŁ
I'

i'

T
ematem tego felietonu jest sprawa
na pozór arobna i błahą. Tak --

pozornie — drobna, że wielu me

zechce nawet nazywać jej s.pra-
wą. Ot, po prostu przyzwyczajenie,
nawyk językowy, sposób wyraża­

nia się, który tak wrósł w naszą świado­
mość, że go nawet nie dostrzegamy...

Ja jednak nie zgadzam się z tą opinią
i twierdzę, że — w tym wypadku równięż
pozory mylą. I postaram się tego dowieść.
Zacznę jednak trochę nieoczekiwanie. Na
przykład — proszę przysłuchać się uważ­
nie następującym trzem zdaniom:

„Chrześcijanie są to ludzie, którzy n i e

wierzą w boskie posłannictwo Mahometa.
Światopogląd katolicki odrzuca Koran
jako dzieło objawienia. Moralność kato­
licka jest sprzeczna z zasadami mo­
ralności muzułmańskiej”.

Nie można zaprzeczyć, lz przytoczone tu zda­
nia są 1 logicznie poprawne i nie sprzeczne
z rzeczywistością — że więc możemy je na­
zwać prawdziwymi. A mimo lego odbieramy

nych, zawartych w Koranie. Dla nich —

w owych zdaniach inaczej są rozmie­
szczone akcenty, a same zdania nie są
bynajmniej pozbawione ani sensu, ani
informacji, ani — ładunku emocjonalne­
go. Cechą szczególną tych zdań bowiem
jest informacja o stosunku, w jakim kato­
licyzm pozostaje do mahometanizmu.
Z tych pozornie beztreściwych, a nawet

wykoszlawionych sądów — muzułmanin
odczyta bardzo dużo. Więcej niż można

by przypuszczać. A to*, co odczyta — nie
nastawi go przyjaźnie wobec katolików,
wobec katolickiej moralności i świato­
poglądu.

Dodajmy, że ów negatyw, czy wrogi jego do

katolicyzmu stosunek ulegnie jeszcze więk­
szemu zaostrzeniu, gdy tego rodzaju sądy
1 opinie słyszeć będziemy codziennie; gdy wy­
powiadać je będą przy każdej okazji jego re­
ligijni przywódcy. Wtedy te pozornie naiwne
i śmieszące nas nawet zdania nabiorą cech

złowrogich, przekształcą się w oskarżenie oraz

dyskwalifikację i potępienie. I nie będzie to

nic nowego, zawsze bowiem tam, gdzie pod-

HISTORIA

Wiesław Mercik

DEFINICJA czy METODA
je jakoś inaczej. W zastosowanej na tych
przykładach metodzie definiowania zjawiska
tkwi coś, co sprawia, że prawdziwość owych
zdań staje się pozorna. Określają one bowiem

tylko, czym katolicyzm nie jest z punktu wi­
dzenia mahometanizmu, przemilczają nato­
miast jego treść pozytywną. Nie mają więc
wartości poznawczej, nie są właściwie Infor­
macją,

Czyż więc tego rodzaju kaleka informacja,
pozbawiona walorów zarówno poznawczych,
jak emocjonalnych — może wywrzeć jakiś
wpływ? Może być narzędziem propagandy,
czynnikiem mobilizacji? — Wszystko wska­
zuje, że nie.

A jednak... Nie zapominajmy o tym, że
treść, wartość i społeczne konsekwencje
tych czy innych twierdzeń, sądów, opinii
zależą także od tego kto je i do kogo wy­
głasza, gdzie, kiedy i w jakim celu się
nimi posługuje. Te same określenia, któ­
re katolik tu, w Polsce, skwituje najpew­
niej wzruszeniem ramion, zostaną zupeł­
nie inaczej odczytane i przyjęte (a więc
i przeżyte) przez ludzi wierzących w bo­
skie posłannictwo Mahometa i nadprzy­
rodzony charakter prawd i reguł moral­

kreślą się, co ludzi dzieli, a nie to co łączy —

najłatwiej rozpalić niechęć, nieufność, nie­
nawiść.

Właściwie można by już ten felieton
zakończyć. Przykład odległy, ale przej­
rzysta analogia.

„Ateiści, to ludzie nie wierzący w Bo­
ga. Światopogląd materialistyczny o d-
rzuca Pismo św. i zawarte w nim war­
tości. Moralność laicka jest sprzeczna
z moralnością chrześcijańską... — Tak
mówi się i pisze u nas.

Oczywiście „nawyk językowy, przyzwy­
czajanie, sposób wyrażania się”. Czy zaw­
sze...? A zresztą, gdyby nawet w określe­
niach tych nie było żadnej Intencji, to
i tak mielibyśmy tu przejaw, jednej i tej
samej metody: definiowania przekonań
i postaw ludzi przez podkreślanie tego,
co różni, co dzieli, co w pojęciu wierzą­
cych jest brakiem, krytyką, negacją.
Czasem brzmi to śmiesznie, czasem —

złowrogo. A zawsze — fałszywie. Wła­
śnie dlatego, że przemilcza pozytywne
treści światopoglądu materialistycznego,
to wszystko*, co w nim jest „na tak”,

W NIEOCENIONEJ (v. m. In. „Pamiętnik wygnańca” I.
Domeyki) serii pamiętnikarskiej OssOilineum po.ja<wił Bię
ostatnio prawdziwy biały kruk. Chodzi konkretnie o pamięt­
nik Antoniego Magiera pod zagadkowym tytułem „Este­
tyka miasta stołecznego Warszawy” — przysposobiony do
druku przez H. Szwank-owską i poprzedzony wstępem J.
Morawińskiego.

Zacznijmy cd paru słów o autorze. A •więc żyjący w latach
1762—1337 Antoni Magier to postać prawdziwie ciekawa 1 dla War­
szawy z przełomu XVIII i XIX wieku wielce charakterystyczna.
Fizyk-cksperymentator, profesor liceum i członek Warszawskiego
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, pierwszy w Warszawie meteorolog
i producent barometrów, a równocześnie trochę dziwak i huma­
nista, bywalec warszawskich kawiarń 1 traktierni — u schyłku
sweg-o życia chwyta za pióro, aby opisać „wszystkie prawie od­
miany 1 niektóre przypadki w kochanej naszej stolicy..

” Cofa
się przy tym aż do roku 1764, do początków panowania sympatycz­
nego autorowi króla Stasia, który „wołał część” jakąś kraju od­
stąpić, niżeli bić się o nią...”, ale za to mądrze i szczodrze mece­
nasował rozlicznym poczynaniom w służbie narodowej nauki
1 Eztuki.

Zapiski, przypisy, komentarze i aneksy naszego pamiętni-
karza należy przyjmować ze znaczną rezerwą. Dość bowiem
swobodnie poczyna en sobie w historii, chociaż o współcze­
śnie „(przytrafionych zdarzeniach” relacjonuje w interesu­
jący acz nieco chaotyczny sposób.

Jego „Estetyka...”, po raz pierwszy w całości przekazana
przez Ossolineum czytelnikowi, zawiera niemało szczegó­
łów, z których obficie czerpali późniejsi kronikarze naszej
stolicy. Również sam Magier bez skrupułów korzystał z do­
robku 6woich, nielicznych zresztą poprzedników. Najwięcej
przy tym miejsca poświęcił obyczajowości, architekturze
i żyicLu towarzysko-kulturalnemu dawnej Warszawy dając
wyraz swej miłości i przywiązania ku miastu, które wła­
śnie za jego życia było widownią zarówno „pomyślności jak
upadku krajowego i w tej kolei odmieniało swoją postać...”

Pozwoli Czytelnik, że w związku z Międzynarodowym
Dniem Teatru zaprezentujemy mu teatralny fragment cie­
kawego pamiętnika A. Magiera:

„...W roku 1765, w listopadzie, pierwszy raz w Warszawie Pu­
bliczną otworzono scenę polską w tym teatrze (mo<wa o Teatrze

Narodowym — przypisek W. B.) 1 odltąd zaczęto wydawać i przy­
klejać na rogach ulic afisze z wymlenleoiem ceny miejsc, co było
nowością dla Warszawy. W czasie jednego z powtórzeń komedii
„Natręci”, napisanej oryginalnie przez Bielawskiego, między dru­
gim a trzecim aktem jedna z aktorek grających w tej komedii na­
gle dostała kolek i w żaden sposób nie mogła wystąpić na scenę.
Wielu było widzów, a między nimi znakomitych osób, niezmiernie

ubolewających, że widowisko nie może być dokończone. Wtem

jeden z dworskich hetmana Branlcklego oświadczył, że całą tę
komedię umie na pamięć od deski do deski 1, jeśli pan pozwoli,
zastąpi chorą aktorkę. Podobała się ta myśl obecnym, natych­
miast ubrano go w suknie kobiece, a że był śliczny chłopiec, wy­
dawał się jak dziewczyna. Odegrał rolę z powszechnym, jak wów­
czas zwano, aplauzem. Senatorowie i damy znajdujące się na­
tenczas na tym widowisku przesadzali się nazajutrz w przesyła­
niu podarunków temu śmiałkowi dworskiemu, radząc, aby wszedł
do tworzącego się teatru, którym się opiekował król 1 najznako­
mitsze osoby, przewidując, że byłby z niego jeden z najdosko­
nalszych artystów dramatycznych. Przyjął chętnie tę radę, lecz

pewna majętna wdowa, widząc go na scenie w owej zastępującej
kobietę roli, tak się w nim zakochała, że oświadczyła, iż obierze

go za męża. Wołał przeto wywzajemńlć się zacnej dobrodziejce,
niżeli w niepewnym losie scenicznym szukać szczęścia...’” (W. BŁ)

No 1 mamy znów w prasie za-

chodnioniemieckiej nową przepię­
kną historyjkę o duchach. Ściślej
o Polakach na ziemiach Zachod­
nich — ciemnej masie wierzącej
w upiory, której roją się ponure
zwidy. Naród to prymitywny —

jak z publikacji wynika -r- żre go
sumienie, że tkwi na pranlemiec-
kiej ziemi i po swojemu mu się
to odzywa pod widmową posta­
cią.

Tym razem kolejny nosiciel wie­
dzy o Polakach, organ prasowy
tzw. ziomkostwa pomorskiego, o-

brał sobie za temat końskiego u-

plora ze Świnoujścia. Mieszkańcy
tego miasta kolektywnie podobno
histeryzują ze strachu przed ma­
rą 1 twierdzą, że kto ją ujrzy to

przepadł — śmierć mu pisana.
Truchleją pod rząd wszyscy sły­
sząc nocą tętent kopyt po bruku.
Nawet pijacy wychodzący z baru,
nawet ludzie tak mało bojaźliwi
z zawodu jak marynarze i mili­
cjanci.

— A widmo to tylko bezpańska
szkapa — informuje inteligentnie
bystry zachodnioniemiecki dzien­
nikarz.

Dziękujemy. Doprawdy nigdy-
byśmy na to nie wpadli. A czy
konik się przypadkowo nie śmie­
je? (z)

W
ystawienniczy uro­
dzaj datuje się już
od paru lat, ale po­
cząwszy od jesieni,
nastąpił prawdzi­
wy rozkwit tej for­

my propagandy sztuki. Przo­
duje w tym Biuro Wystaw
Artystycznych i muzea, włą­
czają się związki i instytucje
artystyczne. Potężny plan
wystaw przygotowano w ub.
roku na okazję 600-lecia U.T
i plan ten systematycznie
realizuje się. W roku bieżą­
cym natomiast sprawy Jubi­
leuszu UJ splatają się z gene­
ralnym kierunkiem kultural­
nego uderzenia — z XX-le-
ciem Polski Ludowej.

Ogólny charakter akcji wysta­
wienniczej jest podsumowujący.
A więc ukazywanie dorobku w

różnych dziedzinach życia i twór­
czości. Tak przynajmniej wynika
z założeń. Trudno jednak powie­
dzieć czy ekspozycje osiągną ten

efekt w praktyce. Oto np. Zwią­
zek Polskich Artystów Fotografi­
ków przygotowuje dwie wysta­
wy. Jedna z nich o zobowiązu­

jącym tytule: „Człowiek w Pol­
sce Ludowej” może okazać się
świetnym studium życia 1 pracy,
może stać się prawdziwym prze­
krojem środowiskowym i zawo­
dowym. Może, ale nie musi —

jak się to zwyklo popularnie o-

kreślać. Może być równie dobrze
bardzo ogólnikowym, artystycz­
nym obrazem ukazującym zaled­
wie skrawki życia.

Druga wystawa ZPAF nosi
również wszechmogący tytuł
„Pieśń o ziemi naszej”. I do
niej również można zaadreso­
wać wszystkie poprzednio
wymienione wątpliwości 1
nadzieje.

Biuro Wystaw Artystycz­
nych wspólnie ze Związkiem
Polskich Artystów Plastyków
organizuje w tym roku do­
słownie kilkadziesiąt wystaw
twórczości indywidualnej.
Ekspozycje dotrą do wszyst­
kich dostępnych salonów wy­
stawowych. Wśród tej masy
wystaw znajdą się również
kolekcje z okresu XX-lecia (to
chyba bardzo ważne!) takich
artystów jak: Wacław Taran-

czewski, Jan Swiderski, Jerzy
Panek, Kazimierz Mikulski.
Janina Kraupe - Swiderska,
Daniel Mróz, Jerzy Skarżyń­
ski 1 inni.

Temat drugiej wystawy,
którą w zasadzie można pod­
ciągnąć do miana imprezy, nie
został jakoś ściśle określony.
Jest to po prostu wystawa do­
robku artystów krakowskich
we wszystkich działach
twórczości plastycznej, noszą­
ca charakter eliminacyjny da
wielkiej wystawy plastyki
XX-lecia PRL w Warszawie.

Oba cykle wystawowe ma­
ją charakter podsumowujący.
Czy jednak będą to sumy o-

stateczne bilansu lat dwu­
dziestu, czy też cala kolumna
pozycji składająca się na os­
tateczny rachunek? Trudno
odpowiedzieć na to pytanie
już teraz, wyłącznie na pod­
stawie zamysłów i luźnych
projektów, w każdym bądź
razie oczekujemy ogromnej
różnorodności stylów i kierun-

rów artystycznych, które de­
cydowały o rozwoju plastyki
XX-lecia.

Wystawy muzealne będą mlałj
charakter Ilustracyjny. Muzeum

Historyczne pokaże wystawą
„Kraków w XX-lecle PRL”, któ­
ra przeznaczona jest następnie do

objazdu terenowego oraz „II woj­
na światowa" — wystawa obrazu­
jąca okupację na ziemiach pol-
aklch 1 wyzwoleńczą walkę naro­
du polskiego. Muzeum Archeolo­
giczne przygotowuje pradzieje No­
wej Huty w świetle ostatnich wy­
kopalisk i ewentualnie „Archeo­
logię Krakowa”. Ciekawy jest
plan ekspozycji Muzeum Narodo­
wego. Będą to 4 wystawy o cha­
rakterze oświatowym „Polskie
tradycje rewolucyjne w grafice”,
„Plakat polski 1944—1964”, „Muzea
uniwersytetami kultury" oraz

wystawa objazdowa składająca się
z plansz ilustrujących rozwój Mu­
zeum Narodowego w okresie dwu­
dziestolecia.

Akcja wystawiennicza nie
kończy się oczywiście na’
BWA, muzeach, ZPAP i ZPAF.
Będzie jeszcze mnóstwo In­
nych wystaw, wystawek, gab-

Jadwiga Andrzejewska

Dla kogo salony?
lot I wszelkich form propa­
gandy wizualnej. W tę akcję
wkłada się duży wysiłek my-
jślowy, organizacyjny, twórczy,
finansowy. Chodzi więc o to,
by został on ze wszech miar
wykorzystany,. Ważne jest bo­
wiem nie tylko co pokażemy
i ile pokażemy, lecz także (a
może przede wszystkim?) ko­
mu pokażemy. Ważny jest od­
biorca. Może więc warto już
teraz pomyśleć o innej, rów­
noległej akcji, która przycią­
gnie szerokie rzesze zwiedza­
jących, która zainteresuje nie
tylko stałych bywalców sal
wystawowych, lecz wszystkie
środowiska, Szczególnie te

stojące dotąd na uboczu
wszelkich poczynań kultural­
nych.

■i
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Na przestrzeni ostatniego tygo­
dnia zaprezentowałaś nam dwie

sceniczno-telewizyjne adaptacje
powieści, z Poznania transmito­
wałaś „Kordiana i chama” L.

Kruczkowskiego, przysposobione­
go dla Twoich celów przez W.
Runiianowicza oraz w reżyserii
Marka Okopińskiego — zaś Jerzy
Markuszewski podał swoją war­
szawską wersję reżyserską „Poże­
gnań” S. Dygata. Tu adaptacji■ HKaM
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PRZED PAROMA tygodniami został uroczyś­
cie oddany do użytku nowy kompleks mieszka­
niowy w Sofii ~~ tzw. Park Zachodni.

Mimo „ogrodowej” nazwy nie jest to teren re­
kreacyjny, a jedna z największych i najpiękniej­
szych dzielnic stolicy Bułgarii. Składa się ona

ogółem ze 118 wielkich, komfortowych bloków
kryjących 3429 mieszkań, 15 sklepów, 2 szkoły,
4 przedszkola i żłóbki oraz 4 kombinaty usługo­
we.

Jak widać Bułgarzy zachowują sensowne

proporcje i nie. przesadzają z ilością handlowych
„salonów”. Zato myślą o mieszkańcach — wa­
runki życiowe w Parku Zachodnim są podobno
rzeczywiście doskonałe.

Z odległości, a raczej z lotu ptaka dzielnica
prezentuje się także doskonale.

dokonał sam autor powieści.
Nie powiem, żeby telewizyjny

kształt „Kordiana 1 chama” był
sprawą artystycznie chybioną.
Choć niewątpliwie zatraciły się w

Twoim ujęciu (a także Rumiano-

wlcza i Okopińskiego) znaczne

fragmenty motywacji psychologi­
cznych głównych postaci tej, głę­
boko Ideowej książki Kruczkow-

wlęc konflikt pomiędzy Interesa­
mi Polski szlacheckiej i Polski

chłopskiej, kapitalnie pokazany
przez Kruczkowskiego jako tra­
giczne oderwanie patriotycz­
nej myśli powstańców z kręgu
Szkoły Podchorążych — od dzia­
łania w powiązaniu z przygnia­
tającą większością społeczeństwa,
która nie ma żadnego interesu w

Adaptacja „Pożegnań” — róż­
niąca się od filmowego scenariu­
sza — w zasadzie nie uroniła ni­
czego z charakterystyk najważ­
niejszych postaci 1 tia społeczno-
obyczajowego polskiej „socjety”
tuż przed II wojną światową 1

pod koniec okupacji. Bardzo do­
bre, dowcipne oraz dramatyczne
dialogi — znalazły w Kalinie Ję­
drusik, Władysławie Kowalskim,

P
o długim okresie wahań zdecydo­
wałam się odpowiedzieć na Two­
ją korespondencję, którą otrzymu­
ję co sobotę już prawie od dwóch
lat. Pozwalam sobie przypuszczać,
że jestem obiektem Twego szcze­

gólnego zainteresowania. Taka męska sta­
łość zdarza się przecież niezbyt często, ale
też nie ośmielam się wyprowadzać zbyt
daleko idących wniosków.

Mało jest okazji do rozważania różnych
spraw programowych i technicznych z ja­
kiegoś szerszego punktu widzenia, czę­
ściej natomiast mówi się — pisze o do­
raźnych uchybieniach i programach —

prawie zawsze po ich nadaniu. O uster­
kach technicznych napisano już tyle —

bardzo zły odbiór, albo też nie ma go wca­
le. Ostatnio prowadzone są szczegółowe
badania zasięgu programu telewizyjnego,
w wyniku których podjęte zostaną prace
nad właściwym rozmieszczeniem prze­
mienników (urządzeń pośredniczących w

przekazywaniu obrazu), a nawet zmianą
kierunków i kształtu promieniowania an­
ten nadajnika — bo i to jest możliwe.
Wiele także winy za zły odbiór ponoszą
sami abonenci — których aparaty, a

szczególnie anteny rzadko ustawione są
poprawnie. Do niektórych z tych proble­
mów jeszcze w przyszłości powrócę.

Pragnę na koniec poinformować cię o

niektórych krakowskich zamierzeniach
programowych. W marcu (28) zobaczymy

Pani T.

UST«foB«’ł

■kiego, powieść ukazuje bowiem

w pełni rozwój rewolucyjnej
świadomości nauczyciela chłop­
skiego, skazanego za buntowni­
czą postawę wobec szlacheckiej
samowoli właściciela majątku i

„dusz pańszczyźnianych” — na

przymusowy zaciąg do wojska w

Królcstwie Kongresowym niemal

w przededniu wybuchu powstania
listopadowego — natomiast skróty
adaptacji niejako tę postawę re­
wolucjonisty nakazywały przyjąć
„na wiarę” — apelując jak gdyby
do wiedzy czytelnika już po lektu­
rze książki. Konflikt podchorąże­
go — „Kordiana”, którym okazuje
się syn właściciela wioski, skąd

zamianie jarzma carskiego na sta­
re Jarzmo szlacheckie — ten kon­
flikt został zaledwie zarysowany

przez Ciebie i rozegrany w kon­
wencji literackiego patosu. Za-

mlaits ludzi zagrały tylko etykiet,
ki. Została stylizowana, gładka
swą literackością — ale koturno-

Zofil Rysiównej, Wojciechu Sie­
mionie, Ryszardzie Hanin i Bar­
barze Ludwiżance — wręcz znako­
mitych odtwórców — zwłaszcza

zaś w duecie Jędrusik — Kowal­
ski, Zgrabne przejścia od „por­
tretowych” narracji — do sceni­
cznych ujęć nie rwały akcji ani

nie czyniły wrażenia luźno zwią-
wa publicystyka — z przesadną
pozą deklamacyjną. Tylko dwa

fragmenty „Kordiana 1 chama” —

scena z Mochnackim oraz u Le-
/

lewela — nabrzmiały przekony­
wająco 1 oddawały dramatyczną
atmosferę wielkości społecznych
spięć, argumentowały w spo­
sób artystyczny ideowe podłoże
braku perspektyw dla powstań-

zanych „obrazków”. Szkoda, że

do gry aktorów niezbyt dostoso­
wała się scenografia „przefajno­
wana” w swoim naturalistycznym
przymrużaniu oka do widza. Ró­
wnież i H. Borowski tym razem

żenująco potykał się na tekście.

Ale suma wrażeń chyba warta

uznania.

BOJ

że w opinii przeciętnego widza i czytelnika
cały park techniczny polskiej telewizji
może się wydawać kupą rupieci — nie
nadających się do użytku. Tak jednak nie
jest. Urządzenia są różne, dobre i złe, naj­
bardziej nowoczesne i przestarzałe — a

wiele usterek zarówno w emisji jak i od­
biorze pochodzi po prostu także z nie­
doskonałości samego jeszcze wynalazku.
Ciągle niewielki jeszcze zasięg telewizji
stwarza konieczność' instalowania dość
gęstej sieci urządzeń pośredniczących w

nadawaniu i odbiorze programu — co

oczywiście oznacza powiększenie pola
powstawania zakłóceń. Okręg krakowski
jest terenem szczególnym dla nadawania
i odbioru programu telewizyjnego z racji
swojego ukształtowania geograficznego.
Mimo wielkiego zasięgu stacji nadawczej
w Chorągwicy aż poza Kielce to kierunku
północnym, w kierunku zachodnim zasięg
ten jest daleko mniejszy i już Trzebinia
narzeka w wielu punktach miasta na

Danutę Michałowską z jej adaptacją Eu­
geniusza Oniegina A. Puszkina, w reży­
serii Stefana Szlachtycza — a w pierw­
szych dniach kwietnia (2. IV) w teatrze
„Kobra”, widowisko jednego ze znanych
krakowskich pisarzy w reżyserii Zygmun­
ta Hubnera.

Od > kwietnia województwo krakow­
skie otrzyma nareszcie już na stałe po­
łączenie z Warszawą, co oznacza — że wi­
dzowie wasi przed godz. 17-tą oglądać bę­
dą program z Krakowa, lub z Warszawy
— a nie jak dotąd programy informacyj­
ne i inne z Katowic. Niektóre tylko pro­
gramy będą wymieniane pomiędzy Kato­
wicami i Krakowem na zasadzie sąsiedz­
kiej współpracy, takie jak np. „Śląskie
Rozmaitości Kulturalne” z Katowic i
„Maskarctn" oraz „Piękno Polski Połu­
dniowej” z Krakowa.

O dalszych zamierzeniach programo­
wych już w następnym liście?

T.

pochodzi nauczyciel-„cliam”, a czej akcji.
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KURĘ...
Na stole w laborato­

rium niewielkie pudeł­
ko o dźwiękochłonnych
Ścianach z podłączonym
do magnetofonu ultra-
czułym mikrofonem, a

w pudełku — jaja. Ra­
dzieccy naukowcy prze­
prowadzili ostatnio w

takim urządzeniu ba­
dania, które przynoszą
rewelacyjne wyniki. Ni
mniej ni więcej tylko
stwierdzili, że już po
dwóch tygodniach zalę­
gnięte jajko... rozma­

wia z kurą. Wydawane
przez zarodek, nagrane
na taśmę magnetofono­
wą dźwięki są sygnała­
mi, które nie wylęgnię­
te pisklę przekazuje
wysiadującej jaja ku­

rze.

Pisklęta w rozwoju
jajowym wydają naj­
różniejsze głosy. Jak
•twierdzono, w zależno­
ści od temperatury, po­
łożenia jaj, domagają

one obniżenia, czy
podniesienia tempera­
tury, przewietrzenia
ltp. Kura spełnia te

prośby. W miarę zbli­
żania się okresu wylę­
gu, głosy kurcząt są
coraz bardziej natar­
czywe. Zachowanie •

kury zmienia się, stop­
niowo przygotowuje się
ona do wyprowadzenia
piskląt z gniazda.
Stwierdzono tek, że pis­
klęta, mające trudności
z przebiciem skorupy i
wydostaniem się, wzy­
wają pomocy. Inter­
wencja kury, która roz­
bija skorupkę, często
ratuje pisklęta przed u-

duszeniem.

(WiT—AR)

Poszukiwania lecznicze
Problem „jak i czym będziemy leczeni” — zawsze

interesuje ogół społeczeństwa, niezależnie od tego —

czy należymy w tej chwili do grupy chorych, czy zdro­
wych. Wiadomo, każdy z nas jest „potencjalnym” pa­
cjentem lekarza.

Jakie zatem perspektywy leków 1 leczenia przynosi
współczesność medyczna i związane z nią nowe możli­
wości rozwojowe? Jednym z głównych schorzeń — czy­
hających na człowieka naszej cywilizacji — stają się
psychozy i nerwice. Stąd też uwaga lekarzy i uczonych
kieruje się w stronę poszukiwań nowych leków, które
działają np. na określone czynności mózgu — środki
medyczne przeciw padaczce i chorobie Parkinsona (po­
pularnie nazywanej: drżączką) — nie mówiąc o zwal­
czaniu objawów różnych nerwic wegetatywnych, scho­
rzeń w rodzaju nadciśnienia, wrzodów żołądka lub dwu­
nastnicy. Sporo prac poświęca się syntezie tzw. związ­
ków sterydowych o działaniu hormonalnym. Warto tu

nadmienić, ze badania laboratoryjne doprowadziły do
odkrycia związków działających niemal jak niektóre
hormony płciowe. Pozwoliło to na zastosowanie ich
praktyczne w charakterze doustnych leków antykoncep­
cyjnych. Pewna część ciał sterydowych może być
(i jest) wykorzystywana przy leczeniu schorzeń zaniko­
wych wieku starczego. Rysują się zatem perspektywy. —

choć należy być ostrożnym w formułowaniu gotowych
recept „przedłużania młodości”, a w każdym razie —

zapobiegania części procesów szybkiego starzenia ile
organizmu.

W coraz mniejszym stopniu niepokoją medycynę cho­
roby zakaźne, wywoływane przez bakterie, grzyby i tzw.

pierwotniaki. Uczeni wciąż podsuwają nowe środki lecz­
nicze, z dużą skutecznością przeciwstawiające się tym
chorobom. Bardziej jednak zaprząta umysły badaczy
sprawa „przyzwyczajania się” części bakterii do stoso­
wanych .leków — albowiem najlepszy nawet środek
w chwili uodpornienia się na jego działanie niektórych
bakterii powinien być zastąpiony innym, bardziej
skutecznym orężem walki o zdrowie ludzkie.

Najwięcej ostatnio słyszy się o generalnej „rozpra-
wie” z

“ wirusami.. Medycyna dysponuje już związka­
mi chemicznymi, które umożliwiają leczenie ospy, wi­
rusowe

' zakażenia mózgu (u zwierząt) czy przypadki
wciąż dokuczliwej i bardzo odpornej, na wiele medy-%
kamentów — grypy.

Wprawdzie środki lecznicze do walki z wirusami je­
szcze nie zabijają wirusów, jednakże przyczyniają się do
zahamowania ich (wirusów) rozwoju w komórkach orga­
nizmu.

Gabinety uczonych, kliniki i laboratoria — przygoto­
wują więc „na bazie” dotychczasowych osiągnięć w pod­
noszeniu zdrowotności człowieka naszej ery — coraz

więcej możliwości leczniczych oraz samych leków, dizięki
którym groźne choroby jeszcze sprzed niewielu lat, obec­
nie stają się znacznie ................... .....

całkowicie uleczalne.

I

p

<»

<»

<»

.(»
(•

»

<>

::<•
*

mniej niebezpieczne, a niekiedy już

Jak
świat światem, kojarzenie się par i ich losy — idealizowane albo

pełne dramatycznych sprzeczności — widziane z zewnątrz oraz moty­
wowane psychologią - na tle obowiązujących kanonów moralnych
i etycznych, to tematyka właściwie każdego dzieła literackiego..

Natomiast oprawa przeżyć miłosnych, dramaty zazdrości — sytuacje
kryzysowe w małżeństwie oraz tworzenie się trójkątów, czy kolejnych

wieloboków wokół zniechęconych do siebie partnerów obojga płci —i
spowodowane wzajemnymi animozjami, lub po prostu dążeniem do no­
wych przygód — ta oprawa w sensie filozoficzno-moralnym i w zależności
od doboru artystycznych środków pisarskich decyduje o randze
utworu.

Mimo wyraźnych niebezpieczeństw w kwestii oryginalności twórczej,
pisarze nie przestają ulegać pokusie własnego ujęcia powikłań „trójkąto­
wych” na terenie instytucji małżeństwa.

Z tych pokus zrodziła się także „Pokusa” Jana Pawła Gawlika, krytyka
teatralnego, autora kilku książek o sprawach teatru oraiz — dramaturga.
Jak by z tego wynikało, Gawlik nie zmienia swoich zainteresowań teatrem.
Dał temu wyraz pisząc swą pierwszą sztukę „Portret” — gdzie wykazał
nie tylko znajomość i wyczucie sceny, lecz także ambicje odnowy trady­
cyjnego budowania dramatu.

Drugą pozycją, wystawioną na scenie — Jest „Pokusa”, czyli według oznaczenia

autorskiego — komedia współczesna. Istotnie, akcja sztuki toczy slą współcze­
śnie 1 to na przestrzeni dwudziestu lat. Ambicją Gawlika było ukazać w krót­

kich migawkach scenariusza — kryzys małżeństwa wśród tzw. ludzi dobrej woli.
Od Idyllicznych wrącz sytuacji na początku wspólnego życia młodych bohate­
rów — po granicą dwudziestolecia Ich związku. Konstrukcja komedii poprzez serią
scenek miała zilustrować tezą narastania „przeciętnego zobojętnienia” pod wpły­
wem błahych nieporozumień, zazdrości l nieufności — do stopnia histerii oraz

nienawiści. Tok fabularny sztuki od pewnego momentu biegnie dwutorowo. Prze­
łomowe znaczenie dla podwójnego planu akcji ma tu „psychologiczna chwila”,

Jerzy Bober TEATR

POKUSA”
gdy nieuzasadnione podejrzenia żony o zdradę — wywołuję utajoną „pokusę”
ze strony męża, aby uzyskać realne pokrycie dla denerwujących oskarżeń.

Jest to niewątpliwie przeróbka schematu super-czułej i super-podejrzli-
wej żony, powielanego przez wielu pisarzy — szczególnie zaś nasuwają­
cego porównania ze skeczowymi dialogami Grodzieńskiej w rodzaju „On
i Ona”. — Ależ tak dlzieje się w życiu! — zakrzyknie widowińia teatralna.
Oczywiście^ tak jest w życiu. Takim, niewyszukanym słownictwem, bra­
kiem logiki, często słusznymi argumentami zaniedbywanych żon: przez
mętów pnących się po szczeblach drabiny zawodowej i społecznej — po­
sługują się w codzienności małżeńskiej bynajmniej nie fikcyjni bohaterzy
wielu życiowych „Pokus”. , . , ,' . . . .

Komedii Gawlika świadomie naśladuje życie, zaś autor, pragnie tu 1 ówdzie
wtrącić jakieś filozoficzne podkreślenia, z których wynikałyby ambicje ukazania

szerszego modelu obyczajowego. Niestety, są to zbyt wątłe prawdy, zbyt oczywi­
ste 1 zbyt fotograficzne — aby je awansować do rangi wielkich artystyczno-ldeo-
wych uogólnień.

A zatem w mnieiszych wymiarach i lżejszym rodzaju „gorzkiej kome­
dii” — utwór Gawlika z dużą gładkością literacką kwituje pewne przejawy
kryzysu małżeństwa -współczesnego. Z farsowym i trochę doczepionym za­
kończeniem. I właściwie nie wnosi świeżych wartości do tematu. Naświetla
tylko ostrzej niektóre elementy fotografii ludzkich psychik.

ma przedstawienie nabiera rumieńców od strony wykonawczej. Świetną syl-
V wetkę męża zaprezentował w spektaklu Kazimierz Witkiewicz. Różnorodność
kj środków wyrazu, bez przerysowań roli — pozwoliła mu uzyskać 1 przedstawić
widowni psychologiczny rozwój postaci w ciągu dwudziestu lat: w masce domowej
1 dyrektorskiej — męża l "■ ‘ '*

-

pozamałźeńsklch.
Również obie kobiety z

tarka (Zofia Bajuk) nieźle

Reżyser Jerzy Hoffmann

kochanka, satyrycznego 1 lirycznego wcielenia pokus

jego życia — Zona (Irena Mlszke) i Dzlewczyna-śekre-
rozgrywały swoje partie komediowe.
za mało dbał o zachowanie czystości stylu widowiska —

jakby" nie wiedział, czy ma do czynienia z dramatem — czy z komedią. Stąd wiele

sztucznie naszkicowanych sytuacji. Zaś wręcz nieprawdopodobna w usytuowaniu
była scena przyjęcia Zony przez jej rywalkę.

Kazimierz Wiśniak, jako autor scenografii zanadto wyeksponował całą symbolikę
tapczanowo-łóżkową, rodem raczej z estrady, niż z teatru. Poza tym skojarzy!
suknię koktajlową żony z grubymi pończochami, co nie wyglądało an! estetycznie,
ani zgodnie ze zwyczajem mody. Także „mariaż” spodni Dziewczyny 1 czółenek na

wysokich szpilkach — by! raczej nieudany, chyba — że to odpowiednik skłóconego
mariażu głównych bohaterów sztuki...

Teatr Im. J. Słowackiego, sala Klubu ZZK. Jan Paweł Gawlik „Pokusa”. Reży­
seria: Jerzy Hoffmann, scenografia: Kazimierz Wiśniak.

NIE MA STRACHU

Mieszkańcy powiatu K.
w ciągu tib. roku wydali
50 min złotych na wódką.
Gdyby naraz wszyscy sta­
li się abstynentami, byłaby
to nie lada katastrofa dla

przedsiębiorstw handlo­
wych: trzeba by się skądś
postarać o inne towary tej
wartości. Ale to nam chy­
ba nią grozi.

KONCERT

W Pirułkowicach odbył
się koncert miejscowego ze­
społu estradowego. Po wy­
stępkach

■siedmiu
lipinek",
Józef —

siedemdziesięciu
miejscowych „Fi-
gra.ł ob. Pigułka

sex-alt.

HOBBY

Jeaen z moich znajomych
kolekcjonuje stare książki
telefoniczne. Lubi przeglą­
dać je wieczorami.

— Są nieaktualne — po­
wiada — ale pouczające.

Stanisław Zawadzki

NAJMNIEJSZA

KRONIKA

SŁUSZNIE!

Świetlica
Spółdzielni Usług Pogrze­
bowych dla Ludności zao­
patrzyła się w płytę z pio­
senką „Uśmiechnij się” w

wykonaniu Barbary Kraff-
tówny.

pracowników

TAJEMNICZE PTAKI

Pewien ornitolog prowa­
dzi badania nad ptakami
hodowanymi przez załogę
Fabryki w Kraputkowie
Dolnym. Hodowane przez

personel inżynieryjno-tech­
niczny odznaczają się śmia­
łym i wysokim lotem; czę­
sto przysparzają swym
właścicielom cennych na­
gród. Ptaki identycznego
rodzaju, ale hodowane

przez pracowników fizycz­
nych, przesiadują na ziemi,
są niemrawe i powolne; a o

premiach dla hodowców

szkoda mówić. Naukowiec

skłonny jest obie odmiany
tajemniczych ptaków zali­
czyć do gatunku zwanego
„Vnioscus Racionalisato-
ńus". Badania trwają.

Tadeusz Kwiatkowski i*.

ROZMÓWKI
FILMOWE

M.

J.
umie

jego filmy są zaw­
sze atrakcyjne dla

Otóż tol

Passendorfer

opowiadać l

J. Passendorfer

wyspecjalizował się
w filmach sensacyj-
no - wojskowych 1
trzeba powiedzieć,

robi to coraz lepiej
M. A jednak wy- widza. Czasy pierw-

■złam ze „Skąpa­
nych w ogniu” a

uczuciem niedosy­
tu. Czegoś w tym
filmie brakuje.

J. Sądzę, te jest
to raczej wina sce­
nopisu i montażu.
Od strony technl-

czno-reżyserskiej —

film jest chyba bez
zarzutu. Dobrze u-

chwycona atmosfe­
ra pierwszych lat

na ziemiach za­
chodnich, dobra

gra aktorów, mo­
menty pełne naplę.
cia — sprawią, że

„Skąpani w ogniu’"
będą mieli powo­
dzenie. Acodo

tego niedosytu, to

idzie ci zapewne
o wątek miłosny,

jakiś nlewydarzo-
ny, niedopowiedzia­
ny, urwany
łowię. Tak,
wadą tego
wygląda na

scenarzysta
ser nie bardzo wie­
dzieli, co zrobić z

postacią kobiety,
pól Polki, pół

Niemki i przez to
film kuleje,' pozo­
stawia nledomó.
wienia, zwłaszcza —

że sprawa ta zo-

staje „załatwiona”
na długo przed koń­
cem filmu.

w po.
to jest

filmu,
to, że

I reźy-

szych dni po woj­
nie, przypominają­

ce jako żywo „Dzi­
ki zachód” jeszcze
długo mogą być
eksploatowane przez
film. Tak jak w

Ameryce korzy­
sta się z historii o-

sadnlków, z okręsu
gorączki złota, tak

i my mamy swoją
epokę, dla której
możemy stworzyć
mit filmowy: za­

gospodarowanie
ziem zachodnich.

To, co działo się
w owych latach

sensacyjńością wca­
le nie ustępuje we­
sternom, ba —

moim zdaniem,

przewyższa Je bar­
dziej skompliko­
wanymi układami

społeczno - politycz­
nymi. Może właśnie

Passendorfer pierw­
szy to zrozumiał i

konsekwentnie rea­
lizuje.

M. A więc zna­
leźliśmy dla filmu
„złotą epokę”
historii!

I

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. nieodzowna na garderobę,

6. spojenie brzegów rany, 10. danie z suro­
wego mięsa, 11. przewodził antyfeudalnemu
ruchowi chłopskiemu w Galicji, 12. soczew­
ka w przyrządzie optycznym umieszczona

najbliżej oka, 14. dzielnica Warszawy poło­
żona nad Wisłą, 15. znak wysokości na ma­
pie, 16. znajdziesz ją wśród wierzb, 17. źą-
dłuje boleśnie, 19. kąpielisko zdrojowe, 20.

plemię indiańskie żyjące w Mato Grosso, 21.
zabawa towarzyska, 23. wieje na jeziorze
Garda we Włoszech, 25. uchodzi z wulkanu,
27. mówią, że kto go ugina, ten się poddaje
i ulega, 30. ofiara Kaina, 31. rzeka przepły­
wająca przez Puszczę Myszyniecką, 33.

przyjmuje „31 poziomo”, 34. jedna z elektrod,
35. ścisłe przyleganie do siebie dwóch przed­
miotów, 36. płaski próg na zboczu doliny
rzecznej.

PIONOWO: 1. spadzistość nie tylko góry,

Erenburg, 5. znajdziesz ją wśród papug, 6.

wpaść w niego, znaczy stracić panowanie
nad sobą, 7. jedno z imion Chmielnickiego,
8. imię autorki „Dziurdziów”, 9. twardy me­
tal o dużej odporności na działanie czynni­
ków chemicznych, 13. drugie co do wielkości
miasto w Argentynie, 17. zaimek wskazują­
cy, 18. skrót spotykany na receptach, 20.

imię twórcy „Pomnika powstańców śląskich”,
21. blask, połysk, polor, 22. bonifikata przy
kupnie towaru, 24. używa się jej w szkole,
26. zdrobniałe imię męskie, 27. drapieżnik
o cennym futrze, 28. wyspy na Morzu Ban­
da należące do Indonezji, 29. ostro szczypie,
32. specjalność Wasilija Smysłowa.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 31. III. br. z dopiskiem na koper­
tach „Krzyżówka z nr. 63". Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄ2ŁK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 57

POZIOMO: 1. Klara, 6. otok, 10. rotor, 11.

Akaba, 12. aromat, 14. obol, 15. Bela, 16.

Ampere, 17. Lam, 18. Ostenda, 20. rab, 23.

Adonis, 25. epos( 28. dera, 29. zasada, 31. Oli­
wa, 32. teren, 33. Nana, 34. Ulana.

PIONOWO: 1. krab, 2. Loren, 3. atol, 4. ro­
mans, 5. ara, 6. okop, 7. tabela, 8. obora, 9.

kalem, 13. Tadeusz, 18. Oborin, 19. Diesel,
20. radon, 21. Adela, 22. loden, 24. nawa, 26.

para, 27. Sana, 30. atu.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 57,
z dnia 7/8 marca 1964 nagrody książkowe
wylosowali: W. Kot, Kraków 2, Kochanow­
skiego 22/16, J. Rybiński, Bochnia, Oracka

26, J. Mazurkiewicz, Siersza, os. Awaryjne
Gaj nr 38/2, A. Chmielek, Kraków, Szczepań­
ska 7/11, J. Włochowicz, Kraków 9, Jawor­
skiego 15, L. Dedo, Kraków, Marka 33/5, Z.

Witko, Kraków, Modrzewskiego 43/3, G.

Chmielowska, Kraków, Boh. Stalingradu 23/3,
D. Lipska, Nowa Huta, os. Słoneczne 13/15,
J. Kasperczyk, Miechów, Marchlewskiego
8/41.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

■ Jeszcze w

tym miesiącu
Czechosłowacja

wprowadzi do o-

biegu 2 okolicz­
nościowe znaczki;
jeden poświęcony
400-setnej roczni­
cy urodzin Szek­
spira, drugi —

400-setnej śmier­
ci Michała Anio­
ła.

• Samolotem To­
warzystwa ADA,
którym dostarczo­

no święty ogień o-

limpijski z Aten lo
Innsbrucku, prze­

wiezione były także
listy i karty pocz­
towe. Przesyłki na­
desłane z różnych
krajów ekspedio­
wał urząd pocztowy
w Olimpii. Są

przeto opatrzone
stemplem z napl-
sem w języku grec­
kim, „IX. zimowe
igrzyska olimpijskie
Innsbruck — Olym-
pia 22. I. 1961”. W
Wiedniu listy zosta­
ły ponownie ostem­
plowane stemplem,
którego tekst brzmi:
,.AUA — Olympia —

Athen—Wien — Flug
des Olimpischen

Feuers zu den IX

Olympischen Wln-

terspielen in Inns­
bruck — Wien 101 —

23 JSnner 1964”.

■ Jak podaje
nr 4 „Filatelie”
— za angielskim
dziennikiem „E-
vening Standard”
— przygotowuje
się próbę utwo­
rzenia pocztowe­
go połączenia ra­
kietowego między
Londynem, Pary­
żem, Frankfur­
tem n/Menem i
Rzymem.

O Wydaniem serii
okolicznościowych
znaczków poczta

francuska zamierza

przypomnieć w bie­
żącym roku 50 ro­
cznicę wybuchu

I wojny światowej.
(zg)
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ULICE KRAKOWA

Stefan

Bobrowski
ur. 17 stycznia 1840 r. w Te-

rechowej, przy trakcie berdy-
czowsklm — zamordowany w

lesie łaszczyńsklm koło Rawi­
cza 12 kwietnia 1863 r. przez

hrabiego Adama Grabowskie­
go w tzw. pojedynku.

Pochodził z biednej rodziny
szlacheckiej, pozbawionej
przywilejów „okupowania"
wysokich stanowisk w urzę­
dach państwowych. Jego naj­
bliżsi żyli z pracy własnych
rąk i byli prześladowani za

przynależność do narodu pol­
skiego. „Dziwnej był pamięci,
a dziwniejszej jeszcze bystro­
ści w ocenianiu ludzi i wy­
padków historycznych. Nie
mając rówieśników nad wiek
był poważnym, i charakteru
niezmiernie łatwego — to też

wszędzie, gdzie się znalazł, był
bardzo łubianym, kochanym
nąwet, a zmysł obserwacji po­
siadał wielki. Zawsze nosił się
z książką...”. Bardzo wymo­
wna jest ta jakże zwięzła cha­
rakterystyka młodszego brata,
późniejszego energicznego
działacza 1 współtwórcy wielu

przedpowstańczych organizacji
spiskowych w Petersburgu,
Kijowie, naczelnika miasta

Warszawy, członka Rządu Na­
rodowego, premiera powstań­
czego — skreślona w pamięt­
niku Tadeusza B. — człowieka
o odmiennych poglądach i

przekonaniach.
Siłą woli i charakteru poko­

nał trudy ciężkich warunków

materialnych. W 1856 r. zapi­
sał się na wydział filozoficzny
Uniwersytetu Petersburskie­
go, a w 1860 r. rozpoczął stu­
dia na wydziale filozoficzno-

historycznym Uniwersytetu
Kijowskiego.

Potrzeba wymiany myśli 1 dys­
kusji charakteryzuje najlepiej o-

kres tzw. *„wiosny posewastopol-
skiej” — kiedy to po szalejącym
terrorze ucisku, zakończonym
śmiercią cara Mikołaja I — doszli
do głosu rewolucyjni demokraci

rosyjscy, tacy jak M. Czernyszew-
ski, A. Hercen, M. Ogariow. Z

wysuwanymi przez nich postula­
tami konieczności przebudowy u-

stroju, radykalną postawą w kwe­
stiach chłopskich, potrzebą likwi­
dacji nadużyć władz carskich, 1 w

zdecydowanym materlalistycznym
ujęciu zagadnień filozoficznych, —

solidaryzował slą nasz rodak —

Stefan Bobrowski. Ówczesne pe­
tersburskie środowisko rewolucyj­
ne znalazło w Bobrowskim mą­
drego, a zatem cennego sojuszni­
ka, któremu zlecono nawiązanie
ścisłego kontaktu z kijowską or­
ganizacją rewolucyjną. Tymcza­
sem Lew Estreicher, prowokator 1
żołnierz carski, spowodował prze­
śladowania kijowskich spiskow­
ców. Po niebezpiecznej przeprawie
przez Dniestr, Mołdawią 1 Wołosz.

czyzną — w 1863 r. Bobrowski

przybył do Warszawy, by tam

wspierać agitacją rewolucyjną,
która zataczała wtedy coraz szer­
sze kręgi.

Reprezentował w powstaniu ra­
dykalne stronnictwo „czerwo­
nych”, i Jako 23-letni premier wy­
kazał się odwagą, ofiarnością i

wybitnymi zdolnościami.

21 marca 1863 r. kolportowano
na Rynku Krakowskim jego ode­
zwę zaczynającą slą od słów:

„Rodacy| Dyktatura pochwycona

przez jednego z jenerałów powsta-
nia upadła na dniu 19 marca. Naj­
wyższa władza przechodzi znowu

w ręce Komitetu Centralnego Na­
rodowego... Nie ześrodkujemy już
więcej władzy najwyższej w jed­
nym ręku, gdyż to mogłoby spo­
wodować upadek powstania, lecz
silni uczuciem prawa, oprzem się
energicznie wszelkim usiłowaniom
stronnictw, chcących wznieść wła­
dzą naszej niepodległą... W szere­
gach jest dziś miejsce dla wszyst­
kich Polaków”. Ta krótka odezwa,
podpisana pełnym imieniem i naz­
wiskiem delegata władzy rewolu­
cyjnej odcięła sprawę narodową
od niesławnej langiewlczjady.

ZUZANNA ROSIEK

W wyniku akcji zdrajców 1 re­
akcjonistów (Hotel Saski w Kra­
kowie) został zmuszony do poje­
dynku, w którym’ zginął.

__
obrze skrojona marynarka czy sukienka, do-

j l bór koloru do urody, ukrycie dzięki odpowie-
l J dniemu krojowi wad figury — te szczegóły
, składają się na estetykę ubioru. Człowiek

dbający o swój ubiór— czuje się lepiej w życiu.
Swym, wyglądem wpływa na wytworzenie odpowie­
dniej atmosfery w domu i w miejscu pracy.

Dlaczego Jednak tak mało ludzi zwraca uwagę na

tę stronę życia? Brak im wrodzonego poczucia estety­
cznego i wrażliwości na piękno kształtów i kolorów. W
najlepszym położeniu są więc ci, którzy mają wrodzo­
ne w tym kierunku uzdolnienia. Tę umiejętność este­
tycznego ubierania się można jednak nabyć, stop­
niowo doskonalić. Wystarczy obserwować otoczenie,
zbierać odpowiednie materiały. Kształcenie smaku,

JAK cię WIDZĄ
zwanego potocznie: gustem, wymaga już pewnej wy­
trwałości.

Istnieje teoria omawiająca czynniki, które mają
wpływ na jakość estetyczną ubioru. Bardzo potrzebna
i na czasie jest wydana ostatnio książka STEFANII
ZBYSZEWSKIEJ pt. „JAK SIĘ UBIERAĆ”. Książkę
zatwierdziło Ministerstwo Oświaty dla bibliotek, lice­
ów ogólnokształcących, dla zakładów kształcenia' nau­
czycieli, wreszcie dla zasadniczych szkół oraz techni­
ków odzieżowych, włókienniczych i gospodarczych.

Książka zawiera różnorodne treści. Mowa w niej
o rytmie, kontrastach, ornamentach, o wzorach dru­
kowanych tkanin. Szeroko zwłaszcza potraktowano
sprawę koloru. A że książkę wydały „Arkady", więc
druk bardzo czysty, papier odpowiedniej jakości oraz

liczne ilustracje czarno-białe i kolorowe. Takie en­
cyklopedyczne ujęcie sprawy ubioru będzie
miało duże znaczenie dla podniesienia wiedzy o este­
tyce odzieży.

MEBLE
taplcerskle I stolarskie

BAR SAMOOBSŁUGOWY

naprawia
szybko — tanio •— solidnie

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Meblami

w Krakowie, Al. DASZYŃSKIEGO 22.

Poleca się bogaty wybór materiałów

pokryciowych
krajowych i zagranicznych.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie,
ul. Wrocławska 53 — zatrudni na dobrych warun­
kach płacy i pracy TOKARZY METALOWYCH,
FREZEROWI SZLIFIERZY, OSTRZARZY NARZĘ­
DZI i WIERTACZY na wiertarki koordynacyjne,
« praktyką, posiadających dyplom czeladnika lub
kilkuletnią praktykę. — Miejsce w hotelu robotni­
czym zapewnione. — Warunki płacy I pracy do omó­
wienia w Dziale Kadr 1 Szkolenia Zawodowego.

Sprzedaż Zguby

„SIMCA”, stan b. dobry
— sprzedam. Wiadomość:
Wacław Kozłowski, zam.

Sosnowiec, Os. Rudna II,
ul. Dąbrowszczaków 15/37,
tel. 633-61. P-326

DOBROWOLSKI Jan, za-

mieczkały Tarnów, ul.
Lwowska B III/6/27, zgu­
bił przepustką stałą nr

7149, wydaną przez Zakła­
dy Azotowe w Tarnowie.

SIATKĘ
OGRODZENIOWĄ, OCYNKOWANĄ,

i słupki ogrodzeniowe
poleca bez ograniczeń odbiorcom uspołecz­
nionym i prywatnym Sklep. Wzorcowy

| Krak. Zakładów Artykułów Gospodarczych
KRAKÓW, ul. GRODZKA 18, tel. 226-31.'

DOMU TURYSTY PTTK

KRAKÓW
»I. WESTERPLATTE 15/16

Bar czynny od godz. 7—22.
(wejście przez hall główny).

KRAWIECKIE

szycie odzieży miarowej męskiej
i damskiej — z materiałów własnych

i powierzonych,
drobne przeróbki i naprawy

poleca
Spółdzielnia Pracy Krawieckiej

„ODZIEŻ"
w Krakowie, w punktach usługowych

♦DŁUGA11i35
♦ RYNEK GŁÓWNY 20

♦ PSTROWSKIEGO 12

0 GRODZKA 50

♦ WROCŁAWSKA 62

KARMELICKA 35

♦ ZWIERZYNIECKA 22

DZIERŻYŃSKIEGO 12

<$► BRACKA 5

0 KRAKOWSKA 6.

Uprzejma obsługa i

solidne wykonanie.
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Spotkanie z I sekretarzem
KW PZPR

Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec zaprasza aktyw
dzielnicy na spotkanie z człon­
kiem KC, I sekretarzem KW
PZPR w Krakowie Lucjanem Mo­
tyką. Spotkanie odbędz^ się 23

marca o godz. 15.15 w Sali Teatru
Rozmaitości. Tematem jego bi­
dzie omówienie tez zjazdowych,
uchwalonych na XV Plenum KC
PZPR.

Sesja Rady m. Krakowa

24 marca o godz. 13 w sali obrad

Rady Narodowej odbędzie się
XIX zwyczajna sesja Rady Naro­
dowej m. Krakowa.

Gościmy w Krakowie
Krakowski „Orbis” zapowiada

na 23. fil. przyjazd do Krakowa
naukowca radzieckiego Alijewa.
Jest on gościem PAN. „Gromada”
natomiast anonsuje na 21. III.

przyjazd do naszego miasta 36-oso-

bowej grupy turystów z Czecho­
słowacji.

Wszyscy lecimy w kosmos
Pod tym atrakcyjnym tytułem

odbędzie się w niedzielę o godz.
11 w KDK finałowy turniej wiel­
kiego konkursu. Weźmie w mm

udział 15 finalistów, którzy zwy-,
ciężyli w eliminacjach, przeprowa­
dzonych w świetlicach peryferyj­
nych Krakowa.

W niedzielę sklepy
otwarte

Wszystkie sklepy z wyjątkiem
mięsno-wędlinlarskich, rybnych

oraz branżowych piekarniczych,
będą otwarte w niedzielę w godzi­
nach od 9 do 16. Natomiast w

poniedziałek będą otwarte skle­
py mięsno-wędliniarskie.

Prapremiera „Boskiej
Komedii"
się w Teatrze Rapso-
dniu 21 marca. Spek-
Dantego przygotoła-

W poszukiwaniu
uiosnif

Jest czy jej nie ma? O odpo­
wiedź na to pytanie popro­
siliśmy osoby najbardziej

kompetentne. Dyżurny synop­
tyk mgr Małecka mówi nam:

Po raz pierwszy wiosna poka­
zała się na naszej mapie 19
marca o godz. 19. Strefa wyżu
przynoszącego nad Polskę, a

więc i nad Kraków zimne po­
wietrze — cofnęła się. Nato­
miast decydujący wpływ za­
czął mieć niż nadchodzący
znad Atlantyku, prowadząc za

sobą ciepłe masy powietrza
polarno-morskiego. Wszystko
wskazuje na to, że temperatu­
ry będą wzrastać z każdym
dniemod3do7st.

Jaka jest wiosna 1964 roku?
Odpowiada dr Lewińska z

pracowni meteorologii re­
gionalnej PIHM: średnia tem­
peratura marca 1963 r. wyno­
siła w Krakowie minus 0.6 st.
A więc grubo poniżej normy.
Średnia temperatura marca za
okres wieloletni sięgała bo­
wiem plus 3 st.

Pierwsze 19 dni marca 1964
roku miały średnie tempera­

tury dobowe utrzymujące się
również poniżej 0 st. z wyjąt­
kiem jednego, jedynego dnia,
gdy średnia dobowa sięgnęła
plus 0.4 st. Tak więc były to

temperatury charakterystycz­
ne raczej dla okresu zimowe­
go. Początek tegorocznego
przedwiośnia jest zdecydowa­
nie zimny.

Czy wiosna jest spóźniona
z punktu widzenia ogrod­
ników? W Stacji Hodo­

wli Roślin Ogrodniczych po­
wiedziano nam, że wiosna bę­
dzie łaskawa dla ogrodników.
Zima była wprawdzie długa
ale lekka i rośliny szklarniowe
nie są opóźnione. Weteran o-

grodnictwa pań Florek, ho­
dowca pięknych odmian cy­
klamenów, również nie ma nic
do zarzucenia tegorocznej wio­
śnie. (hz)

Oczywiście 365

Odurzony wiosną chochlik dru­
karski pomylił ilość dni w roku

zwrotnikowym w naszej wczoraj­
szej informacji. Nie 355 lecz jest
ich oczywiście 365.

Są innego zdania...
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Pisaliśmy niedawno o tym, iż dzielnicowe rady narodowe Po­
znania postanowiły wprowadzić w swoich wydziałach popołudniowe
dyżury celem umożliwienia mieszkańcom załatwienia spraw’ bez

potrzeby zwalniania się z pracy. Okazuje się, iż tę cenną inicja­
tywę podjęły również rady narodowe innych miast w Polsce. Bo
tak np. „Kurier Polski” z 20 marca br. w informacji pt. „Rady
narodowe frontem do petenta” informuje, że dyżury popołudnio­
we wprowadzone zostały także w Gdańsku, Gdyni, Sopocie, w

Warszawie oraz w wielu miastach województwa wrocławskiego.
Z tego nietrudno wywnioskować, iż projekt „Gazety” sprzed
3 lat, który nie znalazł zrozumienia w Krakowie (z wyjątkiem
Prezydium DRN Podgórze, gdzie w dwóch wydziałach petenci
przyjmowani są także w godzinach popołudniowych) z powodze­
niem realizowany jest w innych rejonach kraju. I chyba z korzy­
ścią dla mieszkańców.

Zresztą na potwierdzenie tej opinii cytujemy fragment informa­
cji z „Kuriera Polskiego”: „Popołudniowi petenci otrzymują do

wypełnienia ankietę, za której pośrednictwem „władza” zasięga
opinii co do celowości tej inicjatywy. Jak wynika z pierwszych
wypowiedzi większość interesantów nie szczędzi słów uznania pod
adresem urzędowych „popołudniówek”.

Jeszcze raz więc przypominamy propozycję „Gazety” wierząc, że
i wreszcie w Krakowie podejmie się kroki celem zaoszczędzenia
wielu tysięcy cennych roboczo-godzin, które marnują petenci, zwal­
niający się z zakładów pracy, by pójść do rad narodowych, urzę­
dów itp. (jók)

Popularna para aktorów bracia Gzymsiki: Marian Cebulski i Wik­
tor Sądecki objęli patronat artystyczny nad świetlicą środowisko­
wą przy ul. Mazowieckiej Bocznej, a nadto obiecali częste spot­
kania z jej bywalcami i bezpłatne występy. Na zdjęciu: Gzymsiki

w rozmowie z młodzieżą z kółka artystycznego.
Fot. J. Uiberall

wkrótce w nowym locum

10-lecie Klishu

miliona zł na rzecz miasta

...odbędzie
dycznym w

taki epopei
no w związku z 600-leciem UJ i

700-setną rocznicą urodzin naj­
większego poety Włoch.

»Władcy« pogody

TEATRY

12

NIEDZIELA

Poważne zadania

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Las —

SALA KLUBU ZZK: Po-
— 19.15, STARY TEATR:

MASKOTKA: Szminka

(wł., 16 lat) — 15.30,
19.30. MINIATURKA:

przodków. W. minucie

Dwaj dzielni ludzie
uratowali tonqcego chłopca

Janusz P. 9-letni chłopiec topił
się w Wiśle w dniu 19 marca. Je­
go kolega zaalarmował krzykiem
dorosłych. Dwaj dzielni ludzie Zy­
gmunt Bator i Jan Matykiewicz,
pracownicy hali maszyn ZE Kra-
ków-Miasto zatrudnieni właśnie w

pompowni nad Wisłą, pobiegli na

ratunek chłopcu. Zygmunt Bator
w ubraniu skoczył do wody.
Jednakże z powodu obsuwania się
mułu spod nóg i wysokiej wody
nie mógł sobie poradzić. Wówczas

pomógł mu Jan Matykiewicz
wskakując również bez namysłu
do rzeki.

Czyn fiwóch dzielnych ludzi, rów­
nież ojców nieletnich dzieci, jest
godny najwyższego uznania. (hz)

Dzisiaj nastąpi wmurowa­
nie aktu erekcyjnego pod no­
wy budynek PIHM-u na Woli
Justowskiej. Z końcem 1965
r., gdy ten dwukondygnacyj-

MPiK w Iłowej Hucie
23 hm. o godz. 19 w lokalu

Klubu MPiK w Nowej Hucie

odbędzie się wieczór estrado­
wy z okazji JO-lecia Klubu. W

programie wieczoiu wystąpią
artyści scen krakowskich: Han­
na Konieczna, Joanna Rawik,
Witold Pyjkosz, Wojciech
Zientarski, Krystyna Hanzel,
Henryk Serafin oraz zespół
muzyczny. Wieczór poprowa­
dzi red. Michał Bobrowski.

ny, nowoczesny
dzie oddany do
dą w nim pomieszczenia tzw.

służby fachowe — hydrolo­
giczna i meteorologiczna, O-
kręgowe Biuro Prognoz, pra­
cownie naukowe a także bi­
blioteka naukowa oraz Ośro­
dek Dokumentacji Naukowo-
Technicznej wraz z archiwum
zawierającym cenne materia­
ły wieloletnich badań.

Będzie się tam również

znajdować stacja meteorolo­
giczna pierwszego rzędu
pełnym wyposażeniem,
pozwoli
1-jmpleksowych badań,
klimatem naszego miasta.

Wszystkie bez wyjątku
dziedziny naszego życia wy­
magają coraz częściej współ­
pracy naukowców z dziedzi­
ny hydro-meteorologii. Dla­
tego też nie bez znaczenia jest
fakt, że nowe locum pozwoli
krakowskiemu PIHM-owi na

rozwinięcie szerszej niż do­
tychczas, działalności nauko

wej.

pawilon bę-
użytku, znaj-

m. in. na podjęcie

REPOBOWAREPORTERA

CO^GDZIE, KIEDY? ŻZRADI0ZS

Sobota

Benedykta
21-22 Niedzie,a““ ““

Zdzisława

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Śluby

panieńskie — 18, STARY TE­
ATR: Uczta morderców —

19.15, KAMERALNY: Szczęście
rodzinne (zamkn.) — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Nasze miasto
—19.15, LUDOWY: Tylko dzie­
więćdziesiąt dziewięć — 19.15,
RAPSODYCZNY: Boska ko­
media (premiera) — 19.15, MU-

Panna wodna —

Przygody
Tarantoga

KOLEJARZA:
— 19,

ZYCZNY:

19.15, GROTESKA:
Łasucha — 11,
— 19.15, KOLEJARZA: Mą­
dry osioł — 19, TEATR

„38”: Sędziowie — 20.15, JA­
MA MICHALIKA: A to ci we­
sele — 22.15.

kusa
Cud w Alabamie — 15, Złoty
pysk — 19.15, KAMERALNY:

Fizycy (zamkn.) — 15, Afera —

19.15, ROZMAITOŚCI: W pu­
styniiwpuszczy—11,W80
dni dookoła świata — 19.15,
LUDOWY: InRarno — 19.15,
RAPSODYCZNY: Boska kome­
dia — 19.15, MUZYCZNY (Te­
atr Słowackiego): Tosca — 14,
GROTESKA: Przygody Łasu­
cha — 12 . KOLEJARZA: Mą­
dryosioł—15i19,

lat) — 15.45, 18, 20.15. Wojna
Trojańska (wł. -fr.) — 22.30.
WOLNOŚĆ: Via Margutta (wl.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mada­
me Sans Gene (w.-fr., 18 lat)
— 22.30. WISŁA: Byłem Mont-

gomerym (ang., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Zabawa na

102 (ang., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: — nieczynne.
ZUCH: O dwóch takich co u-

kradli księżyc (poi., 9lat)—
15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Ba-
bette idzie na wojnę (fr.,
lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Włóczykij (wł.,
. „ 16

lat) — 15.45, 18, 20.30 . ŚWIT m.

sala: Dama kameliowa (USA,
16 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID:
16 lat) —

WID m.

(ang., 18
SFINKS:
kownika

18, 20.15.

Krzyk strachu (ang.,
16, 18, 20.15. SWIATO-
sala: Poślubny rejs
lat) — 15, 17, 19.15.
Et cetera pana puł-
(wł., 18 lat) — 15.45,
BALLADYNA: Nie­

letni świadek (ang., 16 lat) —

17, 19. KOLOROWE: — nie­
czynne. SWOSZOWICE —

Swoszowianka: Ludzie z po-
cia.gu (poi., 16lat)—19.O-
RION (Podłęże): Rocco i jego
bracia (wł.-fr., 18 lat) — 16, 18.
PLASZOW — Kolejarz: Osta­
tni świadek (NRF, 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Poślubny
rejs (ang., 18 lat) — 19. WIE­
LICZKA — Górnik: Dziewczy­
na z hotelu. SKAWINA — Ju­
nak: Wiano. Hutnik: — nie­
czynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro-

W dniu wczorajszym w Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa

odbyło się uroczyste wręczenie gospodarzom miasta pisma o zobo­
wiązaniach społecznych rzemieślników zrzeszonych w Izbie Rze­
mieślniczej w Krakowie, podjętych dla uczczenia XX-lecia PRL.

Realizacja zobowiązań pozwoli na terminowe wybudowanie sadzaw­
ki na Rynku Głównym. Rzemieślnicy krakowscy zobowiązali się
także do wykonania 2.000 odznaczeń honorowych za pracę społe­
czną. Łączna wartość zobowiązań wynosi pół miliona zł. Jak po­
informował tow. mgr Z. Skolickiego prezes Izby Rzemieślniczej w

Krakowie poseł J. Raźny podjęto również zobowiązania dotyczące
ufundowania zegaru słonecznego na fasadzie budynku Collegium
Iurisdicum UJ przy ul. Grodzkiej oraz ofiarowała Oddziałowi

Terakochirurgii Miejskiego Szpitala Specjalistycznego im. dr Anki

elektrókardioskopu marki „Farel”. Te ostatnie zobowiązania pod­
jęli rzemieślnicy krakowscy dla uczczenia 600-lecia Uniwersytetu
Jagiellońskiego. (jók) Zdjęcie: Otto Link

W okresie trzech lat obec­
nej pięciolatki pracownicy
budowlani HiL przekazali do
użytku na terenie kombina­
tu kilkanaście poważnych o-

biektów, których wartość ro­
bót budowlano-montażowych
wynosi ponad 1,5 mld zł. *Do

największych i najważniej­

Mała kronika

• W KDK 18.30 „Nowe ulice

Starego Krakowa” — udział biorą
doc. dr. inż. Wiktor Zin, dr inż.
Wł. Grabski i red. A. Wasilewski.

• Dom Kultury Huty im. Le­
nina godz. 18 ,,Za siedmioma gó­
rami” w wykonaniu teatrzyku
„Krasnal”. Godz. 18.30 Zgaduj
zgadula w ramach dekady kultu­
ry NRD.

• Klub SAiW godz. 19 recital

piosenkarski Ewy Pokas.
• Komenda Hufca ZHP Kra­

kowska 13, godz. 18, „Wrażenia z

podróży na trasie Kijów — Krym
— Moskwa”. Prelekcja J. Ridana.

• Klub TSKŻ Sławkowska 30

mgr W’. Wiener wygłosi o godz.
19.30 prelekcję pt. „Proces we

Frankfurcie”. Po prelekcji film

dokumentalny.
JUTRO M

• Klub TPPR — audycja poety­
cka w 150 rocznicę śmierci Tarasa

Szewczenki, godz. 16.
• KDK godz. 17 — dr Edward

Wawrzoń mówić będzie na temat

reedukacji dziecka moralnie za­
grożonego.

• Koło Przyjaciół Litwy Ra­
dzieckiej przy ZW TPPR godz. 18

prof. clr. J. Safarewicz wygłosi
odczyt pt. 250 rocznica znakomi­
tego poety litewskiego Chrystiana
Donełajtisa.
POJUTRZE

• PAN godz. 18 odczyt doc. dr

J. Zaremby pt. „Powojenne bada­
nia nad regionalną literaturą
śląską”.

• PTE, Pijarska 9 godz. 17 Inż.
O. Pawłowski mówić będzie na

temat „Metoda PERT i jej »wdra-
żanie w przemyśle okrętowym”.

Wielki konceil

symfoniczny
W dniu 24 bm. o godz. 19.30 od­

będzie się w sali Filharmonii

Krakowskiej wielki koncert sym­
foniczny w wykon a^u orkiestry
i chóru Polskiego Radia pod dy­
rekcją Jerzego Gerta, z udziałem
solistów: Krystyny Szczepańskiej
i Kazimierza Pustelaka.

Wykonane zostaną następujące
utwory: W. Lutosławskiego —

Koncert na Orkiestrę, I. Stra­
wińskiego — Suita z Baletu „Og­
nisty ptak” oraz dwa Psalmy Li­
ii Boulanger (pierwsze wykona­
nie w Polsce). W związku z tym
przyjeżdża z Paryża siostra przed­
wcześnie zmarłej autorki psal­
mów prof. Nadia Boulanger.
Przyjazd jednego z najświetniej­
szych na świecie pedagogów, kom-

pozytorki, dyrygenta, pianistki i

organistki wzbudza wielkie zain­
teresowanie świata artystyczne­
go, a w szczególności muzyczne­
go.

szych, a równocześnie nie­
zwykle pracochłonnych obiek­
tów należą: Walcownia Drob­
nych Profili, I etap budowy
Walcowni Drutu, Wielki Piec
nr 4, rozbudowa Cementowni,
baterie koksowe nr 7 i 8, Ocy-
nownia Elektrolityczna. Na u-

wagę zasługuje fakt, że dzię­
ki podjętym przez załogę zo­
bowiązaniom, przekazano
Walcownię Drutu o 65 dni
wcześniej, Ocynownię Elek­
trolityczną o 10 dni,
Tunelowy w ZMO — o 15
przed terminem.

W tym roku zadania
budowniczych kombinatu
ogromne i wymagają
wysiłków, by realizacja prze­
biegała równie pomyślnie, jak
dotychczas. W laftach 1964—65
ma być przekazana do użytku
stalownia tlenowo-konwerto-
rowa (2 konwertory), dolomi-
townia nr 2, odlewnia wlew­
nic, kompleks baterii kokso­
wej nr 9 i ■szereg innych o-

biektów. Przedsiębiorstwo
Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina prowadzi również
roboty dla huty Zawiercie,
buduje Obserwatorium Astro­
nomiczne UJ, kotłownię dla
Akademii Medycznej w Pro­
kocimiu, świetlicę w Czchowie
oraz w ramach inwestycji
własnych — dwa bloki hote­
lowe w Bieńczycach o łącznej
liczbie 250 izb. (dr)

a Piec
dni

dla
są

wielu

ZA WŁAMANIE - 8 LAT

Przed Sądem w Krakowie toczy­
ła się rozprawa przeciwko gru­
pie włamywaczy i paserów, któ­
rzy dokonali szeregu przestępstw.
Sąd pod przewodnictwem sędziego
Kozłowskiego skazał Jacka

tnickiego na 8 lat więzienia
tys., zł grzywny, Zbigniewa
tnickiego na 8 lat więzienia
tys. zł grzywny, Mariana Kusinę
na rok więzienia i 3.000 zł grzyw­
ny, Jacka Świątka na 6 miesięcy
z zawieszeniem na 4 lata i Marię
Bartnicką na 1 rok więzienia z za­
wieszeniem na lat 5. W procesie
oskarżała prokurator Pałkówna.

(ż)

WYSTAWA PRAC
NAUCZYCIELI

20 lat PRL w plastyce i fotogra­
fice nauczycieli — to tytuł intere­
sującej wystawy otwartej w hallu

przy ul. Skarbowej 4. Ponad 209

prac — obrazów i fotogramów,
które znalazły się na niej, jest re­
zultatem konkursu zorganizowane­
go dla nauczycieli w wielu ośrod­
kach województwa krakowskiego.
Obok pejzaży znalazły się- tu fo­
tografie z życia szkoły, z wycie­
czek i zajęć młodzieży. Szereg wy­
stawianych eksponatów ma bar­
dzo wysoki poziom artystyczny.
Warto by krakowskie szkoły jesz­
cze przed wiosennymi feriami o-

bejrżały tę ciekawą wystawę.

SOBOTA
APOLLO: Żona modna (USA,

16 lat) — 16, 12.30. Mój drugi o-

żenek (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Szkolna miłość

(czes., 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Sami zakochani

(wł., 16 lat) — 15.45, ISKIER­
KA: Gracz (fr., 18 lat) — 17,
19. KRAKUS: Weekendy (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Cztery serca (radź., 14

lat) — 18, 20.15. MELODIA:
Smarkula (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.
do ust

17.30,
Siady
pamięci. Komu sukienkę. Wo­
kół sprawy 11, 12, 13, 16. Pro­
gram dla dzieci — 15. Nikt
mnie nie kocha (węg., 18 lat)
— 17, 19. MIKRO: Strachy
zamku Spessart (NRF, 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Żółte psisko (USA, 7 lat)
— 14.45, 17, 19.15, ROTUNDA:
Zaćmienie (wł., 18 lat) — 15.30,
17.30, 20. SZTUKA: Garsoniera

(USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Klub
kawalerów (poi., 16 lat) —

17.30, 19.30. UCIECHA: Krzyk
strachu (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Przemytnik z Pie­
montu (wł.-fr., 16 lat) — 22 .30 .

WANDA: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 10.30, 12.30,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Tajemnice Paryża (fr. -wł., 14

CHEMIK: Viridiana (hiszp.,
18 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
Żołnierza: Bajki — 13, sa­
mi zakochani (wł., 16 lat) _

15.45, 13, 20.15. ISKIERKA:

Bajki — 11, 12, Gracz (fr., 18

lat) — 15, 17, 19. KRAKUS:

Bej ki — 11, 12, 13. Weekendy
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Czarodziejski
kwiat (radź., 7lat)—11,13.
Smarkula (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15. Szminka do ust (wł., 16
lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MINIA­
TURKA: Program dla dzieci—

11, 12, 13, 15. Klasztor Rylski.
Tajemnica głębin morskich —

16. Eskadra nietoperz (NRD, 18

lat) — 17, 19. MIKRO: Wielka

większa, największa (poi., 10

lat) — 10, 12. strachy zamku

Spessart (NRF, 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA: Żół­
te psisko (USA, 7 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

Przygoda noworoczna (poi., 18

lat) — 15, 17, 19. TĘCZA: Klub
kawalerów (poi., 16 lat)
14.30, 16.30, 18.30. UCIECHA:

Krzyk strachu (ang., 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Wojna trojańska (fr.-wł.)
— 10. Tajemnice Paryża (fr. -

wł., 14 lat) — 12.15, 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Madame
Sans Gene (zamkn.) — 11, Via

Margutta (wł., 16 lat) — 15.4S,
18, 20.15. WISŁA: wspomnienia
z Melbourne (USA, 7 lat) — 11,
13, Byłem Montgomerym (ang.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, 12. Zaba­
wa na 102 (ang., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: Czarny
król (poi., 7 lat) — 14 . Niebez­
pieczna przesyłka (fr., 14 lat)
— 19. ZUCH: O dwóch takich
co ukradli księżyc (poi., 9 lat)
— 11, 15, 17.15. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Babette
idzie na wojnę (fr., 12 lat) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 .15. Włó­
czykij (wł., 16. lafl — 15.45, 18,
20.30 . ŚWIATOWID: Bajki —

11, Krzyk strachu (ang., 16

lat) — 16, 18, 20.15. BALLADY­
NA: Pr. dla dzieci — 15.30 .

Nieletni świadek (ang. 16 lat)
— 17, 19. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 16. Następ­
cy tronów (wł., 14 lat) — 16,
18. SFINKS: Pr. dla dzieci —

10, 11, 12. Et cetera pana puł­
kownika (wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. SWOSZOWICĘ —

Swosizowlanka: Ludzie z po­
ciągu (poi., 16 lat)
PODŁĘŻE — Orion:

jego bracia (wł.-fr.,
16, 18. PŁASZOW —

Ostatni świadek (NRF, 16 lat)
— 18. PROKOCIM — ZZK: Po­
ślubny rejs (ang., 18 lat) — 17,
19. WIELICZKA — Górnik:

Dziewczyna z hotelu. SKAWI­
NA — Junak: Wiano. Hutnik:

Naganiacz.
Pozostałe kina — jek w so­

botę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 8 do zmro­
ku.

— 17, 19.
Rocco i
18 lat) —

Kolejarz:

Rozpoczęła się wiosna.-

Kraków przeszłości

Arcyśmialy projekt
Jeden

z największych huma­
nistów Erazm z Rotterda­
mu miał w Polsce XVI wie­

ku całą plejadę zapamięta­
łych wielbicieli jego, talentu.
Wytworzył się nawet kieru­
nek myślowy i kulturalny,
który określa się mianem „e-
razmianizmu”. Ten kult dla
wielkiego humanisty bazy-
lejskiego rozwinął się szcze­
gólnie w Krakowie na dworze
jagiellońskim. Wśród kół -u-

czonych i polityków zrodziła
się nawet arcyśmiała myśl, by
sprowadzić na stałe Erazma
do Krakowa. Myśl tę podsu­
nął królowi Zygmuntowi Sta­
remu Tomicki, który pragnął
drogą sprowadzania wielkich
latynistów, hellenistów, hebra-
istów i prawników rzymskich
odnowić Uniwersytet Jagiel­
loński. Król sceptycznie
noszący się do tej akcji
pisał jednak do Erazma
zaproszenie, w którym
szczędził najwyższych
chwał. Te zabiegi muslały
skończyć się rozczarowaniem.
Wprawdzie Erazm był dumny
z tego zaproszenia, które skie­
rował doń potężny dynasta ja-

od-
na-

Ust­
nie
po-

glelloński, mający ogromny żelowany, z portretami Zyg-
miir w Europie, niemniej nie 'munta _Starego._ A opat mo-

zdecydował się na taki krok.
Polaków
świadczą
ilość iO uwielbieniu

dla Erazma
dary, których

wspaniałość mówi o bogac­
twie krakowian oraz o ich
hojności. Urósł z tego skar­
biec, w którym — jak sam

Erazm się chwalił.— były
puchary, łańcuchy, łyżki, ze­
gary (kilka ze szczerego zło­
ta), moc wielka pierścieni. Ja­
rosław Łaski ofiarował Eraz­
mowi puchar niezwykle pięk­
nej roboty artystycznej. Kan­
clerz Szydłowski przesłał ze­
gar, łyżkę i widelec —• wszy­
stko ze szczerego złota. Lekarz
krakowski dr Antonin posłał
do Bazylei piękne wyroby
swego teścia, złotnika kra­
kowskiego Zimmermanna a

jego żena, skromna miesz­
czanka krakowska, dołączyła
piękną tkaninę własnej robo-

dwdzięczając się za na­
ukę syna w Eazylei'Se­
weryn Boner ofiarował

Erazmowi cenny medalion la­
ny w zlocie i artystycznie cy-

gilskii Erazm Ciołek posłał
wielkiemu humaniście przybo-
ry stołowe: dwa cacka, wi­
delec i nóż o srebrnych ręko­

jeściach grawerowanych sce­
nami z raju. Te wspaniałości
rozproszyły się po świecie,
gdyż Erazm rozdarowywał je
między innych uczonych.

Zabiegi
i kosztowne poda­

runki słane cale lata nie
przyniosły spodziewanych

rezultatów. Krzycki,
przekonać Erazma,
mu w ponętnych
przyrodę i klimat Polski, nie­
zwykłe zalety króla-protek-
tora, zamożność panów i
szlachty. Nadzieje te nie były
pozbawione podstaw logicz­
nych. Przecież Erazm wyra­
żał się o Polakach w najwyż­
szych superlatywach. Był je­
dnak zbyt silnie związany ze

swym krajem i nawet naj­
większe gromy bijące weń z

dwu stron nie przeważyły
szali. Ale sama myśl arcy-
śmiała dowodzi wielkości u-

mysłów i rangi Krakowa.
SEP

chcąc
malował
barwach

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 40, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Krakowska 19, Długa 88,

Dzierżyńskiego 36 b, Prokocim
— Kolejowa, PI. Matejki 2,

Huta — KocmyrzówNowa
ska 18.

Jak w

NIEDZIELA

sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

13.00: Aud. dla kl. III i IV
'

„Drewniany ptak”. 13.20 Konc.

rozrywkowy. 14.00 Niezapom­
niane stronice. 14.30: Muz.
15.00: Wiad. 15.10: Sport, wiej­
scy na start. 15.30: Z życia Zw.
Radź. 16.00: Koncert życzeń.
16.35: Pr. młodzież. 17.00: Wiad.

Najciekawszy proces.
„Pamiętnik z tamtych

17.45: O wycho-
Publicystyka.

dnia. 18.50: Ra-
19.00 Kurs jęz.

„Zielony Magazyn”.
Wędrówki

17.05:
17.25:
lat” frag. ks.
waniu. 17.50:
18.00: Koncert
dio-reklama.
fr. 19.15
19.30 „Wędrówki muz. 20.26:
Wiad. sport. 20.35: Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 22.05:
Muz. 23.00: Wiad. 23.10: Zespół
Studio M-2. 23.40: Hymn.

PROGRAM II

5.30: Wiad. 5 .36: Muz. 6 .10:
Wiej. Tyg. D‘źwięk. 6.27: O-

mów. aud. szk. 6.30: Dziennik.

6.40: Radio-reklama. 6.50:
Gimn. 7.10: Muz. 7 .20: Radio-
reklama. 7.30: Dziennik.7.30: 7.50:
Piosenka dnia. 7.54: Muz. 8.15:
Kurs jęz. ros. 8.30f'Wiad. 8.35:

9.00:„Rep. ekon”. 8.50: Muz.
Koncert dnia. 9.50: Publicysty­
ka. 10.00: Muz. 10.40: Aud. liter.
11.00:
11.30:
blem
Wiad.
1 człowiek”. 13.00: Przerwa dla
Krakowa. 13.45: Radio-rekla­
ma. 14 .00: Koncert życzeń.
14.25: Muz. 14.30: Probl. szkoln.

■wyższego. 14.45: ,,Błękitna
sztafeta”. 15.00: Utwory fort.
15.15: Muz. 15.30: Dla
słuch. „Zwycięstwo”.
Wiad. 16.05: Piosenki.

Rozmowy o sporcie.
Mag. Rozmait. 17.15: Aud. re­
gionalna. 17.45: Dziennik krak.
17.55: „Nauka i nafta”. 18.05:
Piosenki. 18.35: Na krakow­
skim rynku. 18.50: Fel. M. Jor-
sta. 19.00: Wiad. 19.05: Muzyka
1 aktualności. 19.30: „Matysia­
kowie”. 22.30: Z problemów te­
atralnych NRF. 21 .00: z kraju
1 ze świata. 21.27: Kronika

sport. 21.40: Muz. 22.00 Radio-
kabaret. 23.00 Piosenki. 23.50:
Wiad. 24.00 Muz. 2 .00: Hymn.

Koncert
Muz. 11.40:

tyg. 11.55:
12.15: Muz.

chopinowski.
Ekon. pro-

Muz. 12.05:
12.35: „Urząd

dzieci
16.00:
16.30:
16.40:

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33; Muz. 6.00: Wiad. 6.16:
Muz. 6.40: Rozmait. Roln. 7 .00:
Dziennik. 7.10: Kalendarz ra­
diowy. 7 .15: „Obiadynka”. 7 .20:
Muz. 8 .00: Wiad. 8 .30; Przekrój
muz. tyg. 9 .00: Wiad. 9 .05; „Fa-

. la 56”. 9 .20: Mag. Wojsk. 10.00:
Dla przedszkoli baśń „Odwrót
króla Zimy”. 10.20: Muz. 10.40:
Koncert życzeń. 11 .40: Nowości
Techniki. 12.05: Wiad. 12.10:

„Plamy na mapie”. 12.20: „O-
peretka, jej twórcy i wykona­
wcy”. 12.50: Duet fort. 13.00:
Tr. z konkursów skoków.
13.50: Kiermasz muz. 14 .30: „W
Jezioranach”. 15.00 Wesoły au­
tobus. 16.00: Wiad. 16.05: Prze­
gląd wydarzeń. 16.20: 80 dni
dookoła świata — słuch. 17 .37:
Muz. 18.00: Wyniki Toto-Lotka.
18.05: Muz. 18.20: Laureaci
Konkursów Piosenek. 18.50:
„Kabarecik reklamowy”. 19.05:
Muz. 19.35: Koncert rozrywko­
wy. 20.00: Tydzień w kraju i
na świecie. 20.26: Wiad.
20.35: „Matysiakowie”.
Radio-Kabaret 65. 22 .05:

ry M. Musorgskiego.
Wiad. 23.10: Ork. Tan.

sport.
21.05:

Utwo-
23.00;

PROGRAM II

6.03: Muz. 6 .30: Wiad. 6 .36:
Muz. 7 .30: Dziennik. 7 .50: Muz.
8.30: Wiad. 8.35: Radioproble-

solistów.
9.20: „Mleko, papier, samocho­
dy” fel. Jalu Kurka. 9 .30: Pio­
senka miesiąca. 10.00: Koncert

życzeń. 10.30: Wybrane nowele.
11.00: Koncert dnia. 12.05:
Wiad. 12 .10: Poranek symf.
13.10: Felieton. 13.30: „Moskwa
z melodią”. 14.00: „Pan Tade­
usz”. 14.30: Muz. 15.00: Dla
dzieci „Przygody Dory i Flo­
ry” słuch. 16.00: Wyniki Laj-
kohika. 16.05: Śpiewa D. More­
no. 16.30: Koncert chopinow­
ski. 17.00: Wiad. 17 .05: Felieton.
17.15: Śpiewa Śląsk. 17 .30: Pro­
gram z dywanikiem. 18.45:
Koncert rozrywk. 19.00: Rewia

piosenek. 19.30: „Dyżur” słuch.
20.30: Z twórcz. oper. W. A.
Mozarta. 21.00: Dziennik. 21 .22:
Wiad. sport, i wyn. Toto-Lot­
ka. 21.25t Wieczory teatralne.
21.45: Muz. 22 .00: Ogóln. wiad.

sport. 22 .20: Krak, aktualn.

sport. 22.30: Ork. Tan. 22 .55:
Muz. 23.50: Wiad. ‘

my.

ELEWIIJA
SOBOTA

9.40: „Gdzie jest starsza pa­
ni” — film ang. od lat 16,
10.35: Dla nauczycieli — z cy­
klu „Problemy wychowawcy,
10.55: Program dla szkół: Zoo­
logia (kl. VI) — Ptalfi, 11.25 —

16.20 — przerwa, 16.20: „Wujcio
Adaś i Kajtuś”, 16.45: „Aktual­
ności” — mag. inf., 17.00:

Dziennik, 17.05: Pr. dla dzieci
„Konkurs 5 milionów”, 18.00:

Program tyg., 18.10: Gospodar­
skie rozmowy, 18.30:
wilków morskich”, 1

z serii „Disneyland”,
„Wieczorne rozmowy”,
„Dobranoc”, 20.00:
20.30: „Panorama
21.10: „Słomkowy kapelusz” —

kom. E . Labiche, 22.25:
nik, 22.35: „Gdzie jest
pani” — film ang. od

NIEDZIELA
10.00: Kurs Rolniczy,

11.30 — przerwa, 11.30: Pr. spor­
towy dla dzieci, 12.30: Progr.
sportowy, 14.30 — 15.00 — prze­
rwa, 15.00: „Niedzielna Biesia­
da”, 15.50: Pr. dla dzieci star.,
16.20: W pewnym królestwie —

film dla dzieci, 16.50: Antoni
Iwanowicz gniewa się (film
radź.), 18.05: „Ludzie i zda­
rzenia”, 18.20: „Spotkania z

poetą'
18.40:

19.30:
19.50:

nik, :

film

Dziennik.

: „Gawędy
18.50: Film

19.30:
19.50:

Dziennik,
literacka”,

Dzien-
starsza

lat 16.

11.00—

18.20: „l
pt. „Arnold Słucki”,

„20 pytań” — teleturniej,
„Kwadrans recenzenta”,

„Dobranoc”, 20.00: Dzien-
20.30: „Utracony raj” —

węg., od lat 16, 22.00:
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